
· Wieś spalona, ale już co mogą stawiają 

d nowa. Buqował ·z ojcem i bratem sto­

od ł tam też nocowali na siaiiie. Pewnej 
o ę, 

nocy słyszą dziwny szum. Wojsko otOGZY-

ło wieś. STR. 6 
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IGRASZKI 

EKOLOGICZNE 
Po1 tej dotkliwej nauczce administracja zorga„ 

nizowała ro~ległe konsultacje: uwzględniono nie­
które żądania gospodarzy i wyłączqno z parków 
m.in. część chłopskich lasów towarowych; regu· 
laminy ' wewnętrzne zostały znacznie zliberalizo· 
wane. 

STR. 8 

Wschodnie losy Polaków 

. 

IZYT 
Matka Władka i pani Krynicka wróciły z dzban­

kiem mleka bardzo wzburzone. Okazało się, m 
powiedziano we wsi, że nasz transport stanowiq 
rodziny oficerskie zarażone chorob9mi wenery~ 
nymi i dlatego miejscowi nas omijają. _ 

STR. to 
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Nagle. stanął przed. nią żywy człowiek, 

mu wymieniono zużyte serce na nowe ... 
„ 

l 

które-

STR. 8-9 

-. 
Każdy zakręt w powojennej hi­

storii Polski powodował natych­
miastową zmianfrc podręcznika 
wychowania obywatelskiego. 
Dziś, okryte kurzem, wyłącznie 
w bibliotekach akademickich, 
stanowią swoisty dokument pa­
nującej „religii", jej dogmatów, 
„przykazań" i praw". objawio· 
nych. Ta~e swoisty dowód sku­
teczności ,:aronia mózgów: p9ko­
lenie wychowane n~ „katechiz­
mie" Bieruta robiło Październik 
1956, na „biblii" Gomułki -
Grudzień 1970, na apokryfie 
Gierka - Sierpień 1980 

N A POCZĄTKU był raj i pie­
kło. V. raju szczęśliwy lud z 
czerwoną chorągiewką w dło-

ni szedł ze śpiewem na ustach: sło­
neczna ziemia opromienia t-we każ­
de poLe, ka-l!y dom; Todzinna moja 
kwitnie ziemia, ku najszczęśliwszym 
~qży dniom. W piekle. wśród potu 
i łez, niósł sdę jęk wyzyskiwanych i 
szyderczy rechot krwiopiJców W ra­
ju ojcowskim, sprawiedliwym, mą­
drym okierp nad szczęściem wszy­
stkich czu\ovał genialny wódz i cho­
rąży postęf'U, najwsp„.,,ia1.szy Sta­
lin. Poma.gały mu zastf<PY aniołów 
zwanych przez lud komunistami . W 
piekle panoszył się aircyks.iążę ciem­
ności. Churchill, z-e zgrają szatanów. 
którzy zysk.::\li sobie nlmrnwP miano 
imperłalis-t6V11 

Pierwszy „katechu.m". z.aitytuło-
wany .,Nauka o Polsce i świecie 
wsp6~c~esnym" nie zostawiał wątpli­
wośoi }UŻ N pierwszyll' r.daniu: Oo 
Rewo~ucji Paidziernikowej w Ros;t 
us~r~3em panu.;q,cym na kuli iiem­
skie3 był J(apitatizm Rewolucja da­
ła światu socjali~ Jut tvlko dla 
~orządku można dodat. t.l • kapita­
lizm to zło.. socjaUw-t to dobro W 
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w następnym 
numerze: 

EJ ŻYCIOWY BŁĄD: On ciągle 
żyje w przeświadczeniu, że jesz­
cze wróci do Warszawy i zapro­
wadzi porządek. EJ TO BYŁ 
CIOS: Wszyscy są gotowi do 
strajku w przypadku nieuwzględ­
nienia żądania. EJ DŁUGI CIE~ 
DOLARA: On jest zdolny i pra­
cowity, myślę, że i tam sobie po­
radzi. 

• Podpisaniem uzgodniGD7eh ..._ 
nowlsk w sprawie reform polUycz-
117ch, pluralizmu związkowego oraz 
gospodarki I polityki społecznej -
zakończyły się 5 bm. obrady „okrąg­
łego stołu". Do stanowiska w spra-· 
wie polityki społecznej 1 gospodarki 
·w ostatniej chwili wprowadzono za­
pis mówiący o tym, iż strona rzą­
dowa realizować będzie uzgodnienia 
dotyczące indeksacji płac i docho­
dów, zawarte w stanowisku, choć 

nie zgodził się na ten tryb indeksa­
cji (procentowej) OPZZ. 

• Strony uczestniczące w obra­
dach „okrągłego stołu" pośtanowiły 

powołać Komisję Porozumiewawczą. 

Ma się ona zajmować oceną reali­
zacji ustaleń „okrągłego stołu", po­
szukiwaniem rozwiązań w innych 
sprGtWach, które strony uznają za 
istotne oraz pełnić funkcję mediato­
ra w sytuacja.eh konfliktowych. 

• Sejm na posiedzeniu 7 bm. u­
chwalił pakiet ustaw, wypracowa­
nych przy „okrągłym stole": zmiany 

CslH»D.;i\dzone na podstawie badcimia 
1leb)'). W sezonie wiosennym stacja 
przebada ok. 16-17 łys. ton ziem­
niaków, a więc I ł7le zostanie wy­
eksportowanych. Stosowane są pre~ 
ferencJe: w pierwszej koleJnoścl o­
trzymują świadectwa ziemniaki sku­
powane . przez · WZGS (m.in. ze 
względu na korzystny dla naszego 
rynku kontl'Zlkt handlowy z Tata­
rią), Centralę Nasienną i SKR-y. 
Wkrótce zajmiemy się tym proble­
mem szerzej. 

• W posiedzeniu Społecznego Ko­
mitetu . Budowy wielofunkcyjnego 
wojewódzkiego ośrodka kultury 
wziął udział jego honorowy prezes 
- prof. Bogdan Suchodolski. Na 
konto Społecznego Komitetu trafiły 

dotychczas 32 mln zł; wkrótce o­
twarte zostanie specjalne konto de­
wizowe. Przypomnijmy, ie kompleks 
obiektów ośrodka wzniesiony zosta­
nie przy pl. Niepodległości w Łom­
ży. Projektant - „Miastoprojekt„ 
Warszawa - kończy sporządza-;iie 

PUNKT WID.ZENIA 

' -NOWY -UKLA~ 
Przed XIV Kongresem Str 

twa Demokratycznego mówi d0~k. 
woj. łomżyńskiego MAREK ei}:! 
ZEWSKI:. - „Okrągły stół" ....,, 
rzył nową sytuację. Formułu · stwo. 
s~~nią ub. rok~ założenia do ~ąc.~. 
SJl o pvogram1e na nową kad!""U· 
moje Stronnictwo nie wiedziało ~c~ 
cze, że tak szybko wiele posturl~!~ 
SD wprowadzonych zostanie w a~ 
cie. Mam na myśli mi.n. wsz z,. 
ostatnie decyzje Sejmu, zmieri':~k~ 
do nadania większej podmiotowJąee 
społecze1istwu. Z satysfakcją stw?lci 
dzam, że idee głównych reform 1(1' 
in. rezygnacja z „klasowego" Po~ 
mowania roli państwa, utworze . 
Senatu i urzędu prezy~enta zad~' 
nie o niezawisłość . sądów, 'refor · 
rynkowa gospodarki) zrodziły sięllla 
~ojej partii i od lat były p~ 
mą propagowane. 

PO 10 LATACH nieobecności za­
witał do Łomży ze swymi pracami 
zna.ny malarz Jan Dobkowskt Jego 
dorobek artystyczny pomieszczono 
na h'ziech wystawach: w Muzeum 
Okręgowym, galerii „Pod Arkadz.... 
mi" i galerii BWA. Wernisaże przy­
ciągnę.b tłum wielbicieli jego talen­
tu i Pn)'Jaciól s Łomży. Jan Dob­
kowski ma na swym koncie udział 
w 200 wystawach zbiorowych oraz 
70 w:ysta.w Indywidualnych w kraju 
i z~ granicą. Jego prf#CC znajdują 
się m,in. w Muzeum im. s. Guggen­
heima w Nowym 'Jorku, Muzeum 
Santa Barbara w Kalifornii, Love 
Arts Museum w Miami na Flory­
dzie i innych. W Łomży wystawy 
prac Dobkowskiego oglądać będzie 

moi:na do końca kwietnia. Podczas 
wizyty w na18Zym mieście artyście 

towarzyszy.la ekipa telewizyjna. 

RR O NIKA 
W wyniku „okrągłego stołu" ~ 

wstał w Polsce nowy „ład P<>lityci' 
n~''•. w którym SD zajmuje wa· · 
m1e3sce. Większość członków Str: 
nictwa opowiada się za przynale~ 
nością do' koalicji z PZPR i ZSL-em. 
Pytanie tylko, jak w praktyce len 
układ ma wyglądać? Sądzę że bę. 

dziem y dyskutować o tym ~a Ken. 
gresie. Wydaje mi się. że pow!n. 
niśmy być w tej koalicji dopóty 
dopóki realizować ona będzie pod: 
stawowe cele narodu i państwa. 

JUŻ OK. 350 OSOB zgłosiło akces 
do tworzącego się w Łomiy Oddzia­
łu Związku Sybiraków. Zgło~enia 

przyjmuje redakcja „Kionłaktó'W'' , 

(ul Swierczewskiego 7). Choć s koń­
cem marca upłynął już termin nad­
syłania prac na nasz konkurs 
„ Wschodnie losy Polak6w"„ przyj­
mujemy jeszcze wszystkie prace, 
które wpływają po tym terminie. 
Już 618 osob powierzyło nam swo­
je wspomnienia I pamiętnlłd. a tak- , 
że pamiątki I dokumenty • eza.sów 
zesłania. Pamiątki I dokumenfy pla­
nujemy pokawzać na wystawie po­
konkursowej, a następnie 'ZWl'Ćcimy 
je właścicielom. 

WSZYSTKICH, którzy ma~ de­
ka.we pomysły (patenty, w.zory uiyit­

kowe) z zakresu budowniełwa miesz­
kaniowego lub ochrony 'irodowłska, 
chętnie powita Przedsiębiontwe U­
sług Budowlanych I Ocbroa7 Sro­
dowiska „Ekodom" w Łomży Cut. 22 · 
Lipca 45, tel 27-18, tl:x 853320). o1 
prbcz profitów, wynikający~h a praw ' 
autorskich, przedsiębiorstwa cwa­
ra,<ntuje szybkie wdrożenie pomysłów 
i nagrody specjalne. 

W ODDZIAŁACH PKO - Banku 
Państwowego w Kolnie i Wysokiem 
Maz. czynne są kantory skupu ł 

sprzedaży walut wymieniahQ>cla. Od­
działy te również skupują 1 sprze­
dają bony towarowe banku PKO ' 
SA oraz prowadzą rachunki walu­
towe. 
TRWA.JĄ ZAPISY G.ied do 

przedszkoli na rok ł989/.9D. Oclplał­

ność za przedszkola wynosie będzie 
20 proc. dochodu, przypadaJącego 

na jednego członka rod~. a wy. 
1 

liczonego z ostalnich łnecla mie­
sięcy przed zgłoszeniem clziecka do 
przedszkola. Sredni miesięcmy koszt 
utrzymania dziecka w pnedszkela 
ustalono dla całego kra-ia w WJ'SG­

kości 16 tys. zł; tyle phaełC ~ 

tylko ci rodzice, gdzie dochód .na 
jednego członka rodzin~ W7'Jłesi 88 
tys. zł J więceJ. 

FUNDUSZ prewencyJD.7 PZU -
to poważne źródło dofina.nsow,.wa­
nia czynów społecznych w wo1 łom­
żyńskim. W ub.r. pochodziło . & nie­
go 185 mln, które w większośd za­
inwestowano m .. ln. w budowę wo­
dociągów wiejskich (72 min), remiz 
strażackich (50 mln), zakładanie łe­

lef onów na> wsi (22 mln) itp. 

W SZUMOWIE odda.no do użyt­

ku nowe skrzydło szkoły podstawo­
wej. Rozbudowa, zainicjowana w 
czynie społecznym, trwała kilka lat. 
W nowym budynku, który Jest kil-

CIĄG DALSZY NA STR. 15 

zdanie 

w konstytucji, ordynację wyborcza 
do Sejmu X l{adencji na lata 198~ 
93, ordynację wyborczą do Senatu, 
prlit'Wo o stowarzyszeniach, noweli­
zację ustawy o związkach zawodo­
wych, ustawę o związkach zawodo­
wych rolników indywidualnych. O­
głoszono, ie m~daty posłów IX ' 
kadencji wygasają 3 czerwca. 

• Po raz pierwszy od cza.su po­
pełnienia zbrodni w Katyniu groby 
polskich oficerów mogli oficjalnie 
odwiedzić członkowie ich rodzin. 
Delega-eja, w skład której weszli 
również przedstawiciele \Vojska Pol­
skiego. oraz R3l<b 0.clU'ony Pamięci, 
przywiozła. 5 bm. do Warszawy urny 
z ziemią katyńską. 

• Za karygodną praktykę mono­
polistyczną uznali ministTowie fi­
nansów i rynku wewm:trzneg<0 po­
bieranie pn-ez niektóryrcb J>r-0ducen­
tów pr.zedpłat od klientów na za­
kup deficytGwycb towarów (m.io. 
pr~:ek_ lodówek, telewizorów, me­
bli). Departament antymon-01mlowy 
Minis~rstwa Finansów wprowadził 

zasadę. że kaida umowa typu · kup­
no - sprzedaż. uzależniająca do­
star«enie toWM"u łub wykonanie u­
sługi od weześni.elsz.ej opłaty pie­
nieżnej, musi określ'-~· termin rea­
lizacji i cenę łowaru (usługi) lub 
stawkę oprocenwwania. wpłaconej 

kwoty; stopa oproeentowa-nia przed- ' 
płaty m.usi być r-Owna poziomowi 
oprocentowania kredyt-ów banko­
wych, · z których konysta dane 
przedsiębiorstwo. 

• Wojewódzki Komitet Protesta­
cyjny NSZZ „Solidarnośc>' Rołników 
Indywidualnych ~owiada. ie leśli 

do IS kwietnia niie zostaną -i-ała:twio- ' 
ne złożone weześniej postula.ty 
(:głównie dotyeząee: poprawy opla- , 
całnośel produkcji) - r-0lnicy z wol 
łomżyńskiego ł'ozpoczną strajk ge­
neralny. Przewodniczącym KomUe­
tu Jest Stanisław Piętka z Kluko­
wa. 

• Nieopłaeałność produkcji trzo- ; 
<dy chlewnej potwi'erdza Główny U­
rząd Statystyczny .Jedną -z przyczyn 
ą wysokie eeny zboi~ i ziemnia­
kow. Np. w lutym ub.r. 1 kg zywca 
rewnoważyło wartości-owo U kg .ze­
stawu pasz, a w lutym br. - już 

tylko 1 kg pasz; JU'U'Widuje się, że 

skutki zmniejszenia się dostaw żyw- I 

ca do skupu zaczną być odczuwal-
ne już pod k<miec czerwca. : 

• Wojewódzki Komitet Protesta·­
cyjny NSZZ „Solidarność" RI ogło­
sił protest przeciwko „restrykcjom 
nałożonym przez wojewodę na eks­
port ziemniaków". Jak się dowie­
dzieliśmy w Wydzia•1e Rolnictwa 
UW, nie ma w tej sprawie formal­
nej decyzji wojewody. Trudności w 
eksporcie powstały z przyczyn tech­
nicznych: po to, iel;>y wyeksporto­
wać partię ziemniaków, potrzebne 
fest świadectwo zdrowotności. wy­
dane przez Wojewódzką Stac.ię 

Kwarantanny I Ochrony Roślin 

- Zdaliśmy kolokwium; wszystkich nas · czeka jeszcze \rudny 

egzam'in. 
Prof. Władysław Baka o Y'Ynikach 
,,okrągłego stołu" 

• 

NA GORĄCO 

WYZWANIE 

EKOLOGICZNE 

Polskie · rolnictwo uchodzi za ma. 
ło wydajne, niezbyt intensywne, nie­
zdolne do konkurencji z większa~ 
cią krajów Zachodniej Europy, To 
prawda, ale niecała. Wystarczy rzu1 
oka na statystyki. aby przekona! 
się, iż pod względem produkcji wie-

nłoień łechniczn'O-ekonomiez:nyeh. 

Budowa ma się ł"ozpocząć ju:ż w ro­
ku t99L 

, lu podstawowych płodów zajmuje­
n1y czołowe miejsca w Europie. T~ 
że do konsumenta trafia ich ,często 

stanowczo ·za mało, zawdzięczamy 

katastrofalnie niskiemu poziomowi 

• Prof. Tadeusz N ow~i, :wainy 
w kraju aec.znik idei \wychowania . 
przez pracę, stanął na ezeJe kwar­
tahtika naukowego „~.ksja„', który 
·za 'Cd stawia sobie lJ.POWszechnianie 
racjonalnej dydaktyki przedmiotu 
praca-technika w szkołateh podsta­
wowyeh i ogólnokształcących. Jed­
·nym z inicja1iorów powstania pisma­
był Tadeusz Dudo, <lyrektor Woje­
wódzkiej Praoowni Dydaktyezno­
-Technicznef w Łomży. Siedzibą re­
ćlakcji „Praksji" będzie Lomia. 
Pierwszy numer uka.Ze si'ę jeszcze w 
tym ro!rn. O za.gadllieniu tym sze­
rzej za tydzień. 

,. Na m Wojewódzkim Z.jerozie 
liczącej 37 tys. członków organiza­
cji P•lskiego Czerwonego Krzyia 
W,>'brano władze i preyjęto prognmJ 
na nową kadencję. PCK w W<łi 

łomiyńskim ma poważne osiąiguięcia. 
w propagowaniu idei honorowego 
krwiodawstwa i orgauiwwaniu opie­
ki dla ludzi chorych i saimotn:ych. 
Prezesem został ponownie Zbigniew 
R-awa. 

• Odznaczeni~ państwowe otrzy­
ma& pr.a.cownicy słuiby .zdrowia: 
Słanisław Kuc, Lucyna Pakuła ,i Ze­
non Ostrowski - Krzyie Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski; Da­
nuta Kamińs:\ca-Dąbrowska. Irena 
Cieślik-Wojewódzka, Wiesk•w Wen­
derłicb - Złote Kr.zyże Zasługi; 

Anna Rainko - Srebrny; Wiesława 
Giedrojc, Irena Gorzoch, Wiesława 
Marczuk - Brązo';""e. 

• Krystyna Kołakowska-Kozłow­
ska została przewodniczącą Zarządu 
Wojewódzkiego Unii Chrześcijańsko­
-Społecznej w Łomży: 

• „Warsza4Wa", „Kraków" I 
„Gniezno" - takie nazwy · będą no­
sić nowe samoloty. zakupione przez 
PLL „Lot" od amerykańkiej firmy 
,,Boeing''. Kursować będą głównie 

na trasach przez Atlantyk. 
z 

,myśt 

naszego przetwórstwa i dramatycz. 
nie malej ifośd przechowalni odpo­
wiednieJ klasy. Zachód wprost tonie 
w nadmiarze żywności: za dwa­
trzy lata nie kupi od nas żadnego 

artykułu żywnościowego, który n~ 

będzie mógł wykazać się tzw. are. 
stem ekologicznym, czyli - innymi 
słowy - nie będzie wolny od che­
micznych zanieczyszczeń. Tymcza· 
sem my wcią.z brniemy tą sam~ 

przetartą ścieżką: za objaw postę­

pu uznajemy wciąż ilość NPK na 
hektar, a niedostatek chemicżnycb 
środków ochrony roślin przyprawia 
władze o ból głowy. :Jest to po 

części uzasadni·one wieloletnim za. 
późnieniem naszego rolnictwa, leci 
pogoń za zachodem wydaje się ty· 
le:ż kosztowna, co niecelowa. 

Swi.ai wprost ugania się za zdro· 
wą żywn-ośd.ą; ludzie skłonni są 
płacić znacznie· więcej za takle o· 
woce, warzywa czy mięso, co do 
których będą mieć pewność, że ktoś 
gwaranhpe za kh jakość i czyst?~ 
Tzw. rolnictwo ekologiczne (Je 
wiele jego rodzajów) .dawno p~ze· 
stalo . być hobbystycznym zajęc1ef 
grupy nawiedz'Onych facetów, sta 0 

się supe:rdochooowym biznesem. 

.Polska posiada korzystne warun· 
ki do prowadzenia tego typu ~o­
spodarki, a p61nocno-wschodnia lfl 
część - wręcz wymarzone. Jest. 0 

doskonała okazja, aby słabość zmie­
nić w siłę. 

Wokół rolnictwa ekologicznego ?3i 
rosło wiele mitów i nieporozurn1~1 
Po pierwsze: nie chodzi o to, \fit 

całe rolnictwo przestawić na nożJJ· 
tory - nie jest to w og~le rno b6r 
we ani pożądane. Po drugie:. WY 

1
. 

tej for~y gospodarowania 1!1e z~. 
sze związany jest ze spadktertl rz1' 
dajności. Niekiedy -· np. w P 
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„Im płodniejsza polit)•l<a, tym drożej nas po,em kosztują s~rD' 
banki i poronienia." ' 

I 
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ostatniej ubiegłorocznej sesji 
N~ wódzkiej Rady . .. NarodoweJ , 

lf oJ~ z gminy Wizna zwrócił uwa­
radnY nieprawidłowe, jego zdaniem, 
gę na d . . I . 

1 rzystanie fun uszu WieJS nego 
""'h '~zilo 0 zakup tabliczek z nu­
(c 0 nu· domów) i zaproponował mua . . . 

. ·n1·stracyjne ograniczenie swo-
aiJini • t . . dk dysponowania ym1 sro a-
b~d~la tych, którzy wydają pienią­
mi na byle co, żamiast finansować 
dze • d • • 11 • d budowę szkol, r~g, osroc rnw z ro-

. 1·tp w czyme społecznym. O-
w1a · • • • l 

wiście interpelacJa me mag a 
~z~ uwzględni~na, poniew~ż ~s~a: 
Y 0 

funduszu gmmnym ·1 mlCJS-
wa il d 
kin> nie daje n ~.omu 1>rawa_ ~ 

·eniania decyzJ1 rad ołeck1ch 1 
zkmmi itetów osiedlowych, dotycz ą-

o tl . . 
cych ich własnych wyda. ~rnw. 

przed dwoma la ty zaniepokojenie 
iabYlD wykorzystaniem pieniędzy 

5 iiejskich i osiedlowych wyraziło 
'\vnież Prezydium WRN - u. ChQdzi-
ro l . t 
1 0 

to że samorząt y są zoy pa-
0 ~me i pozwalają setkom milionów 
sY~ • • t . . b ł 
złotych tracie war osc na an w-
wych lcontach. 

• 
ZA ROZOllE 
ZŁOTOI ,I 

Problem jest stosunkowo nowy: 
ustawa obowiązuję od początku 1985 
r. i gwarantuje sołectwom oraz ko­
mitetom osiedlpwym 60 proc. udzia­
łu w dochodach funduszu gminne­

-go z tytułu podatku rolnego. W 
Łomżyńskiem jest 1391 samorzą­

dów, a ich pieniężne zasoby są 

bardzo zróżnicowane, bo wiążą się 
z wielkością sołectwa, a w szczc­
gólnośCi - z klasą ziemi. Wahają 
się od 2000 zł do miliona. Na ko­
niec 1988 r. na kontach samorzą­
dów znajdowało się prawie 525 
mln zł. Jeśli dodać do tego maszy­
ny i urządzenia kupione wcześn~j, 

I 
to ich majątek osiągnie bez mała 
682 mln zł. Jak widać, w skali wo­
jewództwa je t to suma niebagatel­
na. 

W ubiegłym roku na czyny spo­
łeczne wydano z tego źródła 198,5 
mlń zł, z czego najwięcej . na drogi 
(ok. 109 mln) oraz woclociągi i ka­
nalizację (44,5 mln). S~r.uktura wy­
datków ukształtowała się cztery la­
ta temu i nie uległa większym 

zmianom poza jednym wyjątkiem: 

w ubiegłym roku po raz pierwszy 
z funduszy samorządowych nie sfi­
nansowano kupna ani jednej ma­
szyny rolniczej. Zazwyczaj była to 
poważna pozycja w wydatI-ac·h. 

Nietrudno zgadnąć, j '.lkic są te­
go przyczyny. l{iedy przed dwoma 
laty Prezydium \.VRN-u niepokoiło 

się małą aktywnością ekonomicz­
ną samorządów, inflacja docho­
dziła do dwudziestu procent, dzis 
przekroczyła siedcmcl?ie;;iąt, a wzrost 
cen maszyn rolniczych znacznie 
wyprzedza śreclnią krajową. Jeśli 

Półtora· roku temu pienięclzy \t·ystar­
czylo np. na trzy kosiarki rotacyj­
ir1~! tak teraz za tę sumę mo:!.na ku-
1>1c co najwyżej jedną.. Rolnicy 
i:iogą tylko z rozpaczą przyglądać 

się, jak z miesiąca' na mil"s iąc top­
ni~ją ich fun<lusze. -

Poza tym maszyn w ogóle jest 
~oz1>aczliwie mało, a no\l\'C zasady 
ich sprzedaży nie dają żadnych 
J>rzywilejów samorządom. Decyduje 
kolejność zgłoszefl. a kolejki obli­
czone są na. dzic iątki lat. Obowią­
zuje okrutna. dcmokra.tye:tna zasa­
cla, że pieniądze rad sołeckich są 
lak samo dobre (a raczej" tak samo 
zie), jak pieniądze indywidualnych 
rolników. Rolnik może jednak, 

_Przynajmniej częściowo. złagodzić 

Wpływ intlacji. np. kupując clola­
ry, a poza tym zawsze może zaciąg­
n_ąć ~redyt ...:... samor7:).<l taldch moż­
lnvosci nie ma. 

- Duże rozproszenie i g"·aHowny 
Wz1:o~t cen znacznie ograniczają 
1nozhwości wykorzy ·tania fundu­
j zy wiejskich (osi cel lowe ą tosun­
cowo niewielkie - 22,5 min). Prze­
~zlo Pół milianla złotych r.amt·ożo­
~Ych jest na bankowy h ' kontach. 

_0 cena. jaką p!aci'mv za większą 

niezależność samorz;\dów. i h'zeba 
llr!-YZnać - nie jei;;l tQ cena nad­
'ltiernie wysoka. ·vvicle w i radzi 

~0 1.iie dobrze także w tych n i<> pl.-zy-
1a: Jącycb warunkach. Zai;;ada _jest 

nrosta: wyniki są tylko tam. ~dzie 
t u,1 • zie J>otraCią ię zor~an izować. 

(jon) 

O 5-letnim dorobku Muze'um 
Przyrodniczego w Drozdowie z . '· \ . ' . 
Jego kierownikiem, Andrzejem 
Chylem - rozmawia Mqrici Ka­
czyńska. 

inny. Na domiar złego budynek w 
Drozdowte, choć ·świe.-?;o po remon­
cie, byt w nie najlepszy·m stanie. 
Rozpoczęliśmy dosło.wnie od sprzą­

tania i porządkowania otoczenia, 
potem miesiącami J latami trwało 

usuwanie usterek budowlanych, ku­
cie w ścianach, naprawianie _prze-­
ciekających dachów itp. Przy ta­
kim „akompaniamencie" rodziła się 

koncepcja: i podejmowane były 
pierwsze prace badawcze: 

- A icb efekt? 

- Postanowiliśmy eksponować 
florę i faunę Kotliny Biebrzańskie j. 

Na jej obszar składa się dolina Bie­
brzy. część doliny Narwi oraz bag­
no \Vi zna. Są to tereny niezwykle . 
a'.rnkc.,·.i ne zarówno dla naukow-
ców-pt·1..)-rod ników, jak turystów. 

a w porównaniu z innymi regiona­
mi kraJu sto unkowo mało zbada-
ne i opi ·ane. Rozpoczęliśmy już 

badania w wielu dziedzinach, że 

wymienię tylko wędrówki ptaków, 
•. biologię bociana białego, skład po-

MARIA KACZYŃSKA: - Wkrótce karmowy sów, prace z entomologii, 

minie pięć lat Pańsltiej pracy nad two- botaniki itp. Dojrzewają pierwsze 

rzenlem tej pla cówki. Czy niedawne ot· opracowania. W tym roku chcemy 

warcie stałej ekspozycji · pt .. „ Przyroda rozpocząć wydawanie rocznika, V[ 

Kotliny Biebrzańsliiej" jest zakończeniem k tórym publikowane będą efekty 

wstępnego etapu? badań. 
- Specyfiką badań przyrodniczy ch 

ANDRZEJ CHYL: - Wraz z ot- jes t to, że wymagają one współpracy 

Warciem Wys.tawy rozpoczęliśmy sys- wielu ludzi. Czy muzeum weszło już do 

tematyczną pracę oś \via tową i ob krajowego „obiegu"? 

sługę turystów. W odbiorze spolecz- _ Tak, nawiązaliśmy liczne kon 

nym na pewno jest to nowy etap w takty z pokrewnymi placówkam. 

istnieniu muzeum. ale dla nas ·nie. naukowy m.i Np. od 1985 roku pro-

Rozpoczęliśmy go znacznie wcześ- wadzimy obrącz.kowanie bociana 

niej, bo j.uż w mom-encie powoła- białeg-o w związku z badaniami 

nia pracowni naukowych i .podję nad trasami jego · wędrówek (we 

cia badań. współpracy ze stacją ornitologiczną 
- Jak powstawało muzeum? 7- Gdań ka) . Zorganizowaliśmy o 

- Gdy obejm.owalem tę funkcj ę bóz studencki, którego plonem są 

we wrześniu 198-ł rok u, sama idea rzy prace z dziedziny entomologi1 

muzeum była jeszcze bardzo mglis - Chcemy skupić wokół muzeum lu 

ta. Musieliśmy nadać jej konkret dzi zainteresowanych badaniami 

ny kształt . N·ie by to to łatwe, gdy ż ;:,chroną Kotliny Biebrzy 
Muzeum Okręgowe w Łomży, któ- - co goście muzeum mogą obejrzeć 

rego częścią jest nasza placówka 
nie posiadało od pow iedn i ego zaple­
cza intelektualnego: jego charakter 
· zakres działaln ośc i jest całkiem 

• SZUMOWO. Rolnlc7a wlo"sna trwa 

w najlepsze, ,al e wśród pracującego na 

polach _przętu daremnie wypatrywać 

SKR-owskich m as:yn. ' Dlaczego? - PY · 

tamy i\ndrzcja Wolet'1sk1ego, prezesa Za· 

rządu SKR-u w Sz11mowie 
- Aż ·i;trach si<:: przy :-nać. ałe dla .nas 

najlepiej jes t wtc<l_v . gdy stonka zżera · 

rolnikom 1.1cn-in1ak1 ; zboże wyległo i 

można je ko sić tyr-o kumbajnamli. Wte­

dy możem.>' w stu p roc- cntach liczyć na 

zam6wleni us!ug i mamy okazję do 

zarobku. Pozosta łe nasze usługi polowe 

(ok. 70 proc.) są deficytowe. 
- Jak więc soule radzicie? 
- Cllwytamy się różnych sposobów 

Wynajmujemy np. ciągniki do transpor· 

tu, przy blJdowie dróg, prowadzimy dys 

trybucję pi skląt Itp Ciągle mamy prob 

lemy fin a nsowe. Zimą ubiegłego roku 

zmuszeni byliśmy wysłać pracownikó\v 

na bezpbitne urlopy. W tym roku tra 

. f ila się okazja dobrego z1trobku, .ale też 

źle się to slc0ńczylo gd i musimy za­

płacić poda tek od ponaclnormatywncgo 

wzrostu plac. który pochłonie większość 

zysku. 
- Czy nic prośc iej bY,loby . nastawit' 

się jednak na. usługi rolnicze? 
- Nie rezygnujemy 1 nich. Np. wy­

specj.allzowaliśmy się w parowaniu ziem­

niaków. Saml wykonujemy tyle tego ty 

pu usług, co ws~y<; tl<IE' pozostałe SKR-y 

na ~vysta \.vie? 

- Ni estety, szczupłość pomiesz­
czer'l przesądziła o jej ksztnlcie 
Eksponujemy tylko zasadnicze elc-

w województwie. Niestety, to wciąż za 
mało, żeby się utrzymać. 

- Rolnicy mają też inne potrzeby , np 

brakuje maszyn do zbioru traw, k uku­
rydzy. 

tras 
- Konieczne jest przywrócenie praw 

dziwej spółdzielczości. Marzy mi ie 

sytuacja, gdy członkowie spółd;..iclnl 

wpłacają udziały w wysokości np. 100 

tY,S- zl, a my kupujemy maszyny zgod · 

nie z ich życzeniami. Teraz wysokość 

udziałów jest raczej symboliczna. 

• MURA WY (gm. Piątnica). Cięża-

rówld wożące. żwir zniszczyły no\vy 

mos t. v;ybudowany w ub. roku w czy­

nie społecznym przez rolników. Mihcja. 

. hoc skrupulatnie prowadziła doc hod ze. 

nie, nie wykryła sprawców. Mos t trze­

ha było budować od nowa. 

• KAUNOWo (gm. Piątnica). W i eś 

n<I 1;oit <:icrpl na n.ledostatck w~cl y. Prrerl 

menty flory ł fauny. Szata roślin­

na jest tak wyjątkowa, że aż pro­
siłoby się o jej bogatszą prezenta­
cję. My pokazujemy ją tylko w jed­
nej malej salce na tzw. transekoie. 
Jest to plansza obrazująca przek.rój 
doliny. Dru~ wdodący temat to 
ptaki. Bagna biebrzańskie są pod 
ty·m względem unikatem na skalę 

europejską. Szkoda, że wystarczyło 

nam m1ejsca tylko na jedną diora­
mę, czyli układ przestrzenny z to-
kowiskiem batalionów. Pozostałe 
okazy prezentujemy bez elemen-
tów naturalnego otoczenia. Wśrótl 
ssaków interesujące są zespoły dro­
bnych gryzoni, żyjące na bagnach 
w naturalnym stanie. Są to zwie­
rzęta niewielkie, więc ich ekspozy­
cja nie wygląda efektov\rnie. Za to 

A 
ZY 

E • 

duże wrażenie robi sala łosia. ŁoSlia 

potraktowaliśmy specjalnie; na bag­
nach biebrzańskich zwierzę to 
przetrwało najgorsze czasy, tu slię 

rozmnożyło i stąd rozeszło po kra­
ju. 

- Ekspozycja zawiera również część 

historyczną. Czy Interesuje was też bis-

toria? 

- Tylko w niewielkim zakresie. 
Doszliśmy do wniosku, że nie moż­
na zignovowa-ć tradycji domu, któ­
ry obecnie jest siedzibą muzeum. 
W tzw. salonie dworskim zebraliś­

my pamiątkd po najwybitniejszych 
przedstawicielach rodziny Luto­
sla wslcich oraz po Romanie Dmow­
skim, który, jak wiadomo, mocno 
związany byl z Drozdowem. 

- Czy Kotlina Biebrzańska odkryta ju.ł 

została dla turystów? 

- Myślę, że tak, choć na szczę­

ście jest to specjalny rodzaj tury­
stów, którzy nie niszczą, środwiska. 

Z Zachodu przyjezdżają · coraz czę­

ściej lud.zie wyposażeni w lunety, 
aparaty itp. Są to członkowie towa­
rzystw ornitologicznych, których 
pasją jest obserwowanie życia pta­
ków. W przyszłości chcemy stwo­
rzyć dla nich bazę noclegową. Li­
czymy na zarobek, bo z dotacjami 
na dziala1ność jest coraz gorzej. 

ZACHÓD 
NA PLANSZY 

Grupa projektantów z Wojewódz­
kiego Biura Planowania Prze­
strzennego zglosila na konkurs pro­
jekt osiedla Zachód w Łomży. Bę­

dzie on-0 zlokalizowane u wylotu 
ul. Wojska Polskiego (naprzeciwka 
„Bawełny"). Projekt WPBP zakła­

da, że osiedle zamieszkiwać będzie 

ok. 18 tys. ludzi. P rzewidziana jest 
budowa dużych bloków oraz dom­
ków jednorodzinnych w tradycyj­
nej technologH. · Na infrastrukturę 

złożą się m.in. szkoła, przedszkola, 
stadion, hala sportowa. centrum 
handlowo-usługowe, kościół i park. 

Na zdjęciu: m akieta osiedla Za­
chód. 

Tekst 1 fot. GABORA LOIUNCZEGO 

(jak l wszystkie nie podpi ane 'l:djęcia 

w numerze). 
„ 

17 laty planowano jej podłączenie do 

wodo<:lągu w Piątnicy, ale proje~t do 

dziś ole doczekał się wykonania. Wresz­

cfę rozpoczęłY. się prace nad dokumen­

tacją wodociągu dla_· Kalinowa wraz z 

przepompownią 1 głębinowym ujęciem 

wody. 

e JEZIORKO (gm. Piątnića). Szkoła 

usytttowana jest tak nie(ortunnie, że 

budownlcz~wle kolektora ani tarnego 

musieli ułożyć kanał pod budynkiem. 

W razie awarii trzeba b d:r,ie rozbierać 

podlog~ w klasie. 
-

e OLSZYNY (gm. Piątnica). Choć nie 

bez przeszkód, rosną mury wiejskiego 

entrum usługowego. Receptn na sukces 

jest prosta: jak najmniej o ·zckiwać od 

innych, jak najwi cej wykonywać we 

własnym zakres.ie. 

• NIBDŻWIADNA (gm. zczuczyn). Bez 

vięk~yah kłopotów \ zgrzytów trwa 

budowa szkoły. Miejmy n adzieję, że 

brak pieniędzy ole pok.r1.yżuje miesz­

kańcom planu oddania buclyn\rn do u-
7.ytlrn we wrześniu. 

• • NIECKOWO (gm . Sz z 1c1yn) . Sta­

ry, zabytkowy czworak ma by rozeb~ 

rany 1 na nowo zrckon truowany. 

• DANOWO (gm. Szc;zuclynl. S ltys 

najpierw odnlós! - wzorem lnn h w 
- nakazy płatnicze. d ~mln~>, aby po 
pnru dniach zabrać je pon n\ rn I . (W.I{.) 
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' CO PO KRYTYCE 

ZARDZEWIAŁY 

TRANSFORMATOR 

W 7 numerze tygo.lnika , w rub­
ryce „Z bocznych tras", ukazała się 
krytyczna notatka o stanie tech­
nicznym stacji transformatorowej 
we wsi Michałowo Wróble. 

W _związku z powyższym uprzej­
mie infor~ujemy, iż prze~rowadzi­

liśmy remont stacji transformatoro­
wej wraz z wymianą szafki roz­
dzielczej niskiego napięcia. Poprzed­
ni remont był wykonany 17 wrześ­
nia 1984 roku. Zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami energetyka ma 
obowiązek co pięć lat dokonywać 
przeglądu eksploatacyjnego stacji 
trans.formatorowych 15/0,4 kV. 

Inż. TADEUSZ LISOWSKI 
• kierownik Rejonu Energetycznego 

w Wysokiem Mazowieckiem 

*'* &? w 

W styczniu bieżącego roku kole­
dzy Zygmunt Dłużniewski i Józef 
Kurczewski zgłosili się do redakcji 
„Kontaktów" w sprawie inicjatywy 
zorganizowania Stowarzyszenia In­
W9-lidów Wojennych „Weteran". Ko­
ledzy prosili obywatela Wroniszew­
skiego, by artykuł nie zaszkodził 

sprawie i by był obiektywny. Pomi­
mo tego fragment tekstu dotyczą­

cy ZIW w Łomży został opracowa­
ny na podstawie nieprawdziwych 
oświadczeń ob. Boguckiego. 

Kategorycznie oświadczamy, iż nie 
mamy nic wspólnego z określony 
mi w artykule „paru osobami", K:tó ­
re są członkami ZIW. Jest to pierw­
sze kłamstwo ob. Boguck iego. 

Drugie dotyczy wykluczenia z 
ZIW kol. Z. Dłużniewskiego i kol. 
M . Gietka. Otóż kiedy zorientowa­
liśmy się, iż nasze starania w Za­
rządzie Głównym ZIW w Warsza ­
wie w sprawie przywrócenia pra­
worządności i spokoju w ZIW w 
Łomży nie przyniosą rezultatu, ko­
ledŻy 19 sierpnia 1986 roku wystą­
pili ze Związku (kopia pisma d o 
wglądu). Wkrótce po tym bb. Bo­
gucki zorganizował sąd nad wystę­
pującymi i w świetle obowiązują­
cych w jego mniemaniu przepisów, 
a po prawdzie na podstawie spre­
parowan,ych dokumentów, przepro­
wadził proces do końca i na tej 
podstawie twierdził, iż są wyklu­
czeni. 

Trzecie kłamstwo dotyczy Kol. .... 
Józefa Kurczewskiego, który sam 
wystąpił ze Związku po awanturze 
w biurze i nieudanym pobiciu przez 
Boguckiego. 

Czwartym kłamstwem jest po­
wiedzenie, że kolega Dłużniewski 
"chorował na stołek". Za . kadencji 
Kłusa i Bronowicza kol. Dłużniew­
ski był prezesem koła ZIW w Łom­
ży. W latach 1980 i 1981 ob. Boguc­
ki ubiegał się o mieszkanie w Łom­
ży. Wcześniej wstąpił do koła ZIW 
i początkowo był · tylko członkiem. 
Przy wyborach wszedł do Zarządu 
koła. A więc nie od razu po przy­
jedźcie z Pl.sza, jak stwierdził, zo­
stał zastępcą prezesa Zarządu Woje­
wódzkiego ZIW w Łomży. Kiedy 
Bogucki pełnił funkcję zastępcy pre­
zesa, snuł różne intrygi do tego 
stopnia, że kol. Dłużniewski, ze 
względu na stan zdrowia, zrezyg­
nował z dotychczas pełnionej funk­
cji drugiego zastępcy prezesa. 

Twierdzenie prezesa Boguckiego, 
że koledzy pisali skargi do wszy­
stkich świętych, jest nie tylko 
kłamstwem, ale idiotyczną kpiną. 
Na początku koledzy rzeczywiście 
pisali do Sądu Koleżeńskiego w 
Warszawie i do Komitetu Central­
nego PZPR, lecz tam nie znaleźli 
posłuchu i sprawiedliwości. Nato­
miast odwolanie do GoFbaczowa 
pozostawiliśmy dla Boguckiego. 

Prezes Bogucki przedstawił się ja­
ko nieszczęśliwy człowiek, którego 
już prawie wyka.ńczają (nie powie­
dział kto), który otrzymuje telefo­
niczne pogróżki. Nikt inny nie o-

' 
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K. Z.: „Zostałem ukarany przez 
funkcjonariusza MO mandatem za 
jazdę bez włączonych świateł . mi­
jania. Uważam, że niesłusznie wy­
mierzono mi mandat, gdyż dopiero 
zapadal zmierzah i nie zapalono na­
wet ulicznych latarni Na moje za­
strzeżenia milicjant odpowiedział, że 
obowiązany byłem włączyć światła 
z uwagi na panującą mgłę. Czy mial 
rację?". · 

Odpowiada prokurator Pr.oku­
ratury Wojewódzkiej w Łomży, 

KRYSTYNA MICHALCZYK-KON­
DRATOWICZ. 

Z przykrością muszę stwierdzić, że 
Pana przekonanie o niesłusznym u­
karaniu mandatem jest błędne. ee­
lowe wydaje się przypomnienie 
treści art. 42 u st . 1 pkt. 1 i art. 25 
ust. 1 pkt. 1 lit. a ustawy z dnia 
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trzymuje takich pogróżek, bo pew­
nie na nie nie zasłużył. W czasie 
rozmowy w redakcji koledzy podali 
trochę informacji o prezesie. Jak z 
huK:iem odszedł z przedsiębiorstwa 
budowlanego i ze Spółdzielni Inwa­
lidów „Razem". Efekty jego dzia­
łalności pokazywała nawet telewi­
zja. Za stosunek do inwalidów zo­
stał odwołany ze stano~iska preze-

1 lutego 1983 r. prawa o 
drogowym (Dz.U. z dn. Nr 
30)._ 

ruchu 
6, poz. 

Pierwszy z nich nakłada na kie­
rującego pojazdem obowiązek uży­
wania podczas jazdy w okresie od 
zmierzchu do świtu na obszarze 
zabudowanym świateł mijania, a 
poza obszarem zabudowanym świa­
teł drogowych lub świateł mijania , 
albo obu tych świateł łącznie. Art. 
25 nakazuje nadto, by w czasie jaz­
dy, w warunkach zmniejszonej 
przejrzystości powietrza spowodo­
wanej mglą, opadami atmosferycz­
nymi lub innymi przyczynami, kie­
rujący nie tylko zachował szcze­
gólną ostrożność , lecz również włą­
czył światła mijania lub przec·iw­
mgłowe przednie lub obydwa te 
światła. 

Określenie „od zmierzchu do 
świtu" należy do ocennych, a ozna­
cza czas mierzony od chwili, w 

;;p 

Sam . Bogucki uważa, że . niena­
gannie zachowywał si~ w czasie o­
kupacji. Możliwe, ale historia lubi 
płatać figle, niespodzianki i odkry­
wać bardzo ciekawe wydarzenia. 
Tak ·jak brak jest właściwej pro­
pagandy o ludziach ZIW, tak Bo-

gucki sobie potrafi robić dobrą 

• 

której .. widzialnośc ulega istotn 
mu ograniczeniu na wskutek ze. 
chodu słońca do chwili stopniowa­
go polepszenia się widoczności P~­
przedzającej wschód słońca. 'Cza -
~en . zależy w_ięc zaró~no. od poło~ 
zema geograf1GZnego, Jak 1 pory ro 
ku . . Dl~ śr?dkO"l.":ej Europy przyj: 
muJe się, _ze zmierzch z~pada w 
około godz1nę po iachodzie słońca 
świt zaś następu.ie na około godzi~ 
nę przed wschodem słońca. Na. 
tomiast „zmniejszenie przejrzysto­
ści powietrza" od świtu do zmierz­
chu oznacza zaistnienie w ci~gu 
dnia takich warunków (najczęściej 
atmosferycznych), które uniemoż­
liwiają kierującemu postrzeganie na 
drodze i w jej pobliżu okoliczności 
istotnych dla prowadzenia pojaz, 
dów. W praktyce przyjmuje się, iż 
widoczność nie jest dostateczna, gdy 
dystans spostrzegania kierującego 
jest krótszy od dystansu niezbęd­
nego do zatrzymania pojazdu. 

Należy ·także przypomnieć , że 
1 przez niedostateczną widoczność 
rozumie się . także sytuację , w któ­
rej kierujący wprawdzie sam ma 
dobrą widoczność , ale może nie być 
widoczny dla innych użytkowników 
drogi, np. w wyniku pasmowego 
układu mgly, zalegającej tylko na 
pewnym odcinku drogi. 

E 5 ·-oo--. 
dzie działała na zasadzie praworząd­
ności, koleżeńskóści, z której nikt 
nie będzie wykluczonł' i · nikt nie 
zostanie obrażony. A więc wszyst­
kich chętnych zapraszamy do na-
szego Stowarzyszenia. ' 

W styczniu minister Kwąśniew­
ski w telewizyjnym wywiadzie , o-

· K O N ·K U R E li C J 
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sa Spółdzielni. Za intrygi wokół 
KP PZPR zosta ł wyklu.czony z 
partii. Publicznie, bo na Walnym 
Zebraniu ZIW, jednego kolegę wy­
zwał od Niemców. Główny Sąd Ko­
leżeński w War szawie zobowiązał 
go do otbczenia op ieką tego „Niem­
ca", który ma 83 lata i jest byłym 
powstańcem wielkopolskim. Tak ma­
ło faktów zostało ·podanych w ar­
tykule. 

Czy Zarząd ZIVł, który nigdy nie 
przyznaje swoim członkom racji, 
nie udziela pomocy, wszystkich trak­
tuje .w sposób . arogancki, ubliża 
członkom może oczekiwać na do­
brą ocenę ze strony społec:zeństwa 
Łomży? Złą 'ocenę daje Bogucki w 
artykule, kiedy nazywa byłych 
więźniów obozów koncentracyjnych 
„śmieciami". Jego zdaniem. ludzie 
dostali się do obozu jako złodzieje, 
chuligani, z przypadkowych łapanek, 
jako spekulapci. meliniarze i hand­
larze wódką. 

• 

prasę. Kiedyś był artykuł w „Gaze­
cie Współczesnej" o bohaterskich 
dziejach prezesa i w iceprezesa Za­
rządu Wojewódzkiego ZIW w Łom­
ży, a ostatnio „Konkurencja" w 
„Kontaktach" My, określeni przez 
Boguckiego jako grupa, uczyniliśmy 
już pierwszy krok w kierunku 
właściwej konkurencji. Zgłosiliśmy 
sygnał do „Gazety Współczesnej" o 
bezprawnym stemplowaniu kartek 
żywnościowych. Ukazał się artykuł 
pod tytułem „Ostemplować inwali­
dę" Przy okazji zgłosiliśmy trochę 
informacji o problemach inwalidów 
wojennych. W wyniku tego . ukazał 
się drugi tekst pt. „Sladem publika­
cji" w którym - jak zwykle - nic 
o c~łonkach, a dużo o sztabie ZIW 

· i ciężkiej społecznej pracy Boguc­
kiego. 

Artykuł „Konkurencja" umocnił 
nas w przekonaniu, że w łomżyń­
skich warunkach niezbędna jest or­
ganizacja konkurencyjna, która bę-

• 
świadczył, iż w nowej ustawie o 
stowarzyszeniach, w stowarzys~~­
niach wyższej użyteczności funkcJa 
prezesa będzie tylko funkcją hono· 
rową. 

Nazwiska d o wiadomości r edakdi 
(sześć czytelnych podpisów) 

O;D AUTOROlV: 
Nie będziemy polemizować z za· 

rzutem brak u obiektywizmu nasze­
go artykułu. Każdy tekst jest zaw· 
sze wyborem pewnych treści i -
podejrzewamy - nigdy nie zaspo­
kaja oczekiwań wszystkich zaintere· 
s9wanych. Nie wykor~ystaliśmY 

6 
w 

pełni zarówno wypowiedzi pan .f' 
jak i pana Boguckiego. Chodzi 0 

nam o problem, . a nie jałową wr· 
mianę inwektyw. których publika· 
cja raczej zaszkodziłaby obu . str~ 
nom, niż im pomogła. Naw1ase 
mówiąc, nie wydaje nam się, byśrn~ 
przedstawili inicjatywę panów 
n iekorzvstnvm świetle. 
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-- / W arkana filateli~tyki wprowa-
dza LESZEK KOCON. 

Tajemniczy - dla początkujących 
·iatelistów --: sybol FDC:: oznacza 

fi ót angielskich słów „First Da„ 
skl' er" _ koperta pierwszego dnia. 
co~ to rarytas filatelistyczny, na 
J~Óry składają się trzy elementy: 
k erta ·znaczek i stempel. Koper­
kOPFDC podkreślają wprowadzenię 
ty 

cyjnia wydanie. Należy jednak pa­
miętać, że znączek jest najważniej­
szy i on decyduje o wartości FDC. 

Pierwsze polskie FDC ukazały się 
w. 1950 roku, w związku z emisją 

znaczków nr 533-540, zawierających 
wizerunki Bolesława Bieruta. Od 
1952 ro~ swoją FDC ma j\,lż każ­
dy wprowadzany do obiegu zna­
czek. Jednak nasze koperty nie do­
równują swym zagranicznym kon-

·OJE HOBBY 
d 

obiegu nowego znaczka. W przy-
o 6 . . 

padkU serii znaczk w stosuJe się ·z 

guły kilka kopert, kasowanych 
re ó. mi 

·ekiedy nawet dwoma r zny 
~emplami. Kształt koperty i jej wy­

;ląd dostosowuje się do koncepcji 
lastycznej znaczka, a stempel uzu­
pełnia całość. Często na kopercie -
~bok stałych elementów graficznych 
_ zamieszczane są dodatkowe tek­

sty, związane z tematem ~n.aczka czy 
serii, co jeszcze bardziej uatrak-

kurentkom. Pozostają daleko w tyle 

zarówno pod względem estetycz­
nym, jak i jakoścL Wielka to szko­
da, bowiem nie są wykorzystane 
ogromne możliwości propagandowe, 

popularyzatorskie i dydaktyczne. 

Na zdjęciu: z serii „Ochrona śro­
dowisk.a", emisja poczty hiszpań­

skiej. 
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SŁODKIE ZYCIE 

Na lany poniedzialek. łomżyńska 
mlodzież zbierała w tym roku wo­
dę przez caly tydzień. W godzi1~ach 
szczytu ·w moim kranie bur'!zalo 
charczało i· n i e lecialo Za to w po­
niedziałek lalo się na uti,cach jak 
rzadko kiedy. Niestety, we wtorek 
żarty się skończyły i zaczęła się po­
sucha. Czlek niejedno już w życiu 
przeżyl, to i organizm się przy­
stosował. Na przyklad żtJlądek mam 
jak u wielbląda .._ i pól dnia bez 

p0$UCha 
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picia wytrzymam. Ale i mnie zmo­
gło. W końcu chwycila.m wiadro i 
wybiegłam na ulicę. W sercu osied­
la stal ciągnik z przyczepą, a na 
nim dwie wielkie beczki. Stanęłam 
grzecznie na końcu długiego ogon­
ka, który nadzorowali czlonkowie 
samorządu uczniowski ego ze Szko­
ły Podstawowe1 nr 9. Pilnowali, by 
woda byla dzielona sprawiedliwie. 
Przede mną stata sprzątaczka za 
mną chlopa-robotni k, nauczycielka i 
żona dyreTctora. Nikt ni e zachodził 
z bol<-u, nie kłócił się o to, że są­

siad zagarnąl większą ilość plynu. 

• Tego się należało spodziewać: led-
wie łomżynianki wzięły Śi~ za świą­
teczne porządki, a już ciśnienie wo­
dy w sieci miejskiej gwałtownie 

spadło. Wątła równowaga została 

zniszczona do tego stopnia, że po­
tem przez dwa tygodnie z kranów 
leciała brązowa „zupa'', a na nie­
które osiedla wodę dowożono w 
beczkach (patrz - felieton Osy). 
Powoli wszystko- wróciło do normy. 

ale czy na długo? 

Niestety, facliowcy od zaopatrze_. 
nia miasta w wo~ę nie mają opty­
mistycznych wiacbmości. Kłopoty 
nie zostały wywołane awarią, której 
usunięcie gwarantuje dalsze. spraw­
ne działanie systemu, lecz niewydol­
nością tego systemu. W tej chwili 
z 1 studni ujęcia „Rybaki" i 2 uję­
cia „Jantar" pobieranych jest śred­
nio 538 metrów sześciennych wody 
na godzinę. Norma dla 12 studni w 
tomży wynosi 550· m · sześc./godz. 
Oznacza to, że możliwości poboru 
wody zostały już wyczerpane, a po­
trzeby miasta nie są zaspokojone. Z 
każdym miesiącem należy się więc 
spodziewać pogorszenia sytuacji w 
postaci coraz częstszych przerw w 
dostawach wody. Szansą na przejś­
ciowe zahamowanie regresu byłoby 
włączenie do systemu trzech re­
zerwowych studni. Jednak aby to 
było możliwe, konieczna jest rozbu- · 
dowa stacji uzdatniania oraz wy-

. 

FOT~GRAFIE 
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„We wsi Mątwicy pod Nowogro­
dem [ ... / nie zniszczone jeszcze 
cmentarzysko zwane tutaj przez 1ud­
n?ść «Żalami» znajduje się na grun­
cie ~ateusza Jasionowskiego l-·l 
długie 66 m i·-szerokie ·11 m. Cale 
tozg6Tze otoczone jest wielkimi 
~lazami, ulożonymi w ksztatcie trój-
ą~ . i paru niekształtnych kół 

~nie1szych, w środku zaś znajduje 

~' je~1&0 wielkie kolo mające 14 "' 
,./ ~~cy. Cała dekoracja cmenta­
l Y

1
sl'\.U sklada się ze 128 głaz6to 

··· POd każdym wielkim głazem 

„ 

budowanie nowej magistrali o szer­
szych przekrojach rur w ul. Rybaki 

i Zamiejskiej. ·Obecnie przez urzą­

dzenia uzdatniające stacji przy ul. 
Rybaki, zaprojektowanej n.a 200 m 

sześc. wody na godz.. przechodzi 

przeszło 500 m sześc./godz.; woda 
tratia więc do sieci l odbiorców 

praktycznie nie uzdatniona. Prace 
przy rozbudowie ujęcia trwają już 

• 
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od kilku lat._ lecz ich dotychczaso­
we tempo nie gwarantuje szybkiego 

sukcesu. Główną przyczyn~ zwłoki 

jest brak pienlędzr. Dot1chczas za­
inwestowano tam ok. 400 mln si, 

podczas gdy koszt całego przedsit;­

wzięcia- ma wynieść - w obecn7ch 

cenach - 1,3 mld zL Niestety. w 
tym roku z budżetu mias.ła można 

wydać na ten cel tylko 70 mln sL 

Mieszkańcom Łomż)' nie pozostaJe 
więc nic iąnego, jak pogodzenie 

( ... ] według · opowłada'I\ gospodarz11, 
znajdywano owe «garnki gliniane• 
z popiołem. 

Cale cmentarzysko wygląda bar-
. dzo ładnie i może być ;a·kb11 «świq­

tynfq dumania» dla ludzł, kt6rt1m 
pamięć na prochy przodków daje 
natchnienie i moc do walkł o przv­
szlość ( ... ] Jeżeli jednak zabraknie 
opiekł, to ł ten grób zniknłe nłeba­
wem„ bo· gospodarz Tozstrzelił już 

kilkanaście kamieni na użytek bu­
dowlan11 ( ... r 

Tak alarmował w 1910 roku na 
łamach łomżyńskiego tygodnika 
„Wspólna Praca" Adam Chętnik. 

Podobnej treści artykuł wysłał rów­
nież dó warszawskiej „Ziemi" i zi­
lustrował własną fotografią, którą 

i my reprodukujemy. A cmentarzy­
sko? Ocalało zaledwie kilka głazów, 
widocznych · w oddali, po prawej 
stro:Ue szosy przed Mątwi.cą. 

~ 
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się z kłopotami na kilka naJoliż­
szych lat. 

Miasto rozwija się jednak, a i 

prognoz wynika, że ok. roku .2000 

potrzebować b~dzie trzykrotni~ wię­

cej wody niż obecnje. Skąd ją ·wziąć·? 

Poszukiwania warstw wodonośnych 

rozpoczęto już w latach siedemdzie­

siątych. Po licznych badaniach i dys­
kusjach dopiero w ub. roku zapad­

ła decyzja o budowie nowego ujęcia 
dla Łomży w Giełczynie. Studnie 

zostały już odwiercone; trwają o­
statnie konsuł~acje. Budowa ujęcia 

ma rozp!cząć się w Il półroczu przy­

szłego roku j potrwać do roku 
1993 (w najlepszym przypadku). Czy 

Łomża przetrwa do t~go czasu? 

Ujęcie w Giełczynie dostarczy 
• I 

miastu ok. 400-450 m sześc. wo-
dy /godz. Inwestycja ta nie rozwią­
że więc problemu, bowiem w ogóle 

- w zgodnej opinii fachowców -
nie mogą go rozwiązać ujęcia głębi­

nowe. W głębi ziemi jest po pro­
stu za mało wody. Rozpoczęły się 

dyskusje nad koniecznością poboru 

wody z rzeki. Znane jest już miej­

sce: Pisa w Balikach.· Budowa u)ę­
cia infiltracyjnego to lata badań i 

pracy. A więc powinno się zacząć 

jui dziś. (mak) 

W latach sześćdziesiątych biało­

stockie Archiwum Państwowe na.by­
ło z rąk prywa.tnycb tzw. archiwum 
wójta gminy Stelmaehowo. Jedna z 
dwóch teczek z dokumentami opa­
trzona-· była tytułem: „Akta polity­
czne nieporządków od 1861 roku". 
Wśród ba.rdzo ~awych materia­
łów najbardziej intea.-esujące są ra­
porty wójta Dziekońskiego o sytua­
cji w gminie w czasach powSltalnia 
styczniowego. W po.p;rzednim nume­
rze zamieściliśmy już kił.ka frag­
mentów tych raportów. Dziś - dal-
szy ciąg. · 

Ta karność podniosła mnie na 
duchu. Proszę, jak zagrożenie - to 
od razu panuje między nami zgoda 
i solidarność. Jednak po paru mi­
nutach mina mi zrzedła_ Byl to spo­
kój pozorny. Pani z czajnikiem za­
apelowała, żeby nie stawiać już 

więcej bloków, skoro nie można 

nastarczyć wody tym, co już miesz­
kają. Pan z kani strem zamruczal, 
że w Łomży budują wyższą uczel­
nię . baseny i hale sportowe, zbiera­
ją forsę na pałace kultury, a w "'U.­

rach sucho. Malolat z butelką wy­
śpiewał bez ogródek coś o woje­
wódzk im mieście i powi atowych 
urządzeniach wodociągowych. 

Następnego dni a pod_ wieczór, gdy 

z kranu poleciała zmineralizowana, 

wzbogaco,na mikroelementami bru­

natna ciecz, zaTcolataly mi pod cza­

szT~ą slowa małolata_ Skoro już dzie­

ci rozpowiadają, że jesteśmy po­

wiatowym . województwem, widać 

to prawdti. Ambi cje mamy wielkie, 

ale wody, niestety, malo. Nie martw­

my się jednak na zapas. Mój znajo­

my z wodociągów zapewnil mnie, 

że teraz jest źle, a latem będzie 

jeszcze gorzej. • 
OSA 

bra1i przemocą dwa pistolety rzą · 

dowe i dubeltówkę własności(\ eks­
pedytora poczty będącą. 

IS maja 1863. W dniu wczoraj­
szym kilku uzbrojonych ludzi, przy­
bywszy do gminy tutejszej, zajęło 

przemocą ze wsi Siekierki 13 chło­

paków wlościan, a w przejeździe o­
kolo folwarku Lipniki napadli na 
miejscowego ekonoma Sikorskiego. 
Chcieli najprzód zrabować z pienię- ~ 
dzy. a potem gwałtownie pochwy­
cić ze sobą. Powziąwsz1 · o tym na­
padzie wiadomość udałem się na­
tychmiast na gTunt i dopędziłem 

Z PRZESZŁOSCI 

OCZAMI CHŁOPA (łll 
„U kwietnia 1863. W czara; to no­

cy, z wieczora najechawsz11 do 
gminy tutejsze;, banda kilku nie­
znajomych ludzi, 2 naczelnikiem 
rwoim przy pistoletach i pałaszu, 

odbila spod dozoru znajdująct1ch 
się na kuracyi u t'04ziców swoich 
dwóch Tanionych wlościan, a mia­
nowicie Leonarda Sławikowskiego 
ze .wsi Sierki i Mateusza Milewskie­
go z Jeżewa; ludzi tych jeszcze sła­
bych ze sobą uwiozła. Okolo pólno­
cy banda pięciu ludzi napadła na 
moje mieszkanie, w oddaleniu poło­
żone, z zapytaniem, na ;akiej za-
1adzie postawiona została z · mo;e; 
strony straż przy Tannych. J ·a chcia­
łem ich jako prostych awantur-ni­

. ków przyaresztować, ale nie miałem 
dostatecznej pomocy. Wszyscy bliżsi 
przerażeni ich zagrożeniem poucie- . 
kali. Niebawem ludzie ci nie wia­
domo dokąd na nocy odjechali. 

14 kwietnia 1863. W dniu dzisiej-
1z11m przed samym poludniem czte­
t'ech ludzi nieznanych. dobrze u­
Zbt'ojonych w dubeltówki ł pistole­
tv, upadło na dom pocztowv. Za-

• 

ich wieczorem we wsi Sanniki, lecz 
przyaresztować spod zbrojnego kon­
woju nie bylem w stanie. Ci nie 
wiadomo dokąd zaraz wywiezieni 
zostali. 

S czerwca 1863. Dziś w nocy pod­
palony nie wiadomo przez - kogo 
most gl6wn11 na korycie rzeki N ar­
~ pod Z~otorją, na trakcie bitym 
Bialostockim do Cesarstwa należą­
cym, zupełnie się spalił i z tego po­
wodu komunikacja Traktem Biało­
stockim przerwaną została. 

6 czerwca 1863. W d...,iu wczoraj­
szym okolo poludnia na wiadomość 
o spaleniu się mostu pod Zlotorją 
nadszedł z Bialegostoku oddział 
wojsk piechoty, przeprawił się po 
kładkach do wsi Złotoryi na śledz­
two. Widząc za „zeką '(ilku miesz­
kańców. poczęli żolnierzt do nich. 
~t~zel?ć i od strzałów tych najbli­
ze, siedząca 2 dzieckie·m na kola­
n.ach kobieta, FTanciszka Slawecka. 
lat 21, kutą tD pieTłi zabitn zosta-
ła." ~ 
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Wczoraj było p,ogotowie mówi pani Czesław.a, gdy pytam o męża ale nie zabrali go do 

szpitala. Leży chory w domu. 

„Przeglądając «l{ontakty». ucies~yłem się, że będę mógł wyrzucić z siebie to, co dr~czy - na­

pisał do redakcji. .- O czym dotychczas nie można było mówić i pisać." 

Piotr Chrostowski podnosi się z pościeli: - Dzisiaj nie boję się niczego. 

Więc mówi. Już czuje się lepiej. Tyle że pamięć zacie1·a chronologię; przeskakuje daty - za 

ch,vil~, do. nich wraca i już znowu jest w innym miejscu. Skończył 74 lata; nie są to wartkie 

wspon1nienia, ale układają się w całość pełną tamtych h~kó\v, głodu i krzyków. 

O$CI . ' 

' 

TRZYMAŁY K 
ALICJA NIEDiWIECKA 

• 

po coś wrócił? 
C1łłopa.k z łomżyńskiej wsi w 

1938 roku wcielony do 81 pułku 

Strz~lców Grodzieńskich im. Ste­
fana Batorego. W rejonie Łodzi i 

Piotrkowa zastała go wojna, i pier­
wsza bitwa - pod Rawą Mazowiec­
ką i Tomaszowem. 

- Z pełnym wyposażeniem, plę_­

cak ze trzydzieści kilogramów, w 
nim dwa granaty. A na nas bom­
by. Matko Boska, szybko pozbyliś­

my się tego obciążenia Już na dru­
gi dzień każdy się przekonał, co 
było warte. Roź'kaz cofania się do 
Warszawy („Ja w nocnym zwia" .. 
dzie, dostałem źa ten zwią.d Krzyż 

Walecznych"), kolejny przegrany bó j 
i rozwiązanie oddziału. 

Wracali do domu. Z cywilami 
przez Wisłę, kontrolowani raz przez 
Niemców, raz przez wojska radzie­
ckie. Szedł z kolegą, trzy razy · 

l 

Niemcy ich ujęli, pędzili w kolum-
nie, trzy razy uciekli. I kolejny pa­
trol: ale Rosjanie f?.ie pytali o do­
kumenty: , ,pokaż ręce". I te ręce 

wiejskiego chłopaka, nawykłego do 
ciężkiej r9boty, qyły mu najlepszą 

przepustką. 

Szczęślhvy dotarł do domu, do 
Karwowa. „Po coś wrócił? - P y­
tali go Judzie. - Będzie tak, jak 
Stalin robi u siebie". 

- Każdy się przywitał, ucałował, 

ale zaraz tak pytał Nie wierzy­
łem. A była już władza NKWD. Ja 
odważny i głupi, gadałem. Po co 
było tyle gadaćt- O tym, jak wyglą­
da wojsko niemieckie, a jak radzie­
ckie. Przecież to była prawda. Ja­
kie mieli obszarpane płaszcze, je­
den w saperkach, drugi tylko w 
owijakach. No i wygadałem sobie. 

• • 
roz ~ w· 
Wieś spalona, ale już co mogą 

stawiają od nowa. Budował z oj­
cem i bra tern stodołę, tam też no­
cowali na sianie. Pewnej nocy sły­

szę dziwny szum. Wojsko otoczyło 

wieś. 

- Ja do brata mówię: „Kop 
się w siano, a ja się zdaję. Wró­
ciłem z wojny, może ocaleję". On 
zakopał się w górze. Przyszło ze 
czterech, mnie wzięli- od razu, a 
jego szukali bagnetami. Nie znale 
fil. Aresztowali kilku z naszej wsi 
Zaczynało świtać. 

Przyv..icźli ich do więzienia, do 
Białegostoku. Przesiedział jedną 

dobę pełen lęku i niepewności. A 
potem już pewność: wywożą do 
Mińska. 

- W tym Miń.sku śoiany czer­
wone i różowe od pluskiew. Cela 
malei1ka, a w niej ze dwudzies tu 
chłopa jeden przy drugim. Spalim 
na betonie, na komendę się prze­
wracalim. Mróz ze trzydzieśc i stop 
ni. To więzienie było przerobione 
z kościoła , Mury grube, zimne 
Chleb dostawalim taki, że jak w 
ręce ścisnął, to kapała woda. Żeby 
więcej ważył, tak go namaczali Z 
tego chleba robilim różaniec. 

.Przesłuchania odbywały ·ię 
przeważnie nocą. Co zasnąłeś, JUZ 

znowu brali Ńieraz po trz.y razy 
jednej nocy. I ciągle to samo : co 
wiesz. ilu was było z wojny („Tr;,k . 
towali nas jak partyzantów) , gdzie 
twój brat? • 

Palce wkładali między drzwi. 
Sciskali 

- O, tę rękę. Trzy ~ebra miałem 
złamane. Brat u siostry się ukry­
wał. Nie wydałem· go. Trzech nas 
było. 

Potem postawili przed· Sądem. 
Trzech sedziów za stołem, przykry-

• 

tym czerwonym suknem: . „Za co ty 
dostał te artykuły , a'! A dostał 74 i 
76 - „wróg ludu ". Pytali, jakby 
nie wiedzieli Odpowiedział: „Zmu­
sili mnie, żebym śpiewał jak pta­
szek. Jak chcieli '. 

- · Nie pamiętam. o co mnie je­
szcze pytali. Dosta!em piqć „godów" 
pięć lat Syberii. W brudzie, wszach, ­
pch tach i pluskwach czekalim na 
wy\viezienie. Jeżeli ktoś miał ręcz­
nik, koszu l.ę na zmianę . bieliznę, to 
już miał lepiej, Ja nie miałem. Do­
piero potem siostra przysłała mi rę­
cznik. No i głód był okropny. Zu­
pa: pół kartofla (rzadko trafił się 
cały), liść kapusty J rybia ość. · 
Spacer bardzo rzadko. piętnaście 

· minut na rozpro towanie kości. Wte-. 

dy .chociaż ~oglim ~popatrzeć na 
niebo · Na ptaki. Ciągle myślelim. 
gdzfe nas wywiozą? Nikt nie miał 
nadzief na p owrót. Nie myślałem, 
że przeżyję. 

Tak rok siedźielim. Do wojny ra­
dziecko-n~emieckiej. To był czer­
wiec 1941. Wywożą' nas, wyrzucają 
z cel Idziemy na dworzec. A było 

.... 
takich jak ja tysiące. Ale tory z 
ję~e wojennym sprzętem .. Wag0~­
zaJęte. Wracamy. A tu Już borny 
by. Budynek, o, tak, cały choctz·-

1. 

Znów nas wypędzili. W kolurnr 
po sześciu, wokół żołnierze NKwti 
karabiny i bagnety. Wyruszarny 
z miasta. W głąb Rosji. Do Czer. 
wienia. Przeszlim ok. 60 kilometrów 
Ci, co padli, byli dobijani strzałem 
z odległości pół metra lub dobija. 
ni bagnetem. Mnie. uratowali · ko. 
ledzy. Już nie miałem sił. Prowa. 
dzili mnie przez ostatp.ie kilometry 
Marsz głodnych, słaniających się 

, „przestępc ów" 

Byliin już na miejscu, gdy dopę­
dzili nas Niemcy na motorach. Na­
si opiekunowie w nogi, do lasu. A 
my na wolność. Do domu. Ale pier­
wsze, co zrobilim, to koszulę ńa 
ziemię i kijami. WyUuc robactwo. 
Wszy pozabijać . Oswobodzić się. 
Wytrzepalim i już można było iść 
dalej. Potem ludzie dawali nam czy­
ste rzeczy. Jeść da~li. Dwa mie­
siące szlim - ja i mój kolega Pie­
karski. Teraz mięszk:a gdzieś pod 
Warszawą. 

prz~puslku 

z pulców 
Nie mięliśmy żadnych pa-

. pierów. „A może wy jacy dezer­
terzy? Albo szpiedzy?" - Pytano 
nieufnie. A my pokazywalim kra-

. ty _palcami. To wystarczyło. Pusz­
czali. Przedtem moje ręce łiyly 
przepustką dla Rosjan, teraz dla 
Niemców. 

Ale nie dla wszystkich. Już w 
Polsce nas zatrzymali z kolegą Pie­
karskim. Mielim pecha. I do obo- . 
zu. To było w oĄ:olicach Suwałk. 
Wokół słupy na cztery metry wy­
sokie, drut kolczasty, gęsto. Jeden 
płot, a trzy metry dalej - drugi. 
Ba~aki tyllrn dla Niemców. My pod . 
gołym niebem. Chyba że ktoś so­
bie ziemiankę wykopał. No i głód. 
Znowu głód straszliwy. 

Podkopałem się pod ten drut i z 
pola wybierałem · kartofle. Piek­
liśmy je potem na czym się dało. 

P~ kryjomu wyrywaliśmy deski. 
Raz w nocy kopię palcami, a tu 
reflektor na mnie. I seria z kara­
binu. Cudem ocalałem. Więcej już 

riie chodziłem kopać. 

U Niemców był porządek. W 

tym czasie sprawdzali to, co mówi­
lhn. że my z lagrów. Ze niewinni. 
Myślę, że tak było . . Bo nas wypuś­
cili. Był tam jeszcze jeden z naszej 
wsi, · Karwowski. Ale on już nie 
żyje. Dali nam porządną przepustkę 
do Łomży. D:z;iesięciu nas wyszło. 

I 

.w tym obozie byłem około dwóch 
. miesięcy. 

Kiedy wróciłem do Karwowa, wa­
żyłem 35 kilo, a miałem 26 lat. 
Kości trzymały skórę. Siostra na­
szykowała wodę do balii. Brat przy­
szedŁ Nie mógł na mnie patrzeć 

A ja na niego patrzę: na twarz pa­
trzę, wszędzie go pełno. Moi bra­
cia i ojciec· przeżyli wojnę. 

- Każdy gość musi u mnie zjeść. 
Ja wiem, co to głód. Nie wy.pusz­
czę. - Pijemy herbatę. 

- Ale ty też jedz - zachęca go 
żona. Mówi, by już nie wspominać 
tych okropnych czasów. . Urodziło 

im się pięcioro dzieci Syn jest ko­
mendantem straży i sołtysem. Po­
st~wili w spólnie piękny dom. 

- Strasznie nerwowy był mąż, 
jak wrócił z tej wojny, po tych 
przeżyciach... - rzuca cicho pani 
Czesława. 

- Dosyć - on na to. 

· Piotr Chrostowski pokazuje legi­
tymację . i odznaczenie ,,Za udział 
w 'wojnie obronnej". Datai 1983 rok. 
Otrzymał · je pG 38 latach od skoń­
czenia wojny. Gdy miał 68 lat. 
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()Siej, przej['zysitej, ~iiblijnej 
ei pr · · autorzy utrzymali swe 
onwe~)I p-0czątku do końca. W każ­
zjeło . wojenny maiturzysta 

dYJ1l r~~;6 ~oku miał jasność: . do-
do dza ludowa przyniosła 

iet'O .w1uwość i równość. Chłopom 
pra-Wled ziemię robotnikom fabryki, 
rozd~ła szltoły. Polska międzywo­
ucZll10rn.e byłaby wa1'ta wzmianki, 
jent13 n~a tle rozkład u i zgnilizny 
gdybY·aśniejszym blaskiem, nie j.aś­
t~Jll l działalność KPP, kto:~ dz1~l­
!llala · •. ,.;ala opór faszyzac;ii kra3u. 
· staw• · ..1-ak · 'ik n.Le klęska była Jeuu memu -
J~O gdyż przeżarte prz~z zdr<:dę, 
yriolla, m i penetrację wywiadu hitle­
fasz11:iego sanacyjne polskie kola 
rows ce nie przygotowały obrony 
rz~zq Na szczęście ~lęska, dz..i~ki 
1'ral~· !>twu 5-0cją.liz.mu, przerodziła 
z~y:ę sukces: caly naród idzie ku 
Sl~el1'iej przyszlości. !edna.k ~h~ u­
!Oł. mógł t,yć spok<>Jny, gdyz Miko­
~ k został wreszcie zdemasiko­
ta-PY oraz nastąpiło ujawnienie i 
~{dac;it w PPR nacjonali~tyczne-

. prawicowego odchylenia, któ­
go 1 nl6wn11m wyrazici'elem był Go-
rego „ . 1 t ·ed a.k · 
mułka - Wi~s~aw, o. J n • . ~e 
mógł nie przyJąć do wiadom?-sc1. z.e 
1D4tka · klasow~ zaostrza się. N.a 
szczęście Trzecie PL_enum [ ... ] ~zuci~ 
Io potężne wezwa:iie do, czu3no~ci 
wobec dzialaLności agentow, szpie-
ów i dywersantów. 

g N<>WY katechizm. n.ie b~ł już. w 
mniemaniu a-utorow, opium dla 
mas. Nie mamił h!sto~yjkąmi nie z 
tego świa.ta. Ob3aw1ał rz:k.omo 
prawdy wi.a1ry sprawdzaJneJ t o­
biektywnej. Dowodem _dla malucz­
kich· duchem były lekcJe oparte n.a . 
tzw. prasówce. Łomży~sik:i maturzy­
sta miał w tym cza.s1-e pod ręką 
Gazetę Lomżyńską". D_zięki niej 
~óg i przyjac.i~l ludu _nosili ko:i­
kretne imiona i nazwiska. Chc1 ął 
na własne oczy zobaczyć sabotaży­
stę? Proszę bairdzo. Oto kulacy i 
da;ący im posłuch, którzy sabotują 
swe obowiązki i szkt>dzą naszemu 
powiatowi: Alfons Sikorski z gro­
mady Krzewo Stare w gminie Za­
wady nie sprzedał państwu . żywca 
375 kg, mteka 2980 Litrów, zboża 
1900 kg. Jan Swiątkowski z groma­
dy Podbie1.e w gminie Lubotyń -
zboża 1460 kg, mLeka 1585 litrów, 
żuwca 209 kg. Stefania Jastrzębska 
z Gromad11 Podbiele, w gminie Lu­
botyń„. 
Chciał poznać, a może nawet u­

ścisnąć dłoń przodownikowi.? Nic 
trudnego. Oto ci, którzy przynoszą 
zaszczyt naszemu powiatowi: Alek­
sander Mieczkowski g-romada 
Grzymki, gm. Przytuły, Teofil Szy­
dlowski - gromada Kubra Stara, 
um. Przytu.ly, Jan Bronowski - gro­
mada Przt•tuły ... 
Miał również możliwość obejrze­

nia z bliska nowego socjali.styczne­
go człowieka : Z dnia na dzień rosną 
Mwe fabryki, nowe domy, miesz­
kame i szkoty, setki, tysiące nowych 
socjalistycznych obiektów oraz setki 
ip6łdzięlni produkcyjnych .'w nowej 
socjalistycznej Ojczyźnie. Lecz w 
za1:""otnym tempie rosną nie .tylko 
obiekty przemysłowe, socjalne czy 
kulturalne. Razem z nimi rośnie i 
rozwija się ich twórca - socjali­
styczny człowiek. I Wielu z nich możemy wskazać 
na terenie naszego powiatu spośród 
mato i średniorolnych chłopów, jak 
np. Jan Kuligowski z grm. Kubrza­
ny, gm. Jedwabne, odznaczony Brą­
zowy1!1 Krzyżem Zasługi i Medalem 
X-lecia. Jan Nerwiński z grm. 
Kram.kawo, gm. Bożejewo odznaczo­
ny Srebrnym Krzyżem Zasługi, Ed­
war~ ąęborys z grm. Gietczyn, gm. 
Kup~ki, przodujący sołtys, uczest-nik 
wycieczki do ZSRR, odznaczony Me-
dalem X-lecia... _ 

M N.IEJ WYTRWAŁYM, którym 
rue chciało się ruszyć na spot­

st kMl·ie rzeczywistości, „Gazeta" 
Waa-zała • ożliwość z.a.pozna.n.i.a sdę 

; kla~~ym obliczem odszczepieńca 
licszerm1erza postępu, zamieszczając 
\Ili zne. rysunki. Dzięki nim uczeó. 
dli ed_Zlał, że reakcjonista był o.brzy­
! Wie gruby, nosił sumia.s.te wąsy 
krk~pelusz, miał zwycza.j s.iadać o-
7.aa iem na workach pelny<:h z.b9-

. W Przeciwieństwie do niego no­
~ ~_jalistyczny człowiek był es..­
w Yczn:e o~olony. schludnie ubrany 
w~~hch l trzymał transipairent: ' 

" leziemy chleb dla mtlasta" lub 
~zarfę z normą 21501 " ' · 

T " IO • 
rz;;1 ~rze3rzysty, kla·rowny obraz 
l!lSs YW1$tości zmącił Październik 
ka,~?ku. Nowy katechizm zastąpił 
Pow 1~m kadycyjny: na pięć lat 

r6c1ł.a do szkół lekcja reli,giJ. W 

196l roku wyparła ją ,,!Topedeuty­
ka fiłoz-0fil", a t~ z kolei, w dwa 
lata późiniej, ,,Wychowanie obywa­
telskie„. Przedmiot mia! slużyć prz11-
sposobieniu przyszłych pełnopraw­

nych członków społeczeństwa do 
odpowiedzialnego pelnie:iia ich oby­
watelskich obowiązków i równie 
odpowiedzialnego korzystania z oby­
watelskich praw. Obok tradycyjnej 
czerni i bie1i (kapitalizm - socja­
lizm) pojawiły się półtony. Okaz.aił-0 
sdę, że w czasie planu sześcioletnie­
go pópelnione zostały jednak. błędy 
tak w dziedzinie gospodarki, jak i 
polityki. W PC?lityce wyrazily się o­
ne w nieuzasadnionych ogranicze­
niach demokracji socjalistycznej i 
naruszaniu zas~d praworządności. 
Co więcej: w okresie tzw. kultu 
jednostki również stosunki między 
państwami socjalistycznymi ulegly 
wypaczeniom wynikającym z ogól­
nej tendencji do przesadnej centra­
lizacji ·i dominacji politycznej. Ale 
też były k tzw. ąajmocnlejs.ze mo­
menty, obok których wałkowano 
tradycyjny już problem przewag no­
wego sysitemu nad stairym. Po Mair­
cu 1968 roku wychowanie obywa­
te1skiie zairządzen.iem ministra o-

I 

rewizj.on.istycznych Ln.spi.ratarów za­
mieszek, ale przypomniały kaa;demu 
~e miejsce w szeregu: studenci do 
nauki! Kiedy jednak studenci, za­
chęceni pałkami i bezpardonowym 

oczyszczaniem uczelni z wrogich e­
i'ementów", wróci.Ii do nauki, a po­
ziom śwadomośc:i klasowej - dojrr~­
łości obywatelskiej młodzieży dzd.ęki 
wzmożonym wysiłkom „ka.techetycz­
nym" zaczął się poprawi·ać, nastąpił 
nowy zakręt w powojennej histocil 
Polski, Grudzi·eń 1970. 

NOW A EKIPA RZĄDZĄCA do­
tychczasowy katechizm zastą­
piła więc swoim. Kolejne po-

kolenia uczniów nie uroniły jednak 
niCzego z pryncypialnych dogrnaitów 
podanych do wierzenia we<lług wy­
próbowanego wzorca, czyli bez wy­
sifania się na argumentację. Partia, 
jako glówna siŁa polityczna, jako 
partia klasy robotniczej, posiada 
wylączność na reprezentowanie tej 
czolowej klasy narodu. ' 

Demokracja socjalistyczna jest po-
stacią wladzy ludu pracującego 

r 
miast i wsi z klasą robotniczą jako 
spoleczną silą wiodącą - zatem 
rzeczywistych twórców wszelkich 

'' 
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katechizm propagandy sukoe.9U, ' ł.e 
propedeutyka nie znalazła ~ w 
tradycyjnym zestawie maturalnym 
przedmiotów egmminacyjnych. O­
pracowany w gorącym 1981 roku 
nowy program nauczanda tego 
przedmiotu nareszcie dość wyraź.nie 
odszedł od próby ręcz.~go sterowa­
nia świadomością. W broszurach za.. 
wierających materiały do propedeu­
tyki (podręcznik nie ukazał się do 
dziś) dcść konsekwentnie unika się 
jednoznacznych ocen. Kominy trują 
nie tylko u k.aipita.listów; dla Koś­
ciola jest poczesne miejsce w życiu 
spolecznym socjalistyczne~ PoLski; 
państwo socjalistyczne nawiązuje do 
pewnych rozwiązań ustrojowo-poli­
tycznych, jakie · wytworzył system 
kapftalistyczny. Tłem kryzysu, któ­
ry uzewnętrz.n..U sdę w 1980 roku i 
objął wszystkie dziedziny życia 
publicznego, były odstępstwa od za­
sad socjatizmu. w praktyce politycz­
nej [ ... ]. Po dramatach spolecznych, 
a zwłaszcza po wydarzeniach io 
1956 r. ł 1970 r. zaistnicilt1 możU­
wości usuntęcici tych schorzeń, jed­
nakże po k1'ótkich okresach prób 
reformatorskich powra9ano do te"­
dencji centralistycznych f antyde­
mokratycznych, sprzecznych z tra­
dycją duchową i kułturq polityczną 
narodu.. Dostrzeżono też, że socja­
Lizm nie likwiduje jednak w sposób 
automatyczny wszystkich sprzeczno­
ści interesów i konfliktów społecz­
nych. Okazało się. że pod Oż~ 
wem zginął, broniąc ojczyzny, nie 
tylko komunista Buczek, ale i złe­
miianin, porucznik Radz.iwilł. 
Są to problemy niejako ogólne, 

n.ie unikano jednak, zwł.as.zcza tuż 
po 13 grudnia 1981 r„ doraźnych 
politycznych komentarzy i interpre­
tac}i. Zmieniająca się z roku n.a 
rok, a ostatnio z miesiąca Ii.a mie­
siąc, z .tygodnia na tydzień, a by- I 
wa, żę z dnia na dzień sytuacja po­
lityczna coraz częściej wymusza sa­
modzielne myślenie. Zwlas.zcza u 

----
I naiuczycieli, jeżeli Illie mają ochoty 

się ośmieszać i do końca tracić au­
torytetu. 
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śwlaity wp.rowadzone zootało . także 
do szkół zawodowych i przysposo­
bienia' r-olnkzego. Kuratoa-ium Ba.a­
iostockiego Okręgu Szkolnego, jak i 
inne, błyskawicznie opracowało 
„Materiały pomocnicze do zajęć wy­
chowania obywaitelskiego", w któ­
rych postawiło przed nauczycielam.i 
cel: podniesienie poziomu świado­
mości klasowej i dojrzałości oby­
watels.kiej mŁodzieży szkolnej. Za­
jęcia mają ukazać młodzieży· socja­
listyczne oblicze przemian, które 
zaszły w Polsce i które dokonują 
się na co dzień - na przykładzie 
najbliższego środowiska. Władza u­
zmała to za konieczne, gdyż wyda­
ło jej się, że wypadki maircowe po­
twierdziły, i.ż siły antys.ocj.alistyczm.e 
nie zasypiają grus·zek w popiele. 
Wprawdzie autorzy · „Wychowania 
obywatelskiego", omawiając problem 
demokracji so:cja.Ustycz.nej, okazaili 
teorety~zną czujność, bo jeśli pań­
stwo socjalistyczne w Polsce uru­
chamia system prawno-politycznych 
ograniczeń dzialalności antysocjali­
stycznej, przyczyna tego leży w tym, 
że doświadczenie wykazało, iż w 
naszych konkretnych warunkach 1 e­
galizacja -antysocjalistycznych u.gru­
powań i ich propagandy ~tanowila­
by odskocznię dla nielegrlnej, dy­
wersyjnej roboty politycznej. Nieste­
ty, z powodu braoku czujności w 
praktyce międzynarodowe oś·rodki 

antykomunistycznej propagandy i­
deologicznej i politycznej oraz nis­
leiej świadomości student6w dopro­
wadziły do ter10, że zamiast uczyć 
się , zaczęli wiecować. I w tym je­
dnak przypadku lekcje „prasówki", 
pozwalając- komentować wyda:rze­
nia bieżące, przyszły w sukurs sko­
łata.nemu uczniowi. Gazety' bowiem 
nie tylko odsłoniły dywe.rsyjnych 'i 

• 

• 

dóbr materialnych i duchowych. 
De-inol\-racja burżuazyjna, mimo nie- ' 
jednokrotnie pozoru ogólnonarodo­
wości, jest w istocie postacią pano- . 
wania burżuazji, klasy pasożytniczej 
we wspólczes nym świecie, stanowią­
cej niewielką mniejszo~ć spoleczeń­
stwa. Sluży ona wyzyskowi ludzi 
pracy prze kapitaListów. 

Na socjalistyczny wzór czlowiek'a, 
a więc czlowieka, którego cenimy 
[ ... ] składają się cztery podstawowe · 
grupy cech „dobrego obywatela", 
„budowniczego Polski Ludowej", a 
więc patriotę i internacjonalistę, u­
spolecznionego, zaangażowanego, i­
deowego, itct. 

K OLEJNE WYDANIA, oprócz 
socjalistycznych I}rzykazań i 
grzechów głównych kapita.łiz-

mu, przyn-0 :;zą podobizny r życiory­
sy nowych przywódców narodu or.aa; 
przykłady olśniewających sukcesów, 
jakie nam zgotowali. r:to mrałby 
wątpliwości, tego powinny przeko­
nać .zdję~a i podpisy pod ni.mi: oto 
otwarcie pięknej szkoly zbiorczej w 
Klukowie, oto budowa wielkiego 
pi,eca w Hucie „Katowice", jednej 
z największych na świecie, ot<> kosi 
psw:n'cę kombajn „Su.per-Gigant". 
Uzupełniająca, jak zwykle, „pra­
sówka" i tym ra.zem n.amacalrue 
potwierdzała teoFetyczny wysiłek u­
mysłowy autorów podręcznika. W 
n~m 1>amym, choć pęczniał z ka.ż­

d.ym wyda.niem, nie było już miej- . 
sca na.wet na zv.rrot o bh~dach i 
wypacz..eniach w przeszłości czy 
choćby próbę analizy dotychczaso­
wych kryzysów politycznych i gos­
podairczych. 

Kolejny kryzys poU.tyczny i gos­
podarczy, ty.rn razem w Sierpniu 
1980, tak bezlitośnie odairł z f.ałsrzu 

Brak nowego „katechizmu", wy­
muszona okoliczności.am.i ostrożność, 
by za oficjalnymi komun.ikaitami 
bez.krytycznie nie bredzi<. o prywat­
nym obywatelu, etektryku Wałęsie, 
zwłaszcza że za parę miesięcy oka~ 
zuje się według tych samych źró­
deł ważnq osobistościq polityczną, 
sprawiły, że lekcje wychowania o­
bywa.tel.sikiego przestały kojarzyć soię 
z totalnym praniem mózgów. Choć 
praniem, skoro nie dopuszczono róż­
nych punktów widzenia, nadal po­
zostały. Do podobnego wniosku 
dojść moma choćby po przejrzeniu 
zawartości szkolnych bibliotek. Pod 
hasłem „Nauki politycme" lub „Po­
lityka" nadal króluje „Ekonomia 
polityczna socjalizmu" N. D. K<>leso­
wa, „Nas.ze drogowskazy" Fran­
ciszka Lewickiego, „Komsomoł" W. 
Sulemowa, a z nowszych ,,Cienie 
wielkich manipulacji„ Jerzego Kl.>a-
szewskiego czy „N ad-szedł czas pra­
wdy" Norberta Michty. K.só.ą.żka 
Kol~owa, by maskymalnie „pomóc" 
ucz.ni.owi w wyłączeniu mózgu, za­
wiera od razu gotowe pytania i od­
powi€dzi. Kiedy odpada konieczność 
uspółdzielczania chlapa? Koniecz-
ność uspóŁdzietczania chŁopa odpa­
da., jeżeli nie ma kogo Łączyć w 
spóidzieLnie roLnicze. W jaki sposób 
w socjalizmie dochodzi do u.spót­
dzieLczania chłopa? · Umacniając so­
jusz klasy robotniczej i chłopstwa 
Partia Komunistyczna .aktywnie od­
dziatuje na chłopstwo, pomaga3ąc 
mu w przechodzeniu. na kolektywne 
formy ~ospodarowania. Państwo ra­
dzieckie okazało powstającym ko?­
chozom PDP?-rcie: kredytowe, finan­
sowe, techniczne... Jerzy Kraszewski 
analizuje, jak doszło do powstania 
,,Solida.rności" i nie owija ni.czego 
w. bawełnę. W rozd'ZiaJ.e „Początek 
taJnego sc~ariusza" według najlep­
szych stalinowslkicb WZOT:f;ÓW odsła­
nia: zapamiętajmy adres inicjatorów 
- dywersyjne ośrodki na Zacho­
~ie i KOR w k;aju, a nie po!ska 
&asa robotnicza. Klasa po prestu 
n.a moment srtraciia czujność ideo­
wą i dała sdę zmaini·p.ulować. 

CZTERY. LATA TElVIU, z.nowu 
jak w 1968 r.oku, w celu pod­
niesienia poziomu świadomo·· 

!ci klasowe; i dojraałości obywatel­
skiej, propedeutyka stała się przed~ 
miotem obowiązkowym na egzami­
nie maturalnym. W tym. roku praiw­
dop<>dobnie ri-ie majdi.ie S·ię na wet 
w zeSltaiwie „do wyboru". Kolejny 

, więc katechizm, tym razem bez­
krwawo, za przyczyną „okrągłego 

stołu", ma szansę na tzw. śmietn\­
sko hisitoril. Czy na zawsze? 

„ Rys. W. Rostkowskiego 
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P orządek ..... dnia VI sesji Wo je­
wódzkiej R ady Narodow eJ w 
Łomży był 'wyjątkowo bo-

gaty: trzynaście punktów, przynaj­
mniej cztery grupy poważnych za­
gadnień. Kiedy więc padła propo­
zycja Prezydium WRN i zespołu 

radnych PZPR włączenia dwóch 
dodatkowych punktów, dotyczących 

ważnych, a\ctualnych spraw, wyda­
wało się, że sesja nie zakończy 

się przed zmrokiem. Z tego zapew­
ne powodu pojawiła . się sugestia, 
aby podzielić ją na dwie części , z 
tygodniową przerwą , lecz ostatecz­
nie radni w głosowaniu wypowie­
dzieli się za utrzymaniem zaplano­
wanego porządku dnia. 

Na pierwszy plan wysunęły się 

problemy ~kologiczne: informacja o 
wykonaniu zadań wojewódzkiego 
programu ochrony . środowiska i 
przyjęcie uc;}lwał o utworzeniu Nar­
wiańskiego i Biebrzańskiego Parku 
Krajobrazowego. Już pierwszy rzut 
oka na foyer upewnił, że ochronia­
rze przygotowali się do spotkania 
nadzwyczaj starannie, chcąc zapew­
ne uniknąć takich przykrych n ie­
spodzianek, jakie przytrafiły im się 

w ubiegłym roku. Przed wejściem 
na salę obra d u stawiono plansze z 
efektownymi, kolorowymi fotogra­
mami, przedstawiającymi część Nar­
wiańskiego Parku Krajobrazowego 
z lotu ptaka. Interesująco przed sta­
wiała się również lista zaproszo­
nych gości. Przybyli profesorowie : 
Tadeusz Szczęsny, zastępca prze­
wodniczącego Państwowej R ady O­
chrony Przyrody, i Adam Pałczyń­

ski, znany przyrodnik, oraz inżynier 
Krzysztof Wolfram, wiceprzewodni­
czący Zespołu Koordynacyjnego 
„Zielonych płuc P olski''_ Wydawało 

się, że oczy całej „ekologicznej" Pol­
ski zwrócone są tego dnia na salę 
obrad Urzędu Wojewódzkiego w 
~omży . · 

Zgodnie z oczekiwaniami infor­
macja z wykonania wojewódzkie­
go programu ochrony środowiska 

nie wzbudziła emocji. Ograniczono 
się do zwyczajowych narzekań na 
niedostatek środków finansowych. 
Dla zorientowanych nie ulegało wąt­

pliwości, że prawdziwą dyskusję 

mogą wywołać tylko projekty o u­
tworzeniu obu parków krajobra­
zowych. Wielu radnych miało jesz­
cze w pamięci ubiegłoroczną, zimo­
wą sesję WRN, na której zorgani­
zowany opór radnych-rolników 
uniemożliwił przyjęcie tyc}\ uchwał. 

Największe zastrzeżenia zgłoszono 

do granic parków i zbyt rygorystycz­
nych regulaminów, które, zdaniem 
rolników, ograniczały ich swodobę 
gospodarowania na własnej ziemi. 
Zarzucano też autorom projektów .. 
że nie przeprowadzili dość szerokieJ 
konsultacji w zainteresowanych gmi­
nach. Po tej dotkliwej nauczce a d ­
ministracja zorganizowała rozległe 

konsultacje: uwzględniono niektóre 
żądania gospodarzy i wyłączono z 
parków m.in. część chłopskich la­
sów towarowych; regulaminy we­
wnętrzne zostały znacznie zliberali­
zowane. W końcu udało się osiąg­

nąć rozsądny kompromiS, tak aby 

4nie ogranicza~ zbytnio swobody 
mieszkańców wsi i zarazem nie re­
zygnować z podstawowych zasad 
ochrony !rodowiska Dłużej jut. nie 
można było zwlekać. 
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Tak więc na sesji autorzy n o­

wych prefektów uchwał nie spo­

dziewali się protestów i· wątpliwoś­

ci ze str ony r c;> lników . Niemnie j ja -

kaś doza niepewności pozos tała. 

O
:::~ckiwania sprawdziły s i ę: w 
dysku s ji o p arkach krajobra­
zowych nie zabrał głosu ża-

den rolnik, co wcale nie znaczy, że 

wszystko poszło gładko. Tym r azem 
ciężar dyskusji wzięli na s:ebie spo-

wadzenie racjonalneJ gospodarki rol­
nej'', co zdaniem dyskutantów mia­
łoby sugerować iż na innych tere­
nach możliwe jest · pr owac;izeme 
gospodark; nieracjona lneJ. - Każdy 

nowy mówca zgłaszał wiele szde­
gółowych zastrzeżeń i proponował 
zmiany. W końcu przewodniczący 

zaczął gubić się w dziesiątkach pro­
pozycji. Wśród rnch znalazło się 

m.in. żądanie ograniczenia gospodar­
ki rolnej w obrębie p arków do rol­
nictwa ekologicznego i zakaz urzą­

dzania wysypisk śmieci w otulinie; 
poważne .zastrzeże nia przedstawił 

dyrektor, 1stnieJącego już od dwócl;l 
la t w województwie · białostockim, 
Narwiańskiego Parku Krajobrazowe­
go.· Niektórzy mówcy dość daleko 
odb iegali od istoty problemu, 
traktując swoje wypowiedzi jako 
okazję do wyrażania troski o o­
chronę środowiska i rolnictwa w o­
góle. Dyskusja zabrneta w ślepą ulicz­
kę: minęły przeszło dwie godziny, 
a sprawa nie posunęł a s1ę o krok 
naprzód. Wydawa ł o c;ię, że z tru­
dem wypracowany k om promis zo­
st?.nie utm:iionv w dr -bi:--zgach. 

. . 
W końcu zdenerwowali się r olni­

cy, przysłuchu jący się dyskusji z 
rosnącą irytacją R adny Mar ian 
Szymanowski z Grabowa zagroził 

nawet , że wszyscy rolnicy opuszczą 

salę, jeśli wypowiedzi najaktywniej­
szych uczestników se-ji będą miały 

charaktęr indywidualnych oracji , nie 
wnoszących niczego istotnego do 
sprawy. P o tych słowach . prze­
wodniczący zdecydował się przepro­
wadzić głosowanie. zastrzegając . że 

drobne poprawki red akcyjne w o­
bu dokumentach mogą być dokona­
ne bez udziału w szystkich radnych. 

W ynik głosowania okazał 'Się 
tyleż zaskakuj ą cy, co zasta­
nawiający: uchwały o utwo-

rzeniu parków krajobrazowych prze­
szły bez choćby jednego głosu sprze-

RADA. RADZI 

IGRASZKI 
' . 

EKOLOGICZNE 
JAN ONISZCZUK 

lecznicy i specjaliści od ochrony 
środowiska . Żródłem ich wątpli.woś­
ci i zastrzeżeń były właśnie zapro­
ponowane projekty uchwał Najczęś ­

ciej zarzucano im nadmierny libera­
lizm w stosunku do rygorów ochro­
niarskich oraz obecność wielu nie- . 
trafnych bądź nieprecyzy jnych za­
dań. Najwięcej dostało się stwierdze­
niu, że w parkach „obowiązuje p,ro-

ciwu (w przypadku Narwiańskiego 

Parku Krajobrazowego .dwóch rad­
nych wstrzymało się od głosu) Pod­
czas przerwy w kuluarach przewi­
jaio się pytanie: po co było to ca­
łe zamieszanie, skoro n ikt nie za­
mierzał głosować przech.y. 

Rys. Hen ryka Cebuli 1 ·Marka Polań­

sk iego 

• 
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Od pobranio 

mamy 3 godzi~ 

z A\VAŁY, WYLE,VY, wady 
serca - to codzienność od­
d ziarów wewnętrznych wszy­

stkich szpitali w Polsce. Połowa pac-­
jentów, któr zy co roku przewijają 
się prz.ez oddział wewnętrzny szpi­
tala w Grajewie, również cierpi na 
serce. Nic dziwnego, że pani ordy­
nator Bożena Miłkowska postanowi­
ła wy specjalizować się w kardio­
logii. Szlo je J ciężko, bo przecież 
współczesna kardiologia nte istnieje 
bez sk.omplikowahej aparatury'; któ­
rej próżno szukać w prowincjo­
n alnych szpitalach. Je dnak ku za­
skoczeniu kolegów po fachu zdała 
trudny egzamin i . zdobyła specjali­
zację . 

Najgroźniejsza dla serca jest 
choroba reumatyczna, przeb~ta w 
dziecinstwie. J e j skutki nie obj<'.­
w ia Ją s i ę natychmictst Nadwerężone 

serce daje o sobie znać dopiero o­
koło trzydziestki. Migotanie t>rzed­
sionków, - objawy niewydolności 

krążenia - to groźne ostrzeżenia, 
które pac jenci zazwyczaj lekceważą. 
Są młodzi , mają zapas witalności 

N ie wierzą lekarzom. Nie chcą sły­

szeć o żatlnym ,;oszczędzaniu się", 
a już broń Boże o przeszczepie za­
stawek. Choroba postępuje, serce 
jest coraz bardziej zmęczone , pac­
jenci cor az słabsi Coraz częściej po­
jawiają się w szpitalu z .objawami 
os trej niewydolności układu krąże­

nia. Przy złożonej wadzie serca, a z 
taką lekarze mają najczęściej do 
czynienia ·w przypadku pacjentów 
po chorobie reumatycznej, jedynym 

. r a tunkiem jest wszczepienie zasta­
wek ze sztucznego tworzywa. Jed· 
nak operację taką można przepro­
wadzić tylko wtedy, ·gdy choroba 
nie · r>rzekroczyła jeszcze pewnej fa­
zy - gdy serce nie jest powiększa· 

ne, a orgamzm nie popadł w ruinę. 

N arnowy często nie odnoszą skutk?,· 
Zanim pa cjent dojrzeje do decyz.Jl, 
jest juz za późno . Wówczas lekarz 
może tylko bezsilnie patrzeć na je­
go śmierć. 

W swe j 20-letnie j praktyce Boże· 

na Miłkowska wielokrotnie była 

świadkiem takich śmier.ci. Zawsze 

bardzo je przeżywała. Choć wysła· 

nie pacjenta na operację przeszcze­

pienia zastawek wymaga wielu za­

biegów, załatwiania i znajomości, 

żaden lekarz nie zawaha się przed 

podjęciem dodatkowego trudu„ je· 

śli jest przekonany, że w ten spo· 

sób uratuje człowieka. Pod warun· 

kiem, że uda mu się przekonać pac· 

jęnta. by z te j szansy skorzystał. 

K AZIMIERZ KACPERSlC! byl 
pacjentem dr Miłkowskiej ~d 
roku 1979 Choć diagnoza b)ła 

jednoznaczna· złożona wada serca, 
n ie chciał słyszeć o przeszczepie za· 
sta w ek. W miarę- upływu lat co~az 
częście j trafiał na oddział z obJ<l· 
jawam i niewydolności serca i płuc. 
Gdy kryzys mijał. wracał do do;~~ 
Pracował jako taksówkarz w Ra~ 
łowie . Wyjechał nawet na zaro • 
do Ameryki, ale ta eskapada zau. 
kończyła się fatalnie - w szpital 

. Gdy wrócił. był bard~o chorym czlo· 
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pienia ser~a 

wiekiem, którego na dodatek opuś-
ciła żona. W kwietniu ub iegłego . 

roku znów znalazł się w szpitalu. 
Tym razem zaostrzenie chorqby 

m:alo dramatyczny przeb ieg. Nastą­
pił wstrząs -kardfogenny z obJawa­
mi obrzęku płuc. Powiększone czte­
rokrotnie serce zaczęło odmierzać o­
statnie godziny jego życia. 

Dla dr Miłkowskiej i zespołu od­
działu wewnętrznego były to trud­
ne chwile. Parę do.i wcześniej w 
podobny sposób umarł inny mi ody 
człowiek, ich „stary znajomy" 
Smierć zaczęła krążyć nad następ­

nym. Pani Bożena z determinac ją 

postanowiła spróbować ostatniej 
szansy . Od kilku lat tą szansą są 
transplantacje serca, · wykonywane 
w klimce docenta Zbigniewa Religi 
w Zabrzu. Poszła na salę reanima­
cji, gdzie umierał Kacpe;rski. „Pa­
nie Kazimierzu, to mogą być ostat­
nie pana chwile, niech pan się zgo­
dzi na przeszczep. Są duże szanse, 
płuca i nerki ma pan w dobrym 
stanie." Z~dził się. 

Gdy zamawiała rozmowę telefo­
niczną z Zabrzem, była pełna obaw . 
Znając realia nie wierzyła, że u­
da jej się od ręki załatwić miej­
sce w klinice. A diiałać trzeba by­
ło szybko. I rzeczywiście, współ­
pracownik Religi pozbawił ją złu- . 

d~eń. Okazało się, że przed opera­
CJą pacJenci muszą przebyć IVi~le 

skomplikowanych badań, które wy -
konać można tylko w dobrych 1di­
ni~ach kardiologicznych. „Proc;zę 
probować załatwić badania hemody­
namiczne" - poradził głos w słu-
chawce. . 

Załatwić badania hemody~<lmiczne 
(cewnikowanie serca). Łatwo p owie-

• 
dzieć. Pani Boż~na zadzwoniła do 
Instytutu Kardiologii w Aninie. 
„Badania hemodynamiczne? Ciężki 

stan? Musimy skonsultować z sze­
fową." Doktor Miłkowska ze słu­
chawką przy uchu zastygła w ocze­
kiwaniu I nagle wielk ie zaskocze­
nie. „Religa, · słucham" - usłyszała 

spokojny, miły głos. Okazało się, 

że słynny kardiochirurg przebywał 

w tym czasie w Aninie-, a sły szaw­

szy przypadkiem s:o .S. z Grajewa, 

postanowił osobiście zainteresować 

się sprawą. I to był ów szczęśliwy 

przypadek, dzięki któremu 40-letni 

Kazimierz Kacperski powiedział ni'... 

żej podpisanej 17 marca 1989 roku: 

„Czuję się dobr7e. Bardzo chce mi 
się żyć" . 

AKCJA PANI BOŻENY 'lliala 
~i~sce w czwartek, a przy-

1 J ęcie Kacperskiego do klimki 
w Zabrzu docent Religa wyznaczył 
na wtorek. „ To za długo, m0że 
un1rzeć" - próbowała oponować. 
„Wcześniej nie jestem w stanie 
Niech pani walczy, może uda się u­
trzymać go przy życiu." Walczył 

cały oddział. Lekarze i pielęgniarki . 
ani · na chwilę nie odstępowali od 
łóżka pacjenta. Udało się. Helikop­
ter zawiózł go do Zabrza. 

Po przekroczeniu progu kliniki 
pan Kazimierz znalazł się w innym 
świecie Gdy doszedł do siebie 

• „ • ' 
naJP1erw był zaskoczony tym· zma-
sowanym zainteresowaniem swoją 

osobą. Potem bardzo mu się to spo­
dobało Zauważył, że on sam, jego 
towarzysze niedoli i personel kli­
niki doktora Religi - stanowią nie­
powtarzalną społeczność. Przez te 
kilka miesięcy oczekiwania na ope­
rację stał się innym człowiekiem. 

. Po · ptzezwy~iężeniu kryzysu zo­
stał zwolniony z klinik i. Oczekiwał 
na sygnał w domu, w Raczkach pod 
Suwałkami. Telefon dzwon ił trzy 
razy. Za pierwszym razem pan Ka­
zimierz miał lekką gorączkę - 37 ,5 
stopnia C. - nic poważnego, ale 
lekarze uznąli, że operacja nie jest 
mo_żliwa. Przeznaczone dla niego ser­
ce otrzymała młoda kobieta ze 
Szczecina. Kacperski spotkał się z 

·ni.ą później parę razy w klinice i 
ośrodku rehabilitacyjnym . . ,Co się z 
nią stało, istny cud!" nie mógł 
wyjść z podziwu. · Przed operacją 

była wrakiem ludzkim, po przeszcze­
pie wróciły jej siły i uroda. Po 
czterech dniach znów telefon z Zab­
rza: „Jest dawca" Zanim jednak 
hellkopter dowiózł go do kliniki, 
było za późno. Dawca zmarł. Czas 
uciekał. zbliżał się kolejny kryzys 
Tym razem na pewno o tatni Po:l 
koniec sierpnia Kacperski znalazł · 
się w szpitalu w Suwałkach. I tam 
nadszedł trzeci sygnał. 

O PERACJA ROZPOCZĘŁA 
SIĘ 3 września o czwartej 
nad ranem; trwała cztery go-

dziny. Otrzymał serce 35-letniego 
mężczyzny z Wrocławia. który zgi­
nął w wypadku. Tylko tyle o nim 
wie. Tylko tyle może wiedzieć Ta­
ka jest zasada obowiązu j<:ica w kli­
nice doc. Religi. 

Po pięciu tygodniach w klinice i 
miesiącu w ośrodku reha blitacy j­
nym, wrócił do domu. P omaga w 
pracach domowych, chodzi na spa-

. . __,.. 

cery, po.KonuJe na rowerze 12 km 
dziennie Może na wet dźwigać nie­
wielkie ciężary (do 20 kg). Na pół-
ce leży półroczny zap~s leku prze­
ciwko odrzutom oraz tabletki anty­
wirusowe: to w zasadzie jedyne „ak­
cesoria" jego choroby Czuje się 

dobrze. W Dn iu Kobiet ::>dwiedził 

szpi•taJ w Grajewie. „Nie poznałam • 
go zza tego buk ietu Kw iatów. To zu­
pełnie inny człow iek!" - pani d,ok­
tor Miłkowska tak bardzo poruszo­
na wizytą · podopieczn·ego, że jeszcze 
wieczorem w domu n ie mogła się 

uspokoić . Stan pac1enta po OReracji 
prze$zedł jej najśmie lsze wyobraże­

nia Dotychczas wiedzę na temat 
przeszczepów czerpała 7. fachowych 
pism i konferencji kardiologicznych. 
A tu nagle stanął przed nią żywy 

człowie~. któremu wymieniono zu­
żyte serce na nowe„. 

N A TEMAT TRANSPLANTA­
CJI krążą różne opinie . Nie 
ma jednomyślności nawet w 

środowisku leka r c;k· m Praktyka 
przeszczepów zrodziła wtele dyle­
matów natury prawnej i etycznej. 
Problemy te od suwają się jednak 
na dalszy plan wobec efektów. Cho­
rzy i · ich rodziny traktują prze­
szczepy serca jako darowanie życia. 
Czy można pozbawi ć ostatniej szari­
sy ludzi skazanych na śmierć? 

* ... 

Doc. dr hab Zygml)nt Religa kie­
ruje Katedrą i Klini.ką Kardiochi­
rurgii Sląskiej Akademii Medycznej 
w Zabrzu od pięciu lat. W tym cza­
sie w klinice wykonano · przeszło 

40 transplantacji serca; 30 pacjen­
tów żyje. O swej pracy Zbigniew 
Religa powiedział w jednym z wy­
wiadów: „Operacja przeszczepu ser­
ca to skomplikowana akcja orga­
nizacyjna. Gdy dowiadujemy się, że , 

jest dawca. oz:aczyna się wyścig z 
czasem. Przygotowania trwają od 
k ilku do kilkunastu godzin. Bie­
rze w nich udział wielu ludzi, nie 
tylko z mojej kliniki. Kiedy · docho­
dzi do zasadniczego momentu: chó­
ry znajduje c;ię na stole operacyj­
nym. a gdzieś pobiera s ię serce -
obojętnie czy w Gdańsku. Szczecinie 
czy Włocławku - wtedy wiemy jed­
no: od pobierania do wszczepienia 
mamy 3 godziny Jeśli nie zmieści­
my się '·w tym .Czasie. serce nie 
będzie. dobrze pracowało Ta presja 
czasu jest najgorsza Następnie od­
bywa się ::>peracja która dla nas, 
d la zespołu chirurgów. jest naj­
prostszą, rutynową operacją. Trwa 
od dwó<'li d0 oi~ciu ttodzin" 

Klinika egzystuje dzięki pomocy 

Polonii amerykańskiej oraz zaprzy­

jaźnionego szpitala w Chicago, w 
którym Zbigniew Religa pracował 

w swoim czasie przez 4 miesiące. 

Potrzebne instrumenty i środki do-

starczane są d·o Zabrza dzięki 

uprzejmości linii lotniczych w 
ciągu kilku dni. 

·~ . 

„O ratunek woła prad-olina Bieb­
rzy, ostoja wielu zwierząt, takich 
jak losie i bobry, mie3sce unikalne­
go zbiorowiska roślinnego. Postu­
laty w sprawie utworzenia na mo­
kradłach biebrzańskich rezerwatu 
przyrodniczego powtarzają się · od 
przeszło dwudziestu lat". Powyższą 
interpelację. 7akże obchodzącą każ­

dego lomżyniaka, wyglosil w Sej­
mie poseł z. .. Opola. Posłowie łom­
żyńscy pracują nad memorandum 
zatytułowanym . .Nie bijta Murzy­
nów", z k tórym zamierzają ·wystą­

pić przed Kongresem USA . 

Rolnik z Zaręb Kościelnych po­
stanowił nas zaszokować zestawie- . 
niem cen Ursusa C-330 i prasy zbie­
rające3 słomę „Jak to możliwe 
pyta - by tak skomplikowana ma­
szyna, jak traktor, kosztowa.la 1440 
tysięcy złotych, a dość prymityw­
ne urządzenie, jakim ;est prasa, aż 
1950 tysięcy", Jest to możliwe, po­
nieważ w Polsce niemożliwe jest 
tylko to, że coś mogloby być nie­
możliwe. 

,-

Dzieci z Wiiamówki (gm. Trzcian­
ne) codziennie tluką się do szkoly 
w Downarash .,bonanzą" 23 kilo­
metry w jedną stronę. Mogłyby 
wprawdzie uczęszczać do szkoly 
w Kuleszach, oddalonych od Wila­
mówki niecałe 5 kilometrów, · ale 
W ilam6wka leży w województwie 
lomżyńskim, Kulesze natomiast za 
granicą, czyli w bialostocktm, więc 
nie mogą. Ciągle najlatwiej J>TZe­
kraczać granicę sensu. 

:w.-
W Klukowi e strajkowali pieka­

rze. . Problemy, stawiane podczas 
strajku jako postulaty, zglaszali Za­
rządowi GS-u jeszcze w paździer­

niku ubiegłego roku, ale na swoje 
pismo nie otrzymali wówczas zda­
nia odpowi edzi. Wreszcie wiadomo, 
kto w Klukowie produkuje zaka­
lec. 

-*-
Pewnego dnia pacjenci Zespolu 

Przychodni Specjalistycznych I w 
Łomży uslyszeli, że laboratorium a­
nalityczne-- pobierać będzie krew do 
badań jedną iglą od kilku osól>. 
Pracownica, ~tóra poinformowala o 
tym oczekujących, uzasadniła krót­
ko: bo więcej igiel nie ma. Na n.ie­
śmiale glosy protestu odpowiedzia­
la natomiast: proszę się me wy­
mądrzać! Miala rację: na takie dic­
tum szlag trafić może nawet wiru­
sa AIDS. I o to chodzi! 

- *-
„Ostatni e krysztalowe lustro 

sprzedałem gdzieś w polowie lat 
siedem<iziesiq.tych", poinformowal 
klienta lomżyński szklarz. Potem 
niektórym . wydawalo się, . że wy­
starczy jak będą szklić, a już będzie 
.kryształowo. 

·-
„Przez tydzień nie odstawialiśmy 

mleka. Chodziło nam, jak wszystkim 
chlapom. c zaprotestowanie prze­
ciwko nieustannym podwyżkom. ma­
szyn. nawozów. części, skladek- u­
bezpieczeniowych : funduszu eme­
rytalnego Niedawno poważny czlo­
wiek wyciq.gnql w tęlew~zjt z chłoP­
skich protestów wniosek, że buja­
my ? głowami w obłokach. A na­
sze glowy - oświadcz11ł dostawca 
mleka z Cedr (gm.. Stawłski) 
znalazly się ;u.i na wysokoścł . ko­
l~n" Niezależnie od trafn.oścł obu 

. porównań dobrze byłoby, gd11b11 o 
polityce „ohi.ej decydowa?a wresz­
cie głowa · umieszczona w nonT\41-

, nym miejscu . 

.-
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N ISKIE PARTEROWE domki 
stały ciemne i ciche. Zatrzy­

- maliśmy się przed budynkieru 
szkoły . Czekała na nas duża, pusta 
sala. Nie było ani wiadra wody, a­
ni żadneJ miski. Brudni i zmqczeni 
położyliśmy się na .podsl)dze: 

Rano wyszliśmy z budynku. 
M iejscowa ludność n ie podchodziła 
do nas, nie przysz.edł też nikt z 
władz lokalnych_, Minął dzień. Wła­
dek Sliżewski za uważył na ławce 
jakiegoś starca Podeszliśmy do nie­
go, by zapytać o naszych ojców. 
Dziadka interesowała wielkość na­
szego tFansportu, a szczególnie ilość 
dzieci. Powiedział, że zostaliśmy o­
szukan i. bo nigdzie tutaj nie ma 
naszych ojców. Powiedział też, że 
gdy będzie ciemno, nasze matki ma­
ją przyjść do niego po mleko dla 
dzieci. 

Ma tka Władka i pani Krynicka 
wróciły z dzbanem mleka bardzo 
wzburzone. Okazało się, że powie­
dzia no we wsi, że nasz transport 
stanowią r <4dziny oficerskie zarażo­
ne chor obami wenerycznymi i dla­
tego miejscowi nas omijają. Rano 
kob iety postanowiły wysłać delega­
cję do władz wsi z żądaniem prze­
prow adzenia badań lekarskich. Po­
skutkowało. Po południu zaczę~y 
pod jeżdżać ko ł chozowe podwody i 
zapierać nas do domów kołchoźni­
K:ow 

Zamieszkaliśmy w dwuizbowym 
domk u kowala Antona. Gospodyni 
chciała prześcieradło za wynJęc1e 
mieszkan ia. Mama się zgodziła i 
tak zaczęła się wyprzedaż wszyst­
k iego po k olei. 

I 
Zrobiłam spis na szej · polonii: 19 

kobiet~ ponad 30 dzieci i 1 kawaler. 
Razem 19 rodzin, kt-óre tworzyli: 
Bronisława Andr usiew icz, żona po­
lic janta z dziećmi (Edward, Ryszard, 
Zofia , Janina); Helena Bodera, ofi­
cer rezerwy {syn Jan); Katarzyna 
Czajkowska, wdowa, prawnuczka 
kompozytora Czajkowskiego z wnu­
czką Malą Podgorną, licealistką; 
Maria Cichura, inżynier (Gaga); 
Wiera Sliżewska, urzędnik {syn 
Władysław); Maria Noiszewska, in­
żynier ; Maria Krynicka, inżynier 
(Barbara i . Wojciech); Eugenia No­
wakowska, urzędnik (Mieczysław); 
Sylwia Sztukowska, bosman; Zofia 
Młynarczyk, urzędniczka; Irena Ro­
gucka, policjant (dwójka dzieci); A­
polonia Gutkowska, sierżant . (Hen­
ryk, Stanisław. Zqzisław i Teresa); 
Helena Tylkowska, urzędnik (Lila, 
Wincenty, Jolanta); Maria Zienkie­
wicz, urzędnik (Zygmunt); Teresa 
Jakutowicz, urzędniczka; Tamara 
Krasnoszczo,kowa urzędnik (Zin.a, 
Lusia, ·Goga, Wowa, Kola); Maria 
Połowiec, wójt (Maria, Tatiana, Ta­
sia, Piotr). 

Nasza wieś liczyła 3000 mieszkań­
ców, miała szkołę 10-latkę oraz 
szkołę traktorzystów i kombajnis­
t ów (około 200 uczniów). 

W niedzielę przychodziły do na­
szej gospodyni znajome i wypyty­
wały mamę, gdzie kupiła taką pięk­
ną odzież i bieliznę. Na jej odpo­
wiedź, że w polskich sklepach moż­
na kupić wszystko, mówiły: „Opo­
wiadasz bajki", bo w i<:h sklepie 
wiejskim nie było nic oprócz kilku 
filcowych kapeluszy i chustek. Gdy 
przywozili mydło, cukier. materiały 
czy jakieś starodmodne obuw1e, u­
stawiała się długa kolejka. 

Po pierwszym m a ja p an ie Krynic­
k a i Sliżewska poszły znów do siel­
sowietu, a by nas zatrudniono, bo 
trzeba przecież z czegoś żyć. Na­
stępnego dnia zatł"udnili nas przy 
p ieleniu pszenicy. 

Zrobiłyśmy z mamą inwentaryza­
cję przywiezionych ze sobą rzeczy. 
Oprócz odzieży była książeczka o­
szczędnościQwa ojca, jego cytra z 
arkuszami nut, kilka książek że­
romsk iego. Kończyły się zapasy tłu­
szczu, przyprawy, mydło. 

O D PIERWSZYCH DNI nasze­
go pobytu mie3scowa ludność 
okazywała nam ogromną ży-

czliwość i sympatię. Dzieci i mło­
dzież zaraz zaprzyjaźniły się z na­
mi, kobiet-y uczyły nowego prowa­
dzenia kuchni. 

Zima nadeszła bardzo wcześnie. 
Już w październiku zaczęły się 
mrozy i sypał śnieg. Bardzo krót­
kie dni bez radia, elektryczności, 
żadnego dojazdu do miasta Kotcze­
taw (80 km). 

W dzień chodziłam do pracy. W 
środku wsi stała cerkiew zamienio­
na na magazyn zbożowy. Ogromną 
drewnianą szuflą przegarniałam roz­
łożoną tam pszenicę. W kilka dni 

później nad3echały samochody cię­
żarowe i razem z Marysią Poło­
wiec wsypywałyśmy do sk;rzyń 
ziarno (100 kg) i ładowały~my na 
samochody. Miałam wówczas trzy­
naście lat. Przed wyjściem do pra­
cy mama opasywała mnie parcia­
nym pasem, aby się nie podźwignąć. 
'i'rwalo to około trzech tygodni. W 
czasie wolnym od pracy moi rówieś­
nicy i ja postanowiliśmy pójść do 
leżącego o 18 km Imontawu. W tej 
wsi mieszkało więcej Polaków. 

Nie sposób wyrazić radości budzą­
cej się w człowieku mimo nie­
ustannych trosk i modłów o ojca. 
Pobliski brzozowy las błyskawicz­
nie okrył się listeczkami. Sybiracy 
nacinali korę, podstawiali naczynia 
i zapijali się brzozowym sokiem. 
Przed Wielkanocą przyszła paczka 
·od siostry ojca, cioci Tali, z mąką 
i tłuszczem. Listy od niej otrzymy­
waliśmy rzadko, podobnie• od pań­
stwa Niedźwieckich i Danusi Kacz­
marczyk. 

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

Nadeszły „aktiabrskie gulanki". 
Przez cały tydzień kołchoźnicy za­
praszali wszystkich Polaków QQ u­
działu w ich hulaniu, podobnie jak 
na 1 Maja. - . 

Od czasu do czasu któraś z ma­
tek wzywana była do NKWD, · ale 
żadna z nich nle ujawniała przebie­
gu rozmowy. Ze strachu. 

Około Bożego Narodzenia zawia­
domiono nas, że mamy zameldować 
się w sielsowiecie, gckie zostaną wy­
dane nam paszporty. Z rejonu A­
ryk-Bałyk pr:ayjechał naczelnik 
NKWD. W jego obecności wypełnia­
liśmy odpowiednie formularze. Wy­
dano nam paszporty z sowieckim 
obywatelstwem. Na pytania kobiet 
o swoich mężów NKWD-zista nie 
odpowiedzi.a l 
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Boże Naroqzenie. Skromniutkie 

··święta bez opłatka; ruskie pierogi 
i ryba. 

Wiosna przyszła błyskawicznie. 

(2) 

Pewnego czerwcowego dnia, g.dy 
wróciłam ze zbierania jagód, · ma­
musia powiedziała, że jest · dla . nas 
na poczcie polecony list. Był do 
mnie, od Lilki Niedźwieckiej, a w 
nim adres naszego ukochanego oj­
ca. W domu szaleńcza radość. Ca­
ła czwórka napisała list do taty, 
który przebywał w obozie Jaja ko­
ło Nowosybirska. Błagał o szczere 
opisanie naszych warunków, o so­
bie napisał, że pracuje i jest zdrów. 
Niestety, następny list był już pe­
łen rozpaczy. Ojciec napisał, że zo­
stał skazany na osiem lat; pozba­
wiony wolńośc.i z paragrafu „nie-

. ·bezpieczny dla socjalizmu". 

JAK HURAGAN runęła na 
wieś mobilizacja 22 czerwca 
1941 r. Rozpacz matek, żon i 

sióstr była przerażająca. Niemal z 
każdego domu odchodzili mężow.ie 
i synowie. Łączyliśmy się z ich bó­
lem. przecież byli nam tak życ.zliwi. 
Wieś okryła się żałobą. Co dzień 
brano po kilka osób. Niezdolnych 
na front do „trudarmii - do kopalń 
i hut. Brano też w odpowiednim 
wieku młode, niezamężne, bezdziet­
ne kobiety. W kołchozie widziało się 
tylko matki, starców i dzieci. Nie­
bawem jak piorun udeuyła pierw- · 
sza „pochoronna" - zawiadomie­
nie, że „padł w. boju dla chwały 
ZSRR". Pierwsza żołnierska wdo­
wa, a-le już następne .dni zaczęły 
przynosić nowe zawiadomienia. Przy 
sianokosach i źniwach pracowały 
kobiety, starcy i dzieci. Nie było 
traktorów, bo „poszły" z armią. 

Zaczęli przyjeżdżać uciekinierzy, 
„bież.eńcy" z Mińska, Odessy, Char­
kowa, same kobiety z dziećmi, ro­
dziny w większości inteligenckie. 
'Niektóre szybko opuszczały Łoba- · 
nowo, inne zostawały. Pojawili się 
też uciekinierzy z Moskwy i Le­
ningradu. Wszystkie niemal domy 
miały dokwaterowanych „bieżeń­
ców". Zimą zaczęli powracać do 
wsi ciężko okaleczeni frontowi in­
walidzi wojenni. 

W pełni zimy zachorował 7-letni 
Wojtuś . Itrynicki. Nie było ratunku. 
Zmarł. Niedługo po nim zmarła sta­
ruszeczka, prawnuczka Piotra Czaj­
kowskiego. W tym czasie przenieś­
liśmy się ód kowala do Bielowych. 
Pluskwy nie dawały nam żyć tak, 
że spaliśmy w ogrodzie w kartof­
lisku. Przeprowadziliśmy się do 
Ziniawiewych. Gospodarz nauczył · 
Józia · zabijania ysów i robi.enta ze 
skóry rękawic. 

Nastał rok 1942. Rozpacz pani 
Krynkkiej po stracie .syna 

1 
była 

bezgraniczna. Często przychodziła 
do nas :z Basią. Kiedyś Basia po­
wiedziała: „Mamusia mów.i, że pręd­
ko będziemy razem z Wojtkiem". 
Któregoś dnia podczas huraganu 
pani Krynicka padł1:1 przed mamą 
na kolana i błagala, żeby poszła t 
oią na mogiłę Wojtka.· Poszły. Na­
stępnego dnia ktoś pukając w ok­
no zapytał o Basię Kr-ynicką. Miała 
być u nas. Dowiedzieliśmy si~ że 
pani Krynicka się powiesiła. Na 
rękach widać było poprzecinane ży­
ły. Zjechała z Aryk-Ba.łyku milicja. 
Zaczęły się pos2'1:1kiwania Basi. 
Znaleziono · ją nad jeziorem, z no­
żem w sercu. · Długo kopano grób, 
w którym spoczywał Wojtuś, by zło­
żyć i te zwłoki. Pani Krynicka w 
dniu wkroczenia Armii Czerwonej 
do Pińska straciła męża, który z 
balkonu strzelał do wojska. Zabito 
go. Być może ~KWD znało tę . spra­
wę i groziło jej. Wiedziała, te ła-

. two trafić na wiele lat do sowiec­
. kiego więzienia i nie chciała pozo­
stawić Basi samej. Odeszły razem. 

I 

W
··IOSNĄ przywiezJon0 do na 
szej wsi Niemców z Powa: 
łoża w obawie przed na-

wiązaniem kontaktów z hitlerowca­
mi. Przybysze byli bardzo biedni 
a do tego chorzy na tyfus. Zacząi 
się głód, brakowało chleba. Dosta­
waliśmy trzy posiłki z zacierki lub 
łapszy. Mama nie mogła pracować 
w polu, bo rany na nogach znacz. 
nie się powiększyły. Nle było ban­
daży, maści. Na szmatkę przykłada-

13 towot, by mniej bolało odrywa­
nie od ropiejącej rany. Po wypad­
ku pani Krynieckiej nie opuszczała 
mnie myśl, jak zrobić, byśmy wszy­
scy umarli razem, bez cierpienia 1 
bólu, że ktoś zostanie na wieki w 
tej ziem· Wyjście znalazłam: przed­
wczesne zamknięcie komina 
w piecach groziło śmiertelhym za­
czadzeniem. 

W kołchozie padało bydło i świ­
nie. Głodni ludzie jedli nawet pad­
linę. Myśmy nie chorowali, ale J,6-
zio ~dzo ci«piał. ZachCM"ował tet 
na malarię. Okropnie nękał nas 
szkorbut „cynga". Do Polaków nie 
przychodziły listy, za to z frontu 
Sybiraczki otrzymywały trójkątne 
gazetowe koperty z wojskowych 
szpitali. 

Pewnego dnia mama zachorowała 
na jazwę, która zaczynała się 
punkcikiem mniejszym niż ziarenko 
maku i błyskawicznie powiększała 
tworząc pęcherzyk wypełniony gra~ 
natową cieczą. Marusia Kosaja 
(przezwisko z powodu zeza) „zamó.­
wiła". felczer przeciął pęcherz. Rę­
ka zaczęła się gc:>ić. 

Kołchoz znów nic n ie wypłacił . 
Zaangażowałam · się do wialni. Czyś­
ciłyśmy pszenicę. Przy okazji moż­
na było ukraść trochę ziarna. z 
resztkami dobytku mamusia jeździ­
ła do Wołodarówki, by go sprze­
dać i kupić ziarno. W czasje zimy 
jadaliśmy już tylko dwa razy dzien­
nie. O sól było coraz trudniej , chle­
ba nie jedliśmy dawno. Zaatakowa­
ła nas awitaminoza. 

Z OSTAŁA PODPISANA umo­
wa pomiędzy generałem Sikor­
skim i Stalinem o amnestii, 

możliwościach zmiany miejsca za­
~rńieszkania, o wstępowaniu do armii. 

Przywieźli Ćlo wsi wysiedlonych 
z Kaukazu Inguszów, Czeczenów i 
Gruzinów. Na nowo wybuchł ty­
fus, ale pocieszaliśmy się, że wybi­
je wszy. Większość wysiedlonych 
stanowili muzułmanie. Bardzo ich 
polubiliśmy, a oni nas. Od czasu 
do czasu przechodzili prze:1J0 · naszą 
wieś wypuszczeni z więzień męż­
czyźni. · Wrócił też zupełnie n ieocze­
kiwanie dziadek Marysi Połowiec, 
jako pierwszy zwolniony na mocy 
amnes'tii. W parę dni później zja­
wił się ojciec Mar.YsL Wrócili w 
łachman~ch, wychudzeni. Dziadek 
niedługo pożył łobanowską wol­
nością zaczął puchnąć i zmarł na 
skutek głodu i wyczerpania. O na­
szym ojcu nie było żadaej wiado­
mości. 

Pewnego dnia wieczorem usły sza­
łam kołatanie do drzwi i n iezna jo­
my głos: „Otkrojcie~. Podeszłam do 
okna. Przy naszym wieśn i aku ta l 
chudy, bardzo pomar szczony na 
twarzy człowiek. Usłyszałam ciche: 
„Wanduś". Wrzasnęłam: „Tatu ś!''. 
Widok ojca poza radością był też 
szokiem. Pamiętaliśmy ojca ped nn-1 
ta, eleganckiego, ze skórzaną piqk­
ną teczką z mongramem ze srebra, 
a stał przed nami szk ielet obciąg­
nięty pofalowanymi zwoja mi ~kóry. 
w łachmanach, z workiem. P rzed 
wojną ojciec ważył 102 kg, teraz 
- 48. 

Rano cała wieś wiedziała, że do 
Białej Marusi - tak nazywano tu· 
mamę - wrócił mąż. Ludzie z po­
bliskich chat od najwcześniejszych 
godzin przynosili to szklankę mleka , 
to 2-3 łyżki mąki, 5-6 kartofli. 
Przychodzili też dalsi mieszkańcy 
wsi ze słowami: ,,To wasz.emu p~­
pie". Jeszcze raz potwierdziła s1ę 
życzliwość i chęć ifiesienia pomocy · 
Polakoll\ przez Sybiraków. Wieczo­
rem przyszli do nas wszyscy Pola~ 
cy. Ojciec postawił na stole cytr<:, 
jak relikwię, .i zagrał „Jeszcze Pnl­
ska nie zginęła". Tego nie da się 
opisać. Przer9-źliwy płacz, ból, go­
rycz i tęsknota za ojczyzną. 

(Cdn.) 

WANDA DZIKOWSKA 
Rys. Stanisława Kędzlelawsklego 

Fragmenty wspomnień nadesla.­
nych na nasz konkurs pod haslem 
„Wschodnie losy Polaków". Tytul 
od redakcji. · 
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_,,- M tej Akademii Jazzu -
O ·~tawem Oepcikowskim, 

ie ZdZI ...,..„ MAJ i Janusżem 
ktore.„ ' 

,,re tarn muzykiem - roz-
szpro o~nuta Mystkowska.­
mawia 

DANUTA MYSTKOWSKA: - Mija 
właśnie trzeci rok dzialaln ości Małej 

Ak'ademii Jazzu . 

. ZDZISŁAW DENCI.KOWSK,I: 
_Tak W roku 1985 w gdan..: 
skim „Heweliuszu" s1?otk;łło się 
troje ludzi: Hanna Witucka, dy­
rektor oddziału sopockiego PSJ, 
Ryszard Jasiński, prezes oddzia­
łu bydgoskiego i ja, bę~ą~~ 
chwilowo bez pracy. vVczesn1eJ 
kierowałem małymi formami w 
Bałtyckiej Agencji Artystycznej i„ 
zdenerwowany posunięciami dy­
rektora zdecydowałem · się zmie­
nić pracę . Postanowiłern też 
pńjść do PSJ z konkretną pro­
pozycją. A była ona taka: za­
mienię wybitnych polskich akto­
rów na wybitnych ,polskich mu­
zyków jazzowych. Propozycja zo­
stała zaakceptowana właśnie w 
„Heweliuszu" i już jedenastego 
listopada 1985 roku silna grupa 
pod wezwaniem Jana'. Ptaszyna 
Wróblewskiego rozpoczęła pier­
wsze wykłady, wówczas jeszcze 
jednorocznego cyklu, edukacyj­
nego dla młodzieży klas piątyc;:h . 
Nową edukacją muzyczną objęto 
4300 młodych ludzi. W tej chwili 
Mała Akademia Jazzu rozbrzmie­
wa . w pięciu województwach: 
gdańskim, elbląskim, bydgoskim, 
gorzowskim i oczywiście łomżyó­
skim, a jej słucłiaczami jest po­
nad piętnaście tysięcy uczniów 
klas piątych . 

- Dlaczego edukacją objęto właśnie 
lych uczniów, a nie, załóżmy, przed­
szkolaków? 

JANUSZ SZPROT: - Próbo­
waliśmy wcześniej z_ dziećmj w 
„zerówkach", klasach pier­
wszych i ósmych. Po tych róż- . 
nych doświadczeniach doszliśmy 
w .k?ńcu do wniosku, że najbar­
dziei chłonni na wiedzę .są jede­
nasta- dwunastolatkowie. 

- Co Sklada s.ię na 45-minutowe 
WYklady? 

. - Tematem numer jeden jest 
~nstruktaż. Uczniowie poznają 
!azz~we instrumentarium, a tak­
se historię jazzu. Wykładowcamj 
d~ ~uzycy ł muzykolodzy, mię­
szef ~nnynti profesor Schmidt, 
ia Jedynego w Polsce wydziału 
M~zu w Katowickiej Akademii 
rna~~czneJ, a także wybitni jazz­
Bog-~Szu~alski, Majewski, Pelc, 
ta S anow1cz i wokaliści jak Lo-

zafran czy Piotr Lemański. 
.... Jaz • 

a 
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2 ,est ciągle muzyką elitarną, 
kraju Dla niewielu zwolenników. 

JANusz \l/cate . SZPROT: Jazz 
LuaZi nie jest muzyką dla elit. 
Wyb e potrzebują możliwości 
Przy~~u, a skoro w tele"'?Vizji, na 
raz a~ •. tej możliwości jest co­
tzy~ ~n1eJ, trzeba · więc stwo-

Jaką§ alternatywę. Dzisiaj 

Jest nią właśnie nasza „akade­
mia". 
ZDZISŁAW DENCIKOWSKI: 

- Dlaczego ostatnimi' czasy po­
pularnością cieszy się piosenka 
aktorska? Bo jest to coś zupeł­
nie inhego od' tego, co do nie­
dawna proponowało nam radio 
i TV. W jazzie natomiast jest 
szansa na improwizację od po­
czątku do kol'l.ca, czego nie ma 
na przykład w ·muzyce rockowej 
i popularnej Jazzman poza tym 
potrafi zagrać i utwory klasycz­
ne, i popularne. 

Muzykp. jazzowa była tylko 
hasłem dla powstania MAJ, bo­
wiem to, co w sumie osiągnęliś­
my, przekroczyło nasze najśmiel­
sze oczekiwania . Uczniowie na­
prawdę garną się na zajęcia. U­
czą się nie t ylko słuchania jaz­
zu, ale muzyki w ogóle. Instru­
mentarium, które poznają, jest 
ni.e tylko instrumentarium mu­
zyków jazzowych, ale muzyków 
w ogóle. _ 

JANUSZ SZPROT: · - Miałem 
niedawno zajęcia w Łomży. Ci 
mło·dzi ludzie, słuchacze akade­
mii, do.skonaJe dzisiaj rozróżnia­
ją poszczególne gatunki muzyki. 
Oni · wiedzą. jaka jest różnica 
między „Falami Dunaju" a pio­
senką o Małej Akademii Jazzu, 
jaka jest różnica między utwora­
mi zespołu „Eyrope" a wytwora­
mi jazzowymi. A jednocześnie 

wiedzą, co jest wspólne dla tych 
wszystkich gatunków. Dla tej 
młodzieży jazz nigdy nie będzie 
muzyką elitarną. Jazz będzie dla 
nich pu prostu muzyką. 

- W ten sposób. sądzicie panowie, 
ja~. trafi pod strzechy? 

JANUSZ SZPROT: - Nie, w 
ten sposób poszerzy się wyobraź­
nia młodych ludzi. 

ZDZISŁAW DENCIKOWSKI: 
- Poza tym dajemy ;nłodym, po-. 
przez to, co propońujemy, pra­
wo wyboru. 

JANUSZ SZPROT: ..., Jesteś­
my zaopatrzeniowcami przywo­
żącymi towar, którego nie ma. 

ZDZISŁAW DENCIKOWSKI: 
- No i jest ta ogromna frajda , 
jeśli młodzież po skończeniu 
dwuletniego cyklu edukacyjnego 
będzie mogła wybrać między 
koncertem symfonicznym a ope­
rą, między dobrym jazzem a 
koncertem rockowym. A że ro­
bimy to wszystko pod sŻyldem 
Małej Akademii J azzu, to moja 
wina. Bo gdybym trzy lata te­
mu spotkał się z dyrektorem fil­
harmonii, rozpocząłbym pewnie 
od muzyki poważnej 

- Sądzę, ~e po tych trzech latach 
macie panowie powody do zadowo­
lenia. Pomysł z akademią był chyba 
trafny. 

-

JANUSZ SZPROT: - Sam 
fakt, że ponad piętnaście tysię­
cy ludzi co miesiąc przypomina 
swoim nauczycielom o zajęciach 
w akademii, już o czymś świad­
czy. 

ZDZISŁAW DENCIKOWSKI: 
- W nasz archiwum posiada­
my setki rysunków. w różnych 
technikach malarskich, ukazują­
cych poszczególnych wykładow­
ców MAJ, mamy tysiące listów 
od na.szych słuchaczy. 

- „Ędukacja" jes t jednalc ba~dzo 

koszfowna. 

ZDZISŁAW DENCIKOWSKI: 
- Tak. · Choć to, co płaci się 
jazzmanom, to dziesiąta część 
diety, jaką otrzymują za grani­
cą. I j eżeli godzą się na prowa-· 
dzenie wykładów, robią to chy­
ba wyłącznie z sympatii. Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki i E­
dukacji Narod0-wej dotychczas 
jeszcze nie włączyły · się w fi­
nansowanie edukacji muzycznej, 
mimo wielu artykułów, jakie u­
kazały się na ten temat w pra­
sie. 

- Skąd zatem bierzecie pieniądze 

na działalność ak;ademii'? 

ZDZISŁAW DENCIKOWSKI: 
- Są jeszcze w kraju „wariaci", 

którzy chcą coś dla młodzieży -. 
zrobić. Dzisiaj na przykład dy­
rektor TvIDK-DŚT w Łomży mo­
że mieć satysfakcję-, że trzy ty­
siące ludzi w jakimś sensie zo­
stanie przyg-0towanych do od­
bioru muzyki. Będą to z pew­
nością przyszli bywalcy sal kon­
certowych. To, co stało się o­
statnio w Łomży, to ewenement. 
Gościliśmy z jazzem w ramach 
programu „5-10-15", na którym 
była prezentowana jedna z lek:­
cji MAJ w wykonaniu Janu,sza 
Szprota. Impreza była biletowa­
wana, a sala mieszcząca 80 o­
sób zgromadziła około 150 mło­
dych fanów. Rozumie pani, ci 
młodzi ludzie połknęli już bak­
cyla. Nie wiem, czy zbierali bu­
telki na tę imprezę, ale fakt, że 
mieli pieniądze i że chcieli do 
nas . przyjść. 

JANUSZ SZPROT: - Wszyscy 
dzisiaj gonią za szmalem, oglą­
dają video-clipy, a mimo wszy­
stko przychodzą na jazz. Tak 
naprawdę młodzi potrzebują cie­
pła i miłości, a na co dzień 
pragną oh<'ować z ludźmi. którzy 
coś kochają. A jazzmaru to 
ludzie, którzy żyją przez pryz­
mat uczucia do tego, co robią. 
Dlatego uważam: trzeba grać 
jazz, trzeba jazzu uczyć. Wbrew 
•l\T<:Zc:>llr im lro!':7tom 
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Psychoterapeutyczna rozmoy.ra od1:1osila 
skutek Pacjent zachowywał się tak, Jakby 
nie byi operowany. A zabieg, dzięki umiej~t­
nościom zespołu, przebiegał bardzo s!?rawrue. 
Krwawienie zostało opanowane, zniszczone 
tkanki usunięte. Niebawem założyłem gu-

mowy sączek i zacząłem zszywać ranę. Zszy­
łem także zranioną skórę. Nie mogłem wy­
ciąć tego płata, choć był trochę uszkodzo­
ny. -Skóra jednak odradza ~ się dość szybko. 
Przy zastrzykach z penicyliny po tych. za­
drapaniach nie będzie śladu A ant~biot:>:­
ków nam nie mogło zabraknąć. Anglicy ~ę 
starali dostawy były regularne, · podobnie 
jak i ~urqwicy przeciwtężcowej. Nie brako­
wało też bandaży, gipsu, strzykawek, 11a­
rzędzi chirurgicznych ... Nawet na bliskim .za­
pleczu frontu, w szpit~lu. polowym •. mozna 
było przeprowadzać powazne operacJe. 

- Jak się przedstawia tętno? - zapyta­
łem .• 

- Wraca prawie do normy - odrzekła 
pielęgniarka. - Było bardzo zwolnione. 

......... Ile jest konkretnie? 
- Osiemdziesiąt osiem. 
- A ciśnienie krwi? 
- Nadal niskie, ale poprawia się. 
- Niech mi siostra podaje konkrety. 

- Tak jest. Ciśnienie tqtnicze krwi wyno-
si sto na sześćdziesiąt. 

- Dziękuj ę. Jest bardzo dobre. Słyszy pan, 
majorze? 

- Tak, panie doktorze. 
- Już kończymy zabieg. 
- Dziękuję serdecznie, doktorze. 
- Proszę odsłonić ten parawanik. 

Siostra odsunęła sterylne prześcieradło, 
które odgradzało czaszkę pacjenta. Zobaczy­
łem jego twarz. Wyczytałem z niej cierpie­
nie, zaciętość, ale i spokój. Uśmiechnął stę 
do mnie. Odpowiedziałem mu serdecznym 
uśmiechem. · 

Zbudził mnie dzwonek telefonu. Sięgną­
łem po słuchawkę. C~ciało mi · się palić, więc 
przyciągnłem ją do ucha ramieniem, a dru­
gą ręką wyjąłem z paczki na szafce nocne.j 
Camela. Zapaliłem, zaciągając się dymem, 
po czym powiedziałem: - Halo? Ach, to ł.y, 
Mary? 

- Jak się spało? 
- Skąd wiesz, że spałem, kochanie? 
- Dzwoniłam już. Nie kazałam cię jed-

nak budzić. 
- To ładnie z twojej strony. Wreszcie 

wypocząłem. 
- Spałeś przeszło pięć godzin. 
- O, nawet czas mi<....rzysz? 
- Stefan mi wszystko dokładnie Zrelac-

jonował. 
- Wezmę go do galopu. 
- Za co? 
- · · Zdradza tajemnice służbowe. żartuję, 

oczywiście. A ty wypoczęłaś, Mary? 

- Zgadłeś. A teraz wstawaj. Kolacja już 
przygotowana. Czym mam przyjechać po 
ciebie? 

- Nie warto zapalać silnika. Toż to nie­
wielki kawałek drogi. Taki spacerek dobrze 
mi zrobi. 

- Przyjdź, Henryku. C~ekam, kochanie. 
- Do zobaczenia! 
...;..._ Odmeldowuję się, kapitanie! 
- Do zobaczenia, tenente! 

. Odłożyłem słuchawkę i zgasiłem w po­
pie4tlczce niedopałek Wstałem z łóżka i 
umyłem się. Potem pogładziłem ręką po 
twarzy. Jeszcze raz się ogoliłem. Kobi~ty 
nie znoszą zarośniętych mężczyzn. Wyzywa­
ją ich od dziadygów po każdym pocałun­
ku, szczególnie te z miasta . królowej Bony 
i Anny Jagiellonki · są na to uczulone. Mówi­
li mi o tym koledzy. Przekonałem się i sam. 
A Mary jest łomżynianką. Wprawdzie jesz­
cze mi nie zwróciła uwagi, bo nie było oka-
zji do dłuższego pocałunku, ale być może doj­
dzie. 

Ubrałem się,, pokropiłem trochę kolo11.ską 
wodą i nałożyłem fartuch. Jeśli ordynator 
opuszcza szpital. musi mieć pewność, że nic 
złego nie dzieje się' na oddziałach Wpraw­
dzie nie funkcjonowały tu dwa oddziały, 
jednakże szef sztabu' sanitarnego polecił u­
tworzyć przy chirurgii internę. Dwie niewiel­
kie sale z trzema pacjentami obsługiwał Gor-
czyński Dobrze sobie radził z internistycz­
nymi przypadkami. Od czasu do czasu mu­
siałem tam zaglądać i ja; należało pacjenta 
wziąć za rękę i zapytać jak się czuje. 
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Po obchodzie przekazałem zastępstwo Gor­
czyńskiemu i opuściłem szpital. Nadciągał 
wieczór. Niebo było pogodne. Zza g6ry, ja­
ka roztaczała się za wschodnim rejonem 
miasta, wschodziła połówka księżyca. Pod 
nogami chrupał śnieg. Mróz z pewnością był 
niewielki, około dziesięciu stopni, niemniej 
trzeba było potrzeć rękami · uszy. Angielskie 
berety to nie przedwojenne nasze polówki. 
Taką można było naciągnąć na uszy i · nie 
przejmować się mrozem. 

Wkrótce doszedłem do hotelu. Wartownik 
zażądał okazania dokt,tmentów. Wyjąłem ·le­
gitymację, a żołnierz zastukał głośno obcasa­
mi. Ruszyłem na pierwsze piętro. 

Mary czekała na mnie z przygotowaną ko­
lacją. Była ubrana w krótki, kokieteryjny 
szlafroczek. Kiedy zdejmowałem płaszcz i 
beret, wyszła niepostrzeżenie do przedpoko­
ju, zamykając za sobą d·rzwi. Wróciła po 
chwili w bluzeczce i spódniczce. Zbliżyłem 
się do niej, objąłem i ucałowałem„ 

-· Kolacja na stole, Henryku - powiedzia­
ła. - Mam nadzieję, że nic nie jadłeś od 
obiadu. 

- Nic nie robiłem oprócz spania. 
- Więc siadajmy. 
- Jak tu ciepło. 
- Prosiłam, żeby napalono w piecu. , 
- A jak z węglem w hotelu? 
- Zdaje się, że jest krucho, ale u mnie 

grzeją dobrze. 
- Czego się nie robi dla korespondentów. 
- Przesadzasz jak zwykle. No, siadajmy. 
Stolik i szafka nocna były . zeistawione ka­

napkami, ciastem i czekoladą. Stały tam ta­
lerzykl, termos z herbatą oraz duży talerz 
z nakryciem. Był także kisielek w dwóch 
salaterkach, a obok - szklanki z metalowy-
mi uchwytami. · 

Mary otworzyła szafę i wyjęła maleńki 
obrusik. Pomogłem go jej rozłożyć i usied­
liśmy w fotelikach. 

- Nauka nie idzie w las - powiedzia­
łem. - Wakacje w Łomży wyszły ci na 
dobre. 

- Podtrzymuję zwyczaje rodaków. 
- To pięknie z twojej strony. Nie wy-

narodowisz się. W każdym razie nieprędko 
wyzbędziesz się cech swoich przodków. 

- Teraz to już nie. 
- Teraz? Co masz na myśli? 
- Jestem wśród swoich ..• 
- Myślisz o łom~yniakach? 
- Przede wszystkim o nich. 
- Nie ma ich tu wielu. Za ~o w dywizji 

kresowej jest spero. 
- Ilu może ·być łomżyniaków w tej dy­

wizji? 
- Podobno cały batalion. Są to jednak lu­

dzie nie tylko z Łomży, ale z ziemi łom­
żyńskiej. 

- To dużo, Henryku. Skądże się tu ich 
tylu wzięło? 

- Los ich rzucił na wschód. 
- Jakże to, los... Dlaczego znaleźli się na 

wschodzie? 
- Zwyczajnie. Zostali . wywiezieni. Póź­

niej wstąpili do wojska na terenie Rosji. 
Podobnie zresztą jak białostoczanie, augus­
towianie. Piąta Kresowa Dywizja Piechoty 
to przeważnie żołnierze i oficerowie wschod­
nich terenów Polski. Baony i pułki tej dy­
wizji także szykowały się do morskiej pod­
róży. ale jakoś nic o nich nie słychać. 

- Coś niecoś słyszałam ... Nazywają ich 
„Dywizją żubrów". Mówiono o tej dywizji 
nad Kanałem Sueskim. 

Mary poprosiła, bym nalał do kielis;)tów 
koniaku Sięgnąłem po butelkę, ona fym­
cza.&em podsunęła mi półmisek. Widząc mo-' 
ją nieporadność, sama nałożyła dwa plastry 
szynki i plaster wędzonego boczku. 

- Skąd wzięłaś boczek? - zapytałem ze 
zckiwieniem. - Dobrze uwędzony i chudy. 

- Wiem, co potrzebne łomżyniakowi 
uśmiechnęła się. - Przecież to łomżyńska 
potrawa. 

- I to wiesz, Mary? 
A czemuż to miałabym nie wiedźieć? 

Nikt mi nie mógł zabronić podglądać, jak 
żyją rodacy. Ciebie także podpatrywałam. 
Sam mi się zwierzyłeś zresztą, że przepa­
dasz za wędzonką Szczególnie za boczkiem. 

Dobrze zapamiętałaś tamte czasy. 
żebyś wiedział. Ale zabieraj się do je- • 

dzenia. 
- Wpierw koniaczek. Twoje zdrowie, Ma­

ry. 
- I twoje, Henryku. 

Wypiliśmy po łyczku. Dopiero teraz po­
czułem się głodny. Ale jakby na przekór ku­
zynce, zacząłem jeść szynkę. Później r~uci­
łem się do boczku Był to prawdziwy rary­
tas. Toteż poprosiłem o repetę Smakował 
mi także chleb. choć już był za suchy. Nie 
przesztcadzało to. żeby pod adresem amery­
kańskich piekarzy wojskowych wygłosić po­
chwalny pean. Rozochocona pochwałami ro­
daczka. podniosła kieliszek. Wbrew pr.zyję­
tym zwyczajom wypiliśmy teraz koniak hau­
stem. do dna. Później opróżniliśmy . jeszcze 
trzykrotnie kieliszki. (Cdn.) 

13.04.89 

PROGRAM.J 

16.05. Polskie zdroje. 
16.25. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Poligon. 

J 

17.55. „,Jaki będziesz, prezyden­
cie" - program · publicyst. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. „Teraz" - tygodnilk go-
spodarczy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ośmiornica" (5) - $erial 
wł. 
21.05. Pegaz. · 
21.55. „Ludzie «Rodła»'' - film 
dok. 

-22.15. Prezydenci. 
22.45. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.30. Do szkoły pod górkę. 
18.30. Magazyn „102". 
19.00. „Strachy na lachy" (3) 
serial ang. 
19.30. Kino „Puls". 
20.00. Wojciech Fangor: Rozxno­
wy o malarstwie. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Kino Studyjne: „Dwójki": 
„Zaskoczyła mnie noc" - film 
CSRS. . 
23.55. Komentan dnia. 

. 14.04.89 

PROGRAM I 

16.05. „Mieszkać" - wszechnica 
budowlana. · . 
16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
l7.15. Teleexpress. . 
17.30. „Gospodarka dla ludzi" 
program publkyst. 
17.50. Informator wydawniczy. 
18.15. „ Trakt pamięci" - tel. 
film dok. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Anna tysiąca dni" - ang. 
film fab. 
22.25. Czas. 
23.00. &ha dnia. · 
23.15. „Ludzie przeciw sobie: II 
wojna światowa" - ang. serial 
dok. 

PROGRAM II 

17.30. Wzrockowa lista przebo,­
jów. 
18.30. Magazyn „102". 
18.50. PKF. 
19.00. „W labiryncie" (15). 
19.30. Dookoła-świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Olga Iwińska - „Opowieść 
o Pasternaku". 
22.25. Komentarz dnia. 
22.30. Swiatowe muzyczne nagro­
dy video 1989. 

15.04.89 

PROGRAM I 

9.00. „Drops" oraz film z serii 
„Fragglesi". 
10.30. DT- Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.25. Bellona. 
12.05. Telewizja Prowincja. 
12.35. Teatr Prozy: W. Briusow 
- „Natalia". 
14.20. Do trzech razy sztuka. 
14.55. „ Wyjście awaryjne" 
komedia pol. . 
16.20. Losowanie Dużego Lotka. 
16.30. Trzy rundy. 
17.15. Teleexpress. 
t 7.30. Portrety: „Maria Kuncewi­
czowa, wspomnienie o fudziach, 
ksiąiJkach . i zdarzeniach" - film 

·dok. 
18.35. Butik. 
19.00. Dobranoc. 

„ 

19.30. Dziennik. 
20.05. „Przybywa jeździec" 
western USA. 
22.00. Tydzień w polityce. 
22.10. Przegląd sportowy. 

. -

22.50. „Dotykaj mnie" - recital 
Małgorzaty Ostrowskiej. 
23.25. DT - Wiadomości. 
23.35. „F.I.S.T." - film fab. USA. 

PROGRAM Il , 
14.05. \V świecie ciszy. 
14.25. Koncert ży<:zeń. 
15.00. Zwierzęta świata: · „Opo­
wieść o szopie". · 
15.25. Spektrum. . 
15.40. Meandry architektury. 
16.00. Spotkanie z Maciejem Iło­
wieckim. 
16.10. Tajniki przyrody: ,,Poten­
cjał energetyczny". 

16.40. Globalna wioska. 
17 .OO. Legendy iii1mu: Charlie 
Chaplin. 
18.30. Studio Sport. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Filharmonia „Dwójki". 
21.00. Wokół górskich schronisk. 
22.00. „Smiercionośny ładunek" 
- film fab. USA. 
23.35. Komentarz dnia. 
23.40. „W labiryncie" - powtó­
rzenie. 

16.04.89 

PROGRAM I 

9.00 „Teleranek" oraz film z 
serii „Szwajcarscy robinsonowie". 

. 10.30. DT- Wiadomości. 
10.35. „Wspólnota Pacyfiku" (7). 
11.35. Kraj za miastem. 
12.05. Koncert ży<:zeń. 
12.50. Dawid Ojstrach - ws_p()In­
nienie o muzykt:1. 
13.45. Teatr Młodego Widza: .,Po-

. gromca smoków" (3). 
14.30. ,.Morze" - program puóli-
cyst. · 
~4.50. Marek Sierocki zaprasza. 
15.20; Fotomagazyn ,,Powiększe­
nie". 
15.40. „Katarzyna" (3) - serial 
franc. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taś·my z tamtych 
lat. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczoryµka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Rzeka kłamstwa" 7 -

· ost.). 
21.30. Raport ,17 dni". 
21.40. Sportowa niedziela. 
22.40, „Tak tu cicho" - rep. 
23.10. DT- Wiadomości. 

PROGRAM Il 

11.20 Lokalny koncert · życzeń. 
11.45. Jutro poniedziałek. 
12.20. Kino Familijne: „Do.>ii" 
serial CSRS. 
13.20 . . Sto pytań do ... 
14.00. „Polacy" - film dok. 
14.40. Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Powiązania" (9). 
15.35. Robert Schumann - Kon-

. cert fortepianowy. 
16.10. Gawęda prof. Wiktora 
Zina. 
16.25, „Kino-oko". 
17.00. Studio Sport. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Studio Sport. 
21.00. „'\'V mieście - mądrym i 
tłustym" - rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wichry wojny" (5) - se­
rial USA. 
22.35. Komentarz dnia. 

17.04.89 

PROGRAM r 

9.45. DT - Wiadomości. 
9.55. Transmisja z otwarcia o-

brad XIV Kongre·su 
Demokratycznego. 
16.05. Vademecum konsu 
(I). men~ 
16.25. „Luz" - program 
la·tków. nasto. 
.17.15 . .Teleexpress. 
17.30. Vademecum konsum 
(II). en~ 
17.40. Echa stadionów. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Gorące li.nie. 
19.30. Dziennik. 

. 20.05. Teatr TV: Tomasz Mann 
„ Wielki Pepperkorn". .... 
22.00. Studio XIV· Kongresu sn 
22.30. Vademecum kons111ne i. 
(III). n„ 
22.45. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna 
18.30. Czarno na białym. · 
19.10. Tele-trans. 
19.30. Muzyka kościołów. 
20.30. Uwaga dokument. 
21.15. Rozmow}r o cierpieniu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Rzeźby Andrzeja Renesa w 
galerii „Brama". 
2~.00. Bi?grafia. „Emil Zola, czy. 
h ludzkie sumienie" (3). 
23.00. Komentarz driia. · • 

18.04.89 

PROGRAM: I 

15.55. DT - Wiadomości. 
16.00. „Adwokat z Old 
(~ .- ost.). 
16.55 Teleexpress. 
17.10. Studio Sport. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Od A do Z. 
19.30. Dziennik . . 
20.05. „Synowie i córki Jakuba 
Szklarza" (3 - serial CSRS. 
21:05. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.30. Po debiucie. 
22.10. Studio XIV 

·so. 
22.40. Echa dnia. . 

PROGRAM Il 

17.30. „Szokujące nowości" (6) -
ang. serial dok. 
18.30. „Za · chwilę dalszy . ciąg 
programu„ - magazyn rozryw. 
kowy. 
19.30. Studio Sport. 
20.00. „Epppeja Czerwonego 
krzyża" (2) - serial 
.franc. 

· 21.00. Powtórka z historii: Bole· 
sław Bierut (2). 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Krew i honor" 
rial RFN. 
22.45. Komentarz dnia. 
22.50. Studio S '"' ~· 

. 

( 
19.04.89 

PROGRAM I 

15.50. DT - Wiadomości. 
15.55. Losowanie Ekspress 
per Lotka. 
16.05. Stu,dio Sport. 
17.20. Teleexpress. 
1!7.35. Spojrzenia. 
18.05. Informator wydawniczy. 
18.20. Dawniej niż wczoraj. 
18.50. Dobranoc 
19.10. Program publicyst. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Raport 
20.25„ Studio Sport. 
22.20. Studio XIV Kongresu SP· 
22:50. &ha dnia. 

PROGRAM II 

17.30. „ABC" - teleturniej. 
18.30. Ze wszy~tkich stron. 
19.00. „Polacy" - film dok. 
19.3.0. Muzyczne wizyty. . po 
20.0<Y. Zatrzymane w · kadrze ·· 
bitwie". 
20.20. „07, zgłoś ~ię" (16) 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Telewizja nooą. 
22.30. Studio Sport. 
23.10: Komentarz dni r 
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PRZEDSIĘBIORSTWO 

ZAGRANICZNE 

GABRIELA'' 
w tomżv, 
z siedzibą 

v. Kupiskach Starych 147 
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'. wyna1m1e 

OD ZAR(\Z 
tomży lub okolicach wolnosto­

w dom jednorodzinny, najchęt-
1ący • 
. . umeblowany. Warunkr wy­

n1e1 
·mu bardzo korzystne. Zgłosze­

naJ 
.
0 
kierować pod telefon 54-03 

Ol • ~b· p d 
lub osobiście w s1edz1 1e rze -

siębiorstwa . 
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Ę§§64i\.+riłt%44 ft 

JOLIMEX 
BIURO 

Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością 

w Pruszkowie 

ZATRUDll 
1. Inżynierów lub techników z 

uprawnieniami budowlany­
mi na stanowisku kierowni­
ka filii. Praca na miejscu 
lub w terenie. Telefon: 
58-69-58 Warszawa - „Jo­
limex". 

2. Przyjmujemy do wykonania 
prace projektowe wszyst­
kich branż w zakresie: 
' :;:oncepcji, 
f ZTE, 
' projektów technicznych 
' planów zag<;>spodarowa-

nia przestrzennego. 
Istnieje możliwość przyjęcia 
wykonawsh.va projektowa­
nych prac. Telefon: 58-69-58 
Warszawa - Jolimex". 

" 
z.atrudnimy niłodych, ener- . 
g1cznych kierowników filii 
w zakresie: handlu, usług i 
Produkcji. . 
Telefon: 58-69-58 Warsz~wa 
- „Jolimex". 

l PRZYJMUJEMY DO WY­
KONANIA w ·roku i989 
Pl'ace budowlane, elektrycz­
ne, malarskie i dekarskie. 
Zabezpieczamy materiały. 
Telefon: 58-69-58 Warszawa 
- .. Jolin1ex". . . K -186-0 

• 

USPOŁECZNIONE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

,,~RO-MBUD'' . · , 
Spółka z o.o. 

Gdańsk ul. Pniewski~go 2 I 

telefon w Gdańsku: 41-43-13, -41-72-52, 
telefon w Warszawie: 11-30-11 wew. 795 godz. ll.0~13.00 

ZATRUDNI NATYCHMIAST DO PRACY W WARSZAWIE, 
GDANSKU I NA TERENIE CAŁEGO IIBAJU: 

y techników budowlanych na stanowiska majstrów 
y brukarzy 
Y murarzy 
Y tynkarzy 
Y zbrojarzy-betoniarzy 
y malarzy-konserwatorów · 
Y spawaczy gazowych i elektrycznych 

-y robotników niewykwalifikowanych 

OFERUJEMY: . 
- wysokie wynagrodzenia 
- dla zamiejscowych - bezpłatnie kwatery 
- możliwość pracy w systemie umowy-zlecenia 

·/ 

ZAPRASZAMY! 

' 
RSW „Prasa - Książka - Ruch" 

ODDZIAŁ ŁOMŻA 

ZATRUDNI 
OD -ZARAZ 

r 
na korzystnycłl warunkach 

SPRZEDAWCOW 

w następujących kioskach „Ruch": 
y kiosk nr 85 w Łomży, ul. Armii Czerwonej 
y kiosk nr 203· w Łomży, ul. Wojska Polskiego 
y kiosk nr 762 w Łomży, ul. Turlejskiego 
y kiosk nr 182 w Miastkowie 
y kiosk nF 524 w-Nowogroązie. 

Wymagane wykształcenie co najmniej podstawowe. 

„ 

K-188-0 

UWAGA! - ponadto jest możliwość prowadzenia sprzedaży 

przez agentów na podstawie umowy-zlecenia w niżej podanych 
kioskach:. 

y kiosk nr 472 w Łomży, ul. Armii Czerwonej 
y kiosk nr 743 w Łomży, ul. Swierczewskiego 

· y sklep nr 1132 w Łomży, pl. Żeglickiego (upominki1. 

OFERUJEMY!-

- konkurencyjne płace·, . . . • 
- możliwość zaopatrywania się w towary u różnych dostawcow. 

ZAPRASZAMY! 

- szczegółowych informacji u~ziela Dział Spraw Pracowniczych, 
· tel. 42-61 wewn. 11 pok. nr 2. 

lt-187 

• 

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
STACJA HOl)OWLI ROSLIN 

w Stawiskach 

OGLASZA 
PRZETARG NIEOGRA.HICZONY 

! 

na sprzedaż jak niżej: 
1. Ciągnik C-355 szt. 2 
2. Ciągnik C-330 szt. 1 
3. Ciągnik DT-75 szt. 1 
4. Koparko-spycharka JUMZ szt. 1 
5. Przetrząsaczo-zgrabiarka szt. 1 

Przetarg odbędzie się w dniu 1989.04.18 o godz. 11.00 w świetlicy 
SHR Stawiski. 

Sprzęt można oglądać w dzień przetargu. 

Przystępujący do przetargu zobowiązani są_ wpłacić wadium 
10 proc_ ceny wywoławczej - do kasy SHR, najpóźni·ej !)a go­
dzinę przed rozpoczęcien1 przetargu. 

~ 

Zastrzega się prawo unieważnienia przet~rgu bez podania przy­
czyn. 

K-184 

OFERTA 
POLSKA POCZTA 

TELEGRAF I TELEFON 
Dyrekcja Wojewódzka w Łomży 

Plac Pocztowy 1 

OGŁASZA .PRZETARG 
na wydanie książki telefonicznej 

abonentów województwa łomżyńskiego 

wraz z płatnymi reklamami i ogłoszenia­

mi. 
Ofert konkurencyjnych oczekujemy w 
terminie dwóch tygodni od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia . 

K-189 

POWSZECllNA KASA OSZCZĘDNOSCI 
- bank · państwowy 
ODDZIAŁ w KOLNIE 

Plac Wolności 12 

O FEB UJE 
ludności usługi w zakresie 

y korzystnej lokaty walut obcych na ra-
chunkach walutowych „A", . 

y skupu i sprzedaży walut wymienial­
nych, 

y skupu i sprzedaży bonów PKO SA. 
Zapraszamy w godz. 8.00-13.00. · 

K-198 

INTER~ACME'' '' . 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI, 
HANDLU I USŁUG 

spółka z o.o. 
w Łomży 

na 1/2 etatu lub cały etat pracownika z 
bardzo dobrą znajomością języka nie­
mieckiego i dobrą angielskiego. : 
Możliwość podróży służbowych po Euro­
pie. 
Zainteresowanych ofertą prosimy o kon­
takt osobisty, tel. 65-65 lub 41-41. 
Łomża, ul. Spokojna 210 w go?z. 7.00-
-15.00 

ZAPRASZAMY 
K-185 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 

,,-GABRIELA'' 
w Łomży 

z siedzibą w Kupiskach Starych 147 

ZATRUDNI 
PILNIE 

następujących pra~owników: 

1) Szefa - organizatora produkcji wy-
robów ze skóry licowej odzieżowej skór 

. futerkowych, 
2) Szwaczki i kuśnierzy biegłych w za­

wodzie, 
3) Pracowników niewykwalifikowanych 

do przyuczenia. 
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia pod 

nr. telefonu 54-03 lub w siedzibie. Przedsię­
biorstwa.· WYSOKIE STAWKI. Przedsiębior­
stwo zapewnia dowóz pracowników do pra­
cy. 

K-158-00 

„ 



• 

ZARZĄD ODDZIAŁU PTTK' 
'v Łomży 

na pro\vadzenie działalności Stanicy Wodnej w Morgownikach i - możli­

wością zmiany sposobu użytkowania obiektu. Warunki do uzgodnienia 

\V Biur ze ZO PTTK Ło1nża, ul. Giełczyńska 1, tel. 47-18. 
K-195 

ZAKŁAD 

KOMUNIKAGY JNY NR 6 W JAWORZNIE 
WPI{ l{ATOWICE 

A TRUD 
NA BARDZO KORZYSTNYCH W ARUNl{ACłI PŁACOWYCH 

I MIESZl{ANIOWYCH 

T kierowców autobuso,vych z kat. prawa jazdy D i n+E, 
o r a z ~ 

·T kandydatów do przeszkolenia na kierowcóvv autobusowych: 

- posiadających kat. prawa jazdy C i min. 1 rok praktyki, 

I 

' 

nie posiadających żad.nych kwalifikacji pod warunkiem: uregulo­

wanego stosunku do służby wojskowej, niekaralności, ukończone­

go• 21 roku życia i .nie przekroczonego 45 roku życia, wykazania się 

dobrym zdrowiem fizycznym oraz sprawnością psychofi~jologicz­

ną - stwierdzonych badaniem lekarskim. 
WARUNKI MIESZKANIOWE 

Z AK ŁAD Z AP EW NI A: 

1. Dla samotnych - zakwaterowanie w hotelu robotniczym lub kwa­

terze prywatoej 
2. Dla rodzin - mieszkanie rotacyjne w hotelu pracowniczym zakładu 

3. Uzyskanie mieszkania zast~pczego, na okres oczekiwania na miesz­

kanie spółdzielcze, w ciągu 1 roku nienagannej pracy 

4. Pomoc w uzysk~niu samodzielnego mieszkania spółdzielczego w okre-

sie dp 3 lat - warunek: n ienaganna pr-aca. . 

Z G Ł O S S I Ę: ZAKŁAD KOMUNIKACYJNY NR 6 W JA­

WORZNIE UL. KRAKOWSKA 9, 32-510 JAWORZNO 
• J 

C Z E K A M Y! Dział Spraw Oso.bowych, t el. 620-61 wew. 277 
K-200-0 

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 

INŻYNIERYJNYCH BUDOWNICTWA 

ulica Sienkiewicza 22 
60-951 P o z n a ń 

35 rat 
w służbie ochrony środowiska naturalnego 

UJE: 
'\/ kompletne oczyszczalnie ścieków wraz z kolektorami sanitarny­

mi, deszczowymi i · ogótnospławnymi; 

V ujęcia f stacJe uzdatniania wody wraz z magistralami dosyłowymi 

I rozdzielczymi: 
V pata fundamentowe, żelbetowe formowane w gruncie. 

Teren działania Przedsi~biorstwo obejmuje obszar całego kraju, w 

szczególności: woj. poznańskie, konińskie, kaliskie i pilskie. Pro:­

wadzi również roboty budowfane w eksporcie. 
Przedsiębiorstwo wykonując · tak ważne zadani·a, zatrudnia pracow­

ników we wszystkich zawodach budowlanych, zapewniając zamiejs­

cowym zakwaterowanie w hołefu robotniczym wzgl. na kwaterach 

prywatnych. Pracownicy „ Hydrobudowy" korzystają z przywileju 

przyspieszenia przydziału mieszkań spółdzielczych oraz pomocy z 

funduszu mieszkaniowego. 
W ramach działalności socjalnej prowadzimy Własne ośrodki wy­

poczynkowe w Swinou~ściu, Sierakowle ' Skorzęcinie ~. Gnie~na. 

Szczegółowych Informacji w sprawach zatrudnienia udziela· Dział 

Spraw Pracowniczych w Poznaniu, ul. Sieokiewicza 22 pok. 615. 

Telefon 66-00-41 wew. 237 i 298. 
t< - '.177-0 

.. 

• 

• 

' 

CY KLlNOW ANIE. lakie row a nie. Łom­
ża, tel. 32-70, 20-23. 

K -1663-0 
SPRZ~DAM samochód Wartburg, 1988 

rok. · Mirosław Grodzki, 18- 300 Zambrów 
Wyszyós kiego 17 m . -.11. 

K-1715 
S P RZEDAM m~rowany d o m w Alek­

sandrowie, gmina Troszyn. Wiadomość : 

Zygmunt Lubak, Łomża. Zawadzkiego 6. 
- K-171G 

UNIEWAŻNIA SIĘ dw ie pieczą Łki o 
treści: 

1) Wojewódzki Szpital Zespolony, Ga­
binet Lekarski przy Państwowym 

Przeds zkolu Nr 15, 18-400 Łomża. 
2) Higienis tka Szkolna, N a rcyza Ma lino­

w ska. 
K - 3028 

ZAMIENIĘ dom jednorod zinny na 
m i eszkanie własnościowe M-4. M-5 lub 
dwa mie szkania m n ie j sze Wiadomość 
Łomża, Kręta 21. · 

K-3029 
SZLIFUJĘ i •dobię s1,kla nl}i (szkło zwy­

'kłe). Łomża , tel. 35-0J. 
K-3033 

INSTALACJE antenowe w budownic­
twie jednorodzinnym wykonuje - Lech 
Skiba . Łomża . ul. Kons t y tu c ji 3 Maja 
1/9 .. Krótkie terminy. 

K - 3031 
SPRZEDAM gospodars two rolne o pow. 

6,15 wraz z budynkami w Czarnocinie · 
(4 km od Łomży). Autob u s komuntka­
cji miejskiej oraz PKS n a m ie jscu. Czar­
nocin 65. 

K~030 

NISSAN Sunny 1936 rok - sprzedam. 
Łomża 50-66. 

K - 3034 

M U RAR ZY , m a larzy za t r udni„ 
ża, tel, 57- 17. „. l:.orn. 

SPRZEDA M telew izo r NEPTUt-ł!{~ 
kolor, oraz m idi wieżę. Łomża !{ soi 
613, tel. 28-54. • rótti 

· SPRZEDAM k o m ba jn zbożow !<.-3~ 
n owy. Grzego r z Mo d zE: lew sk i Y !{Z~ 
10, gm. rvli a stkowo. , ' 0rYti! 

PRZE STRAJANJE PAL-SECAl\1 ~-30i1 
PSS „Społem" „ VIDEO-BIT". ł.. Ol~ 
ul. Małachowskiego 2, tel. 68-478. 0lllit 

· K-30·1. 
KASETY vid e o - Wypożyczalnia ,„ 

DEO-BIT" ul. Małachowskiego 2. .. v1. 

PILN IE ; p rzcdam Fia ta 1 2GpK~~~~ 
Poloneza (1986 r.) Łom ża, tel. 28.?

4 
4\ 1 

15.oo,. - lll 

SPR ZEDA M działkę pod . budow!{-36Ji 
40 arów). Pią tnica, Włościańska \(~i 

POL ONEZ (1988) .SLE 1500 _ !{-3Gu 
s przedam. Łomża. ul Jakubowskief~ 

SPRZED A M sam o chód Fiat 125 I{~ 
prod. 1981) s t a n _bardzo dobry (p~ze~~ot 
50 OOO km). Łomza, ul. Bawełniana Ueg 

KUPIĘ działkę budowlaną w ~~-:: 
wie lub okolicach Łomża, tel. 67-ss. 

WARSZAWSKA firma „Zibo'' ~-17u 
tuje u Ciebie atrakcyjne okapy na~~i 
chenne, drzW1 narmonJjkowe zai ~ 
antywłamaniowe zabezpieczenie .;yc~Ji 
nie drzwi. Tylko zadzwoń. Łomża ~~ 

g 2llOH 

BIUR.O POŚREDNICTWA 
WIZOWANIA PASZ·PORTÓW 

ŁOMŻA 
ulica Krótka 

Czynne w dniach: wtorek , środa, cżwartek w godzinach od 10.00-

-15.00. . , K-305ij 

~~~ 

WOJEWÓDZl{A I{OLUMNA TRANSPORTU SANITARNEGO 
.. w Łomży 

OGŁASZA 
·PRZETARG 

na sprzedaż następujących samochodÓ\V: 

Marka, typ 
1. Nysa 522 T 
2. Nysa 522 T 

nr fabryczny 
299616 
283934 

cena wywoławcza 

· 1 OOO OOO zł 

800 OOO zł 

\ Samochody można oglądać w dniach 24- 25.04.89 r. w godz. 

8.00-14.00 w garażach WKTS .w Łomży, ul. Szosa: Zambrowska I. 

· Przetarg odbędzie się 'v dniu 26 kwietnia 89 r. o godz. 10.00 w 

garażach WKTS. · 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny _ wywoławczej należy vtpła· 

cić najpóźniej w przeddzień przetargu na konto nr 45001-1502· 

-139-32 w NBP O/Łomża lub w kasie WKTS, ul. Szosa Zam· 

browska 1/19. 
W p1·zypadku niesprzedania samochodów w I przetargu, II prze· 

targ odbędzie się w dniu 10 maja f>r. o godz. 10.00. 

Ceny wywoła]!lcze w II przetargu będą do 50 proc. niższe. . 

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podama 

przyczyn. 

· GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

· w Łomży, ul. Świerczewskiego 56 

OGŁASZA 
przetar·g ·nieograniczony 

na wykonanie następujących prac remontowo -:budowlanych w pia· 

cówkach podległych działalności .spółdzielni: 

.A malowanie emulsyjne i olejne Wytw. Wód Gazowanych w tom· 
ży, . piekarni w Konarzycach, sklepu spożywczo-przemysłowego 

w Czapli.cach, remont posadzek oraz malowanie sklepu spo· 

żywczo-przemysłowego w Wygodzie. 
. -

Do udziału zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 

oroz prywatne. Bliższe informacje tel. 26-71. 
Oferty oraz ustalenia źródłowe do kosztorysowania prosimy skło· 
dać w terminie do dnia 14 kwielnia 1989 r. 

Przetarg odbędzie się w dniu 17 kwietnia br. o godzinie 
7 
ą.oo : 

biurze Zarządu Gminnej Spółdzielni przy ulicy Swierczewsk1ego 5 · 

Zastrzegamy sobie prawo -swobodnego wyboru oferenta h~b unie· 

ważnienia przetargu bez podawania przyczyny. 
• 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

ZDARZENIA 

akrotnie · większy od starej s~koły, 
k ·eści się m.in. 11 sal lekcyJnych, 
:.:ioteka, część so.cjalna, . gabinet le­
k~ski i dwa m1eszkan1a dla na-

czYcieli. 
u ~CEK LORENC z Kolna W)'Wal-

ł trzecie miejsce w finale cen­
~z~nyin turnieju tenisa stołowego o 
r char przewodniczącego ZG ZSMP; 
~~użyna woj. łoD>:żyńsk.ie~o uplaso­
fała się na drugim m1eJscu. 
'IWONA PROKOP, laureatka 

CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

NA GORĄCO 

padku niektórych . zbóż - prowadzi. 
nawet do ~zrostu plon.ów. Wres~-. 
cie po trzecie: zd_row8: zywność nie 
powinna być utozsamiana z karło­

watą marchewką, wyprodukowaną 

bez użycia nawozów sztucznych. 
zresztą, sam termin „zdrowa żyw. 
ność" nie jest najszczęśliwszy, gdyż 
chodzi tu po prostu o żywność wy. 
sokiej jakości: o większej zawartoś­
ci cukru, białka i witaminy C, o 
lepszym smaku i zapachu. 

Rolnictw0 ekologiczne polega na 
·tym, aby pozwolić pr!'1cować przy­
rodzie, przede wszystkun zaś - or­
ganizmom żyjącym w glebie. Uży­

wanie chemkznych środków ochro­
ny roślin jest wy,kluczone; można 

stosować środki biologiczne. Z na­
'wozów mineralnych rezygnować nie 
można, tyle że wprowadza się je w 
mniejszych ilościach i nie bezpo­
śre<ln io do gleby. Trzeba sprostać 

jeszcze wielu surowym wymaga­
niom, co sprawia, że rolnictwo eko­
logiczne jest swoistym wyzwaniem 
intelektualnym. Wymaga rozległej 

wiedzy przyrodniczej, skomplikowa­
nej agrotechniki, odpowiedniej or­
ganizacji gospodarstwa. 

. Wybór ekologicznej drogi rozwo­
ju wymaga rozwiązania jeszcze wie­
lu problemów. Przede wszystkim 
potrzebny jest chłonny wewnętrzny 
rynek zbytu. Wiadomo, że na dobrą 
żywność czekają przede wszystkim 
dzieci 1 chorzy, no i, oczywiście, 

eksport. Na rejestrację czeka nato­
miast towarzystwo „Ekoland", któ­
rego założyciele zamierzają przystą­

pić d-0 międzynarodowych ekologicz­
nych organizacji i zająć się propa­
gowaniem rolnictwa ekologicznego 
w Polsee oraz wydawaniem atestów 
respektowanych za granicą. (jon) 

ZSMP-owakiego łurnieju „Złoty 

Czepek", pracuje w ZOZ-ie w Zam­
browie, a nie - jak mylnie poda­
liśmy dwa tygodnie temu - w Gra­
jewie. Przepraszamy. 

PODCZAS AWANTURY w domo 
teściów we wsi Paproć Mała, mło­
dy mężczyzna pokaleczył teścia no­
żem, a następnie podpalił dom, w 
którym spłonął jego dwumiesięczny 
syn. Przyczyną kłótni była różnica 

zdań na temat wyboru rodziców 
chrzestnych dla dziecka. 

RECYDYWISCI i notoryczni zło­

dzieje: Janusz Mindt, Bogusław 

Z PROKURATORSKICH AKT 

RUMBO·KURPŚ 
Dochodziła 1.30 w nocy. Na trasie 0-

strolęka-Ło~, w Rydzewie, czerwony 
mercedes wyprzedztł stara z PKS w 
Bartoszycach. Fakt ten nie miaLOy z 
pewnośctq dla kierowcy cłężarówkt żad· 
nego znaczenia, gdyby poruszający stę 

teTa:Z przed nim samochód nie zmienił 

nagle śwłateł na awaryjne ł - to zwaL­
nlajqc, to przyspteszajqc - nte unłe­

motttwtał mu normalnej jazdy. W tej 
sytuacjt stor zatrzymał stę. Mercedes u· 
czynU to semo. PTzez uchylonq szybę 

wyjrzał z niego młody chłopak ł zapy­
tał. dlaczego tamten nie jedzie. Kierow­
ca stara odpowtedział, że zamierza tu 
spać. W tym momencie od strony Ostro­
lękt nadjechała lada. Mercedes na­
~ychmlast ruszył za nią, usttując wy­
przedzić ;q prawym poboczem. Łada 

przystanęla ł zaczęla się cofać w stronę 

najbliższych zabudowań, po czym wje­
chała na czyjeś podwórko. Mercedes do­
pędztt jq ł uderzyl lekko w tyt zde­
rza1dem. Mlodzi entec gestem ręki zachę­
cał swojego vis a vis do dalsze; jazdy. 
Bezskutecznie. Uderzył więc ponownie. 
„czego ty chcesz, wariacie?" - krzyknął 

wlaśctciel iady. - Na.robisz sobte klopo­
tówl" Mercedes cofnq.l stę t znowu ru­
szyl do przodu. Łada stala teraz bokiem. 
Parł na niq z takim impetem, że choć 

przesuwala się, kola mer cedesa bukso­
waly w piachu. Kierowca lady wysko­
czył z samochodu t chwyctt za stojące 

nie opodal wtdly. Szosą ·naprzeciw pod­
wó.Tka pr:zejetdżala wlaśnte znajoma cię­
:tarówka. Mlodzteniec r mercedesa zde· 
nerwowai się •tym wtdoktem: „Oszukal 
mnłe/" Stracti natychmiast cale zatn­
teresowante dla przei;traszonego mętczyz­
ny z widlamt. Wycofal samochód :z pod­
wórza ł ruszyl - w pokig za starem. Do­
pędztl go mniej wtęcej pól kłlometra 

przed Miastkowem. Zrównal się z ctęża~ 

r6wkq t najetdżajqc na nią stara? się jq 
zepchnqć na pobocze. W pewnym mo-. 
mencte uderzył tylem w blotntk stara . 
Kierowca ctężar6wkt odruchowo „odbtl" 
w prawo ł samochód wylądowai w ro­
wie. upewniwszy się, te nic poważnego 
się nte stalo, mlodzientec ruszyl spolcoj­
nłe, tzn. :z prędkością ponad 100 km/go­
dzinę w stronę Łomży. Tam czekala go 
jednak niespodzianka w postaci milicyj­
nego radiowozu Wcze.§niej już bowiem 
dyżurny WUSW w Łomży został powia­
domiony o niecodziennych Wy<'zynach 
czerwonego mercedesa przez dyżurnego 

Rejonowego Urzędu w Ostrolęce~ 

IZBA SKARBOWA 
w Łomży 

u N I .. N I A EWAŻ 
OGŁOSZONY PRZETARG 

na dzień 20 kwietnia 1989 r., na sprzedaż samochodu marki POLO­
K-215 NEZ 1500, nr fabryczny 63569. 

JEDNOSTKA WOJSKOWA NR 5523 W ŁOM !Y 

OGLA-SZA 
że w dniu 20 kwietnia 1989 r. przeprowadza przetarg nieograniczony 

na sprzedaż następujących samochodów: 
1. Ruchomy warsztat obsługowo-remontowy typu 81/Sam na pod.:. 

woziu ST AR 660 wraz z przyczepą jednoosiową - 15 kpi. 

2. Ruchomy warsztat obsługowo-remontowy typu 82/Sam na pod­

woziu ST AR 660 wraz z przyczepą jednoosiową -- 1 O kpi. 
Orientacyjnt. ceny wywoławcze· wynoszą: * warsztat B1/Sam z przyczepą - 2 640 OOO zł 

* warsztat B2/Sam z przyczepą - 2 940 OOO zł 
. Dokładne ceny wywoławcze ww. samochodów są do wglądu w 

biurze jednostki wojskowej. Samochody można oglądać w dniu po­

przedzającym przetarg od ·godz. 8.00-14.00 i w dniu przetargu od 

godz. 7.00-8.30, na terenie jednostki. Informacje o przetargu można 

uzyskać telefonicznie pod numerem: 24-31 wew. 121. 

Wysokość wapium wynosi 10 proc. najwyższej ceny wywoławczej. 
Przystępujący do przetargu wpłacają wadium gotówką lub czekiem 

do kasy jednostki przynajmniej na godzinę przed rozpoczęciem 
przetargu. Termin odbioru pojazdów przez nabywców ustała się do 

14 dni od daty przetargu. 
Zastrzega się prawo unieważnienia 

czyn, 
przetargu bez podania przy­

K-205 

Szeląiek i Stanisław Konleczn7 •· 
czekują w areszcie na rozprawy ·~­
dowe. Oskarżać będą prokuratorz;J 
Prokuratury Rejonowej z Grajewa. 

RUSW W ZAMBROWIE (tel 23-01 
w. 224 lub 23-10 i 997) poszukuje 
świadków wypa.-dku, który miał 

miejsce' 29 marca o godz. 12.00 w 
pobliżu wsi Zambrzyce Kapust_y 
(kobieta wpadła pod czerwoną ła­

dę). O kontakt proszony jest zwłasz­
cza kierowca łady, który odwiózł 

poszkodowaną do szpitala w Z&.•m­
browie. , 

Andrzej M., oohater tego w ydarzenia, 
ma 21 Lat, ukończy! Techni l,um RoLnt­
czo-Łqkarskte w Wojewodzinie i od pew­
nego czasu pracuje w Okręgowej Spót­
dzielnt MLeczarskiej w Grajewłe jaleo 
pakowacz-operator. 24 marca mial ode­
brać w WKU w Łomży bilet do wojska. 
Nie byl zadowolony ·z przydziału. Za­
wsze marzyZa mu się marynarka wojen­
na. Postanowil więc, że zgłosi się na 
ochotnika do ZOMO. 19 marca wybrał 

się do War.szawy. Na ulicy kolo Pałacu 
Kultury t Nauki zobaczyt mercedesa. 
Właściciela nte byto, kluczylct wewnqtrz 
samochodu ..• 

- Mam zamilowanie do szyl>kiej, bra­
wu-rowej jazdy - zeznal później przed 
prokuratorem. - Poprzednio jeźdzttem 

róźnymt samochodami, ale mercedesem 
jeszcze nigdy. Wstadlem t ruszyłem. 

Przez Jabl.onkę, Ostrołękę Po drodZe 
zabrałem dwte dziewczyny. Wystraszyły 

się szybkiej jazdy. a.le podwiozłem je, 
gdzte chciały. 

Jechał cały czas 120-140 km na godzinę. 
- Ze za szybko? - zdzi.wit się . - To 
normalna szybkość dla taleiej maszyny 
t takiego człowieka jale fa. 

Robi wrażenie dość tnteltgentnego, kul­
turalnega t zadbanego. Eleganclect koszu­
la zawiązana pod brzuchem podlereśla 

sportową sylwetkę Jak sam zapewni a, 
uprawia kulturystykę, judo, boks, kara­
te. Jed-nym słowem, chłopak w stylu Syl­
westra· Stallone. Dlatego przesłuchanie 

przez prokuratora t perspektywa aresz­
tu śledczego n i e przerażają go . Po pro­
stu jeszcze ;edno z wielu tn ter esujqcych 
przeżyć . 
Uważa zresztą, że nie zrobił n ic zlego. 

Chciał stę po prostu zabawić, pościgać 

z innymi, tyle że tamct, n i e wiedzieć 

czemu, się przestraszylt. 
- Lubtę poszaleć - przyznaje - takt 

już jestem i się nte zmienię. Jale st ę to 
wszystko "sko1'1czy, dalej będę szybko jeź­
dztl, ale jeśli pan prokurator sobie ży­

czy, już nie z taką „pompą"~ bardzi ej 
po cichu. 
Chciałby być jedyny w swoim rodza­

ju, niepowtarzalny. Dlate.go :z pewnym 
rozczarowaniem, ale i podziwem l)rzyj­
muje do wiadomości fakt, że znalazl się 

ju'i: w Łomżyńskiem ktos lepszy od nie­
go, kto porwai karetkę pogotowia ł au­
tobus. Jest wyra1:nte zbulwersowany wy­
rokiem, jakt otrzwmał tamten czlowtclc 
-12 iat. 

(Osta t nie mtltcyjne meldunkt z woje­
wództwa ostrolęcktego donosiły, t~ pod­
czas swej brawurowej eskapady Andrzej 
M. potrccti tkte mercedesem jakiegoś 

pn:echodnta. Być może nie jest to jesz­
cze pelna Usta jego wyczynów). 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyło - 7500-8000 zł za kwin­
tal, pszenica - 9000, Jęczmień -
1:0 OOO, owi es - 9500, pszenżyto -
9500, mieszanka zbożowa - 9500, 
seradela - 30-35 tys., ziemniaki -
6000, cebula - 200 zł za kg, para 
prosiąt - 25-30 tys., pa.'l'a warchla­
ków - 40-60 tys., krowa młoda z 
przychówkiem - 250-330 tys., kro-

. wa starsza - 120-250 tys., tucznik 
- 600 zł za kg, cielę rzeźne - 800, 
-Ir.oń roboczy - 600-900 tys., jaja -
30 zł sztuka, kaczka - 1300, przę­
dza wełniana - 15 tys. za kg. 

,,Meteor" CIECHANOWIEC: 14-
16.04 - „Krokodyl Dundee", USA, 
od 1. 12; 18-19.04 - „Antycasano­
wa", jug., od 1. 15. 

„Roma" GRABOWO: 13-14.04 -
„Piraci", tunez.-franc„ od 1. 12; 15-
16.04 - „Smierć Johna L.", pol., 
od 1. 18; 18-19.04 - „Siedem pie­
gów", NRD, od L 12. 

. „Relax" GRAJEWO: 13-15.04 -
„Przyjaciel moJeJ przyjaciółki'', 

franc., od 1. 15; 16-19.04 - „Łabę­

dzi śpiew", pol„ od L 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 15-16.04 -
„Uciekający pociąg", USA, od I. 18; 
19-20.04 - „Piękne jest życie" . 

jug., od L 18. 
„Wrzos" KOLNO: 13-15.04 -

„Trzech ojców'', franc„ od l. 15; 
16-17.04 - · „Zamknąć za sobą 

drzwi'', pol., od 1. 15; 19-20.04 .­
„ Wetherby". ang., od l. 18. 

„Millenium" ŁOMZA: 13-16.04-
„Zyj i pozwól umrzeć", USA, od 1. 
15; 17-1~.04 - „Kosmiczne ja ja", 
USA, od 1. 12. 

„Saturn" STA\-VISKI: 13-14.04 -
„Niebiańskie dni", USA, od 1. 15; 
15-16.04 - „Szkoła kochanków", 
pol., od l 15; 18-19.04 - „Kro­
nika wypadków miłosnych", pol., od 
l. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 14-16-.04 - _,,Krótki film o 
miłości", pol., od 1. 15; 18-20.04 -
„Niesamowity jeźd ziec". USA, od 
1. 15. . 

„Kosmos" ' ZAMBROW: 15-19.04 
„Szczęśliwa trzynastka", chiń., od 
1. 12. 

Rada Nadzorcza i ~arząd Spółdzielni Mieszkaniowej 
„PERSPEKTYWA" 

w Łomży 

INFORMU~E 
I 

że . w dniu 24 kwietnia 1989 r. o godz. 17.00 w stołówce Szkoły 

Podstawowej Nr 9 . przy ul. Księżnej Anny 18, odbędzie się zebranie 

grupy członkowskiej członków oczekujących na przydział miesz-

kania. K-221 

OGLOSZENIA 
DROBNE 

ST AR.A 29, Vistulę, młocarnię szeroko­
młotną, tunele foliowe - sprzedam. 
Wiadomość: Lewkowski, żelechy 21, 
poczta Piątnica.· 

K-1726 

SPRZEDAM Wartburga Combi-Turis t, 
1987 rok (pażdziernik). Lomża, tel. 46-42. 

K-1728 

SPRZEDAM Poloneza 1600, 1987 rok, 
stan idealny. Lomża, tel. 40-46. 

K -1729 

FIATA 125p, 1983 rok produlccjl -
sprzedam. Piątnica, tel. 763-02. 

K-1730 

SPRZEDAM nowy dom. Lomfa, tel. 
61-72. 

K-1732 

SPRZEDAM dom piętrowy z bud. ·go­
spod. Piątnica, ul Polna 19. 

K-1734 

ZATRUDNIĘ murarzy-tynkarzy na do­
brych warunkach płacowych. Łomża, 
tel. 60-10 (po godz. 18.00). 

K-1736 

Wyrazy głębokiego- współczu­

cia i żalu z powodu śmierci 
MATKI 

kol. ST ANISŁA WOV•t 
SOBIESKIEMU 

składają: 
Zarząd i współpracowni­
cy „Społem" PSS w 
Łomży. K-213 

&9 N i S &K,Z'.!JWa 

Wyrazy szczerego współczucia 
z powodu zgonu 

MATKI 
koledze ZDZISŁA \"/OWI 

KOT.OWSKIEMU 
składają: 

pracownicy 
~omży. 

ZW PCK w 
K-218 
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Już da'-"">o nle cl.ru·.kovvaJiś­

my regulaminu naszego kon ­
kurnu, toteż ci spośród Czy ­
telników, którzy dopiero te-
1•az włączyl!i się do zabawy, 
mogą mieć wątpliwości co do 
jej reguł. Przypominamy za­
tem, że konkurs składa &ię z 
dwóch etapów W pierwszym, 
niejako. selekcyjnym, glosu­
jemy co tydz,ień na jeden z 
trzech rysunków pub1ikowa­
nych na łamach „Konszach­
tów"., W s zys t k i e głosy 

biorą udział w losowaniu na­
gród książikowych, czyli książ­
kę może wygrać każdy Czy-

dobry · ż.art· 

tynfa· wart 
telin1ik biorący udziiał w zaba­
wie. Najlepszy rysunek, a 
więc ten, na lotóry w danym 
tygocIDiu padnie najw•ięk!sza 

liczba głosó\.v, przechodzi do 
etapu drugiego. Pod koniec 
roku zbierze się grono kom­
petentnych · fachowców-juro­
rów i to właśnie oni dokona­
ją os:tateczmego wyboru trzech 
najlepszych rysunków roiku, 
spośród - oczyw.iście 
w~zysbkdch drug,oetapowców. I 
tutaj uwaga! Ci Czytelnicy„ 
którzy już w pierwszym eta­
pie wytypowali późniejszych 

zwycięców, mają szansę wy­
losowania jednej z trzech cen­
nych nagród rzecZiowych. 

W kolejnej 1 osiemnastej- e­
dycji konkur.su zwyciężył ry­
-;4nek ZBIGNIEW A ZIOMEC­
KIEGO (nr 2). 

Nagrody książkowe wylo-
sowali : ELŻBJET A WYRZY -
KOWSKA (Łochtynowo) i AN­
DRZEJ DUDARYK (Zam­
brów). 

Zwyoięz,cy t na:grodronym 
gratulujemy, książikd wyślemy 

~zt 

. ~) 

o 
ł 

A 
~. 

„Ustugt seksuaine sq. cor az droż ­
sze! - skarży się. czyteLmk. «Ma­
ntua Times» i natychmiast wyj a­
śnia powód skarg i : - Kiedy by­
t em młody, a więc mniej wtęc ej 

przed trzydziestu Laty, z moich 
cotygodni owych zarobków moglem 
żyć w miarę dostatnto, odwiedza­
jq.c dwa razy w tygodniu :jeden 
z tutejszych domów pubitcznych. 
Dzisiaj nie stać mnte nawet na 
wtzytę raz na dwa tygodnie. Co 
się wlaśctwte taktego stało? Prze­
ctet podat tych usług nie zma-
1.ala, a nawet odwrotnie. Tetewt­
zory t magnetowidy byiy ongiś 

drogie, dztsta; sq tanie, ponteważ 
gwałtownie wzrosła tch produk­
cja. Czyżoy „panienki" nie zna­
ły praw popytu t podaży?" 

- --k-
w jednym z toki:jsktch dzien­

ników ukazało się płatne oglo­
szenie następujq.cej treści: „fy au­
kowiec poszukuje kontaktów lio­
moseksuaLnych z dobrze zorgani ­
zowanq. grupq mężczyzn 5potyk.a­
jqcq się w ceiach intymnych n ie 
r ::.adztej niż trzy razy w tygo­
dniu. Sam nie jest pederastq, ale 
siLna woia dokonani a odkryć 

sprawia, że zamierza on poświę­

cić się dLa nauki t brać czynny 
udział we wszystkich seansach. 
Dyskrecja zapewniona, dozgonna 
wdzięczność także. Oferty proszę 

sk:ladać pod hasło WieLka Fuja­
ra.'' 

-*:-
„To było straszn~! - wyznaje 

w tygodniku „Mtgge" byty mqż 
czterech żon, ALi Barkuda ei Sin ­
ga. - Ten jazgot od wczesnego 
poranka clo późnej nocy mam 
j eszcze w uszach. Moje żony kł ó ­

ciły się o wszystko: o ubranie , o 
jedzen i e, a nawet o Łaski, j aki m i 
je obdarzałem po koLei, o żad­

nej nie zapomtnajq.c . Może popet ­
nitem btqd w wyborze moich ko­
biet? Może między nimi istniała 

zbyt wieLka różnica wieku, bo 
najstarsza miała I.at czterdzieści, 

a najmłodsza stedemnakie." 
-*:-

Ogłoszenie z „Men OnLy": 
„Biorę canto". MadLen (tu ad­

~.e.sl" 

V 
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DARIUSZ LITWINOWSKI („Per spektywy" ) 

r · -I , 
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!IOMASZ RZESZUTEK („Kultu ra") 

FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

kilka pytań 
Gdy dom służy .mdło komu 
Dach pr~ecieka, tynk odpada, 

, Bielić ściany w takim do11iu 
Cnota jest to czy też wada? 

Gdy dal grzęźnie w burz żywiole 
Strugi deszczu rwą się w grzmotach, 
Tkwić pod zdartym parasolem 
Mądrość to jest czy głupota? 

Gdy wyścig teorii z czasem 
W zadyszce powietrze chwyta, 
Wyzbyć się zmurszałych haseł 

Wada to jest czy zaleta? 
Karol Fr. Witka 

U·ftfiX!ee+ 111; 11, Jf 1-1,, r·ł. 'l'DM?"'. , T I Ił I I I sp++ ff ••••• -,. JJlll~ll) 

RIDAltCYJNA 

*- Wsąscy mamy długi 
mniejsze lub większe, ale ma­
ło kto zdaje sobie sprawę z 
faktu. że nie tyle· sam dług 
jest ważny. co możliwość je­
go spłaty - powiedział pe­
wien wysolto postawiony · u­
rzędnik zasiadający w RWPG 
z ramienia Polski. Ta możli­
wość prżedstawia się dzisiaj 
w sposób następujący: ZSRR 
- wartoś6 łącznego eksportu 
5 miesięcy, Czechosłowacja -
8 miesięcy, NRD - 11,5 młe­
słąca. Bułgaria - 1,8 roku, 
Polslta - 4,35. * Nie przywłąmJtJ ,więk­
szej wagi do krytyki, jaką 

wygłasza sekretarz KC PZPR 
Baka - powiedział minister 
Wilczek w trakcie wywiadu u­
clzielonego przedstawicielom 
zachodnich środków masowe­
go przekazu. Dziennikarz 
„Financial Times" skomento­
wał to oświadczenie w sposób 
następujący: „Wydaje się, że 

nie przywiązuje on (tzn. mi­
nister - przyp. ~ red.) więltszej 
wagi do żadnej! krytyki". 

.l/f Polacy nie mus·zą się 
już wstydzić swoich wychod­
ków dworcowych i innydt 
przybytków tego typu, do 
których człowiek o słabszych 
nerwach a większej wrażli­

wości wchodzić nie powinien. 
Okazało się otóż, że w Singa­
purze, uważanym clotą,d za 
najczystsze miasto w Azji, 
wcale nie jest lepiej, a mo­
że nawet gorzej. Rządowy 

„Straits Times" wydrukował 

na pierwszej stronie artykuł 

pod znamiennym tytułem 

„Wojna ze szczającymi". Sin­
gapurczycy siusiają wszę­

dzie: w bramach, klatkach 
schodowych, a naweł w win­
dach, gdzie ostatnio zamon­
towano specjalne detektory 
wykrywające urynę, zaś ukry­
ta kamera robi zdjęcie temu, 
kto nie mógł lub nie chciał 
się powstrzymać. 

(3) 

„ 
I' 

= I 

= I 
UT 1 

:a: 

1 

8 . 

9 

[j 
15 

17 

18 

• 

WE2MG oD PAN Ft 
1E N J(APELU.Sl 
W AJE.NC)ę. 

G 
... „. 

'U.UHUl-..& m u.&iwna LChlon aka Drn-''' 

Z CYKLU: 'NOWE„ PARTIE· POLITYCZNE 

2 

[j IJ 

[j [j 

[J [J 
13 

[J [j 

[j [j 
„ . 

STRONNICTWO 
OKRĄGŁEGO 
STOŁU 

3 [j 4 5 ' ó 

[j 7 [j D 

[J [J "[j 

D 10 o· 
11 D 1D' [J 12 

[j 14 

[j 16 [j [j 
. 

. 

[j [j [j 
[j 19 

Szanowny panie 
torze! 

Podredak- to ochoty. Jestem ciekaw czy Rodacy, w tym świetle brud POZIOMO: I> zacfyn. 4> nit!m1łc1 '">> l,)u..:hwała t.i.na111e. bi tot. 

d b d · · ' w naszych latrynach publi woi'l, odór 8> życie nędzne, tu nikczemnik, 1) r. konuµi, 111 jes1 

z O ę zie się Pan na odwagę • • łacze, 9) tytuł orzysłu,gujący pa chrnnlona przeł. oponę ·12) kam 

i wydrukuje mój list. cznych to ~ale piwo, po kto- rom Anglll, 10) figura i>zachowa rat, przy1aclel. 1"5) kie1 unek po 

. . Mimo wszystko z poważa- rym człowiek musi się prze 13) redvk, 14) złocisty napój ? '>"'1want::i Rie „tatku. lG) tezor . 

Z satysfakc3ą obserwu3ę, , . cież gdzieś wysikać' • pianką, 17) przyozdobienie, przy (HC'L l 

jak wije się Pan usitując re- niem • strojenie, lB) szron, okiść, 19) Wśród Czytelników którzy w 

aktywować zniszczoną wcze- Choć nie Gall, ale ANONIM. r si~io~~WO· l) sąsiek 2> zwal · cwiąeguro two tądni i nadeśi1ą pjrawidło 
· OD PODREDAKCJ · · • · z zan e, roi osu emy a-

śnie3 „Konkursową futrynę z I: .-- Tu wpisał' numer cza obcy wywiad, 3) bóg wojny, trakcyjne nai;trody 

wierszykiem" Te wysiłki, jak Ze względu na wagę listu .

1 

~ b · nk 
1 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKl z NR. 
12189 

· · · / h d · tr ść · · · wy ranego eysu u 
dotąd, da3ą racze3 mizerne re- ~c o Zl .o e , nie o c~~zar POZIOMO: bęcwał, działka, ltrążek, baretlca, ratusz, ostraka, stragan 

zultaty ale dobrze Panu!' Łat- przesyllci), zdecydowal11smQ .._ markiz, tombola rudera, łazanki , bażant. "PIONOWO . źdzl>ło, lde1·at. 

wo je;t coś polamać, jednak się go wydrukować, mimo i;e S: JigJ~~·. ~t~~fa~t, cząstka, aneksja, szalupa, rakleta, kształt, t'cmlza, 

naprawić znacznie trudniej. ~i~ z?stal. podpis.an~ pełnym Nagrody wylosowali: ~·taria Lenlewska - młynek do 1~awy (Zam. 

Bylem jednym z poetów pi- lm1enrem l nazw1sh.'lem. Na ~ brów), Dariusz Kallnowslct - zegar śclennv (\\'ys.-l\Iaz.), Jerzy Sak 

1 d F t " · przyszłość J' dn k b d · y __..,,.... - kołowrotek wędkarski (Łomża). 

szącyc i o „ u ryny i PO· . • e a ę ziem '--' Kslążld wylosowali. Grażyna Nitkowska (Lomża1, l\Iieczyslaw Sła· 
tem pisać przestalem. Poczu- pubhk9wac tylko taką kores- IQ..... btński <Goniądz) . Mirosław Mtnczewsld (Blalystolc) l\Iałgorzata Pol-

lem się nie tylko odtrącony, pondencję, której autorzy nie :::» kowska (Łomża), Krystyna B't'udnicka (Grądy Wonlecko) , Janusz Ku 

ale i wyśmiany Teraz pisać wstydzą się swoich da111.ych ...._... ligowskl (Grajewo), Stanisław Kossakowski (Raj~ród' Sabina Krogu-

1 h .......,. lecka (Bolesławiec), Agnieszka Gutowska (Swięck Wielki) Leszek Ze-
już nie będę, bo nie mam na persona nyc . • ga (Gródek). ' 
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